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Reforma a rynek pracy
W. Jaruzelski

Nota Ministerstwa Spraw Zagranicznych przekazana

Pół miliona mniej zatrudnionych i równocześnie
rekordowe zapotrzebowanie na nowych pracowników
W styczniu: ponad 278 tys. wolnych miejsc i 8 tys. chętnych do przyjęcia oferty ♦ Gorsze

wykorzystanie czasu pracy

stwach braki kadrowe są głó
wną barierą wzrostu produk
cji, podczas gdy w innych
utrzymują się znaczne przero
sty zatrudnienia. Czy oznacza

to, że trzeba powrócić do ad
ministracyjnych metod od
działywania na zatrudnienie?
Była to jedna z zasadniczych
kwestii podniesionych 18 bm.
na konferencji w Biurze Pra
sowym Rządu poświęconej
związkom problematyki za
trudnienia z reformą gospo
darczą 1 prognozom zatrud
nienia na br.

Wyjaśniając zeszłoroczną

WARSZAWA (PAP). Jiuźna
rok przed startem do reformy
gospodarczej, od 1 stycznia
1981 r. przedsiębiorstwa uzy
skały pełną samodzielność w

decydowaniu o poziomie i
strukturze zatrudnienia. Skoń
czyły się administracyjne, na
kazowe metody sterowania
rynkiem pracy. Obraz tego
rynfku nie napawa jednak o-

ptymizmem. Co prawda, ogól
na wielkość zatrudnienia zma
lała w ub. r. o około pół mi
liona osób, ale równolegle na
rastało zapotrzebowanie na

nowych pracowników, osiąga-ka,

Jąe w lipcu rekordowy w o-

kresie powojennym poziom
307 tys. ofert. W późniejszych
miesiącach popyt ten nieco
zmalał, ale nadal jest wielki.
W styczniu br. było ponad 278
tys. wolnych miejsc, a więc o

12 proc, więcej niż w grud
niu zeszłego rofcu i niemal
2,5-farotaie więcej niż w sty
czniu uh. r. Natomiast poszu
kujących pracy zarejestrowa
no w styczniu br. zaledwie 8
tys.

Nadal więc, generalnie rzecz

biorąc, praca szuka człowie-
, w wielu przedsiębior-

sytuację na rynku pracy, dy
rektor Departamentu Zatrud
nienia w Ministerstwie Pra
cy, Płac i Spraw Socjalnych
Ireneusz Sekuła przypomniał
m. ta. o skróceniu czasu pra
cy, nie zrekompensowanym
wzrostem wydajności, o zwię
kszeniu pracochłonności pro
dukcji w wyniku regresu te
chnologicznego, o pracy zry
wami i ■przerwach w oczeki
waniu pa zaopatrzenie. Po
gorszyło się wykorzystanie
czasu pracy: według ostatnich
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przyjął
J. Kuberskiego
WARSZAWA (PAP). Pre

zes Rady Ministrów gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął ministra pełnomoc
nego Jerzego Kuberskiego
— szefa Zespołu do Spraw
Stałych Kontaktów między
Rządem PRL a Stolicą Apo
stolską.

S. Olszowski

złoży wizytę
na Węgrzech

WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie ministra spraw
zagranicznych WRL Frlgye-
sa Puji udaje się w najbliż
szych dniach z oficjalną wi
zytą przyjaźni do WRL mi
nister spraw zagranicznych
PRL, Stefan Olszowski.

ambasadorowi Szwecji

Polska jest tradycyjnie zainteresowana
tworzeniem stref bezatomowych w Europie i na świecie

Poparcie szwedzkich propozycji ustanowienia strefy wolnej od broni

jądrowej poła wałki z rozszerzeniem jej na istotną cząóć
terytorium PRL

WARSZAWA (PAP). 8 grudnia 1982 r. Szwecja wystą
piła drogą dyplomatyczną do szeregu państw, w tym
Polski, z propozycją rozważenia celowości i możliwości
utworzenia w Europie strefy wolnej od broni jądrowej
pola walki.

18 bm. wiceminister spraw zagranicznych PRL Józef
Wiejacz przyjął ambasadora Szwecji Knuta O. Thyber-
ga i wręczył mu notę zawierającą stanowisko Polski w

tej sprawie.
zawierającą stanowisko Polski w

Ministrowie spraw zagranicznych
ZSRR i Francji —za odprężeniem
w stosunkach międzynarodowych

MOSKWA (PAP). W piątek kontynuowane były roz
mowy członka Biura Politycznego KC KPZR, ministra
spraw zagranicznych ZSRR Andrieja Gromyki z mini
strem spraw zagranicznych Francji Claudem Cheysso-
nem.

Andriej Gromyko i Claude Cheysson opowiedzieli się
za kontynuowaniem procesu ogólnoeuropejskiego roz
poczętego w Helsinkach, za umocnieniem odprężenia
i współpracy w Europie. Obie strony wskazały na wa
żne znaczenie, jakie miałoby na tej płaszczyźnie pomy
ślne zakończenie spotkania madryckiego, które otworzy
łoby drogę do konferencji, poświęconej środkom umo
cnienia zaufania i rozbrojenia w Europie. Ustalono, żę
Związek Radziecki i Francja będą współdziałać w celu
orzyjęcia treściwego dokumentu końcowego, a także w

celu osiągnięcia porozumienia w sprawie zwołania ta
kiej konferencji.

USA chcq podwoić
siły szybkiego reagowania

NOWY JORK (PAP). Jalk wynika z raportu opubli
kowanego przez Biuro Budżetowe Kongresu USA, admi
nistracja Reagana opracowała projekty podwojenia licz
by żołnierzy wchodzących w skład tzw. sił szybkiego
reagowania z obecnego poziomu 220 tys. do 440 tys.
ludzi. Miałoby to nastąpić w wypadku — jak utrzymuje
rząd USA — „zagrożenia militarnego ze strony Związku
Radzieckiego, zwłaszcza w rejonie Zatoki Perskiej”. W
skład .sił szybkiego reagowania, których dowództwo mie
ści się w bazie lotniczej Mac Diii na Florydzie, wcho
dzą żołnierze reprezentujący wszystkie rodzaje broni.

Nieudana próba porwania
samolotu czechosłowackiego

PRAGA (PAP). Jaik podała czechosłowacka agencja
prasowa CZTK, 18 bm. 26-letn.i obywatel CSRS Marian
Peszko podjął próbę porwania samolotu TU-134 z 34 pa
sażerami na pokładzie, lecącego na linii Poprad — Bra
tysława — Praga. Używając przemocy wobec stewar
desy, starał się on wtargnąć do kabiny załogi samolotu.
Groził zniszczeniem samolotu materiałem wybuchowym.
Załoga wysłała sygnał alarmowy. Obecni na pokładzie
funkcjonariusze organów bezpieczeństwa wezwali po
rywacza do odstąpienia od swoich zamiarów. Kiedy tego
nie uczynił, użyto wobec niego broni. O godsz. 9.00 samo
lot wylądował na praskim lotnisku — Ruzynie. Nikt z

pasażeróy nie został ranny. M. Peszko zmarł w wyniku
odniesionych obrażeń.

W Paryżu powstał Teatr Europy
PARYŻ (PAP). W Paryżu powstał Teatr Europy. Je

go dyrektorem został Giorgio Strehler, dyrektor jednego
z najsłynniejszych teatrów europejskich — mediolań
skiego teatru „Piccolo”.

Siedzibą teatru dysponującego sumą około 1,5 min do
larów rocznie będzie dawny teatr „Odeon” w samym
sercu Paryża.

Stały zespół teatru będzie liczył 1® osób. Wystawiane
będą tam cztery sztuki rocznie — trzy opracowane
wspólnie z teatrami europejskimi i jedna „zaproszona”.
Teatr Europy będzie związany najściślejszą współpracą
z macierzystym teatrem Strehlera i z zespołem Komedii
Francuskiej.

Konferencja prasowa w Centrum „Interpressu"

Obchody 40 powstania
w getcie warszawskim
Hołd dla 2,7 min Żydów polskich pomordowanych

przez hitlerowskich ludobójców
WARSZAWA (PAP). W

kwietniu br. obchodzić będzie
my 40. rocznicę ludobójczych
akcji prowadzonych przez hi
tlerowców w ramach tzw. o-

statecznego rozwiązania kwe
stii żydowskiej, 40. rocznicę
bohaterskich zmagań ludności
żydowskiej w gettach — war
szawskim i białostockim. Przy
pada ona w miesiącu dla na
szego narodu szczególnym — w

kwietniu bowiem od wielu już
lat organizowane są uroczysto
ści związane z „Miesiącem ganizowanych zostanie wiele

Pamięci Narodowej”. W związ
ku z tym odbyła się 18 bm.
dla dziennikarzy zagrani
cznych akredytowanych w

Polsce w Centrum Prasowym
PA „Interpress” w Warszawie
konferencja prasowa, podczas
której poinformowano o pro
gramie obchodów rocznicy.

W całym kraju — stwierdził
m. ta. członek ogólnopolskiego
komitetu ochodów, prezes Za
rządu Głównego ZBoWiD
Włodzimierz Sokorski — zor-

podniosłych uroczystości. 14
kwietnia br. — staraniem
Głównej Komisji Badania
Zbrodni Hitlerowskich w Pol.
sce przeprowadzona zostanie
w Warszawie — pierwsza w

dziejach — międzynarodowa
konferencja naukowa poświę
cona różnorodnym aspektom
zbrodni popełnionych przez
Niemcy hitlerowskie w latach
1939—1945. Dzień później na
stąpi otwarcie w stolicy syna-
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Powstała Federacja

Miast Kopernikowskich

Toruń czci

510. rocznicę
urodzin wielkiego

astronoma
TORUŃ (PAP). 18 bm. w

Toruniu, świętującym w br.
750-lecie otrzymania praw
miejskich, rozpoczęły się trzy
dniowe uroczystości z okazji
510. rocznicy urodzin Mikołaja
Kopernika. Blorą w nich
udział także przedstawiciele
miast związanych z życiem
wielkiego astronoma — człon
ków działającej od 1977 r.

Ogólnopolskiej Komisji Współ
pracy Miast Kopernikowskich,
która przedstawiła swój do
tychczasowy dorobek na spe
cjalnej wystawie w ratuszu

staromiejskim.
Wieczorem w zabytkowych

salach ratusza odbyła się uro
czysta doroczna XX Wieczor
nica Kopernikańska poświęco
na wielkiemu astronomowi,
DOdczas której Toruń udekoro
wany został Złotą Odznaką
Towarzystwa Miłośników A-
stronomli. Odczyty wygłosili
orof. Aleksander Gieysztor i
doc. Andrzej Woszezyk.

Oto treść noty:
Ministerstwo Spraw

granicznych Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej składa

Powstało

Polskie

Za-

Towarzystwo
Biocenotyczne
OPOLE (PAP). W Urzę

dzie Wojewódzkim w Opo
lu zarejestrowane zostało
stowarzyszenie o nazwie
Polskie Towarzystwo Bio-
cenotyczne, które zasięgiem
swej działalności obejmo
wać będzie cały kraj. To
warzystwo zrzesza ludzi
zajmujących się twórczo
ścią naukową, badawczą,
popularyzatorską i publi
cystyczną, szczególnie w

dziedzinie ochrony środo
wiska przyrodniczego.

Prezesem Związku został
prof. Lech J. Radwański.

Zamiast do sklepów...

Nieoficjalny obieg atrakcyjnych towarów
W drodze z >,Igloopolu” do FSO „przepadło” pól tysiąca kat do

„fiata” ♦ Nieprzyzwoicie tanie telewizory dla własnej załogi„fiata” ♦ Nieprzyzwoicie tanie telewizory
i przyjaciół

WARSZAWA (PAP). Głód to
warów na rynku sprawia, że
handel za pośrednictwem
sklepów stanowi nadal tylko
fragment obrotu towarowego.
Odbywa się on poza handlem.
W różnych formach i w róż
nych rozmiarach, przy czym

niektóre zastanawiają swoją
Oryginalnością.

Kilka takich operacji na

szerszą skalę ujawniły ostat
nio organa kontroli finanso
wej. Np. Gdańskie Zakłady
Elektroniczne „Unimor” goto
we były nawet ponieść stra-

ty, aby tylko zaspokoić życze
nia swych pracowników i in
nych „zaprzyjaźnionych” o-

sób. Straty te szacowane na

64 min zł powstały na skutek
sprzedaży odbiorników tele-
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czyt zakomunikować, co nastę
puje:

1. Polska jest tradycyjnie
zainteresowana tworzeniem
stref bezatomowych w Euro
pie i na świecie oraz innymi
rozwiązaniami strefowymi 1

regionalnymi mającymi na

celu ograniczenie lub reduk
cję zbrojeń nuklearnych 1
konwencjonalnych. Służyły
temu polskie inicjatywy, w

tym plan Rapackiego przewi
dujący utworzenie w Europie

wyrazy szacunku Królewskiej
Ambasadzie Szwecji i nawią
zując do jej noty NO. 202/1982
z 8 grudnia 1982 roku ma zasz- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Nowosądeckiem działa 70 ogniw PR,ON

Autorytetu nie zbuduje się słowami

(Inf. wł.) Około 2 tys. człon
ków skupiają powstałe w

Nowosądeckiem ogniwa Pa
triotycznego Ruchu 1 Obywa
telskich Komitetów Odrodze
nia Narodowego. Na razie za
wiązała się jedna Miejska
Tymczasowa Rada PRON w

Gorlicach, trzy miejsko-gmin
ne w Jordanowie, Limanowej
i Krynicy. Najwięcej ogniw
ruchu odrodzenia istnieje, co

zrozumiałe, w gminach i za
kładach pracy. Ogniwa OKOŃ

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Po raz 19. przyznano

„Złote Ekrany"
WARSZAWA (PAP). Jury dorocznej nagrody tygodnika

„Ekran” za twórczość telewizyjną przyznało „Złote Ekrany
1982” w następujących kategoriach: widowiska artystyczne:
Ignacemu Gogolewskiemu — za fhscenizację „Pierwszego
dnia wolności” Leona Kruczkowskiego OTV Lublin; publi
cystyka społeczno-polityczna — Józefowi Węgrzynowi za

cykl programów „Robotnicze opinie”; film dokumentalny
i reportaż — Krystianowi Praysleckiemu za reportaże: „Po
wrót”, „Próba publicystyki” i „Barcińskie lwy”; ośrodki
TVP:

_

OTV Szczecin za programy emitowane na antenie
ogólnopolskiej, m. in. „Forum TT; telewizyjny film fabu
larny: — Jerzemu Sztwiertni za reżyserię serialu „Najdłuż
sza wojna nowoczesnej Europy”; kreacje aktorskie: —■Idze
Cembrzyńsklej i Krzysztofowi Chamcowi za role w filmie
TV „Gwiezdny pył” reż. Andrzeja Kondratiuka; program
edukacyjny: Ryszardowi Danielewskiemu za inicjatywę pro
gramową telewizji dla ndesłyszących oraz redagowanie ma
gazynu: „W świecie ciszy”; program muzyczno-rozrywkowy:
Bogusławowi Kaczyńskiemu za cykl „Zaczarowany świat
operetki”, programy o Janie Kiepurze, Marii Fołtyn i Wan
dzie Wermińskiej.

Jury postanowiło przyznać specjalny „Złoty Ekran zespo
łowi Naczelnej Redakcji Programów Rolnych za promocyjny
charakter publicystyki poświęconej sprawom rolnictwa i wy-

, żywienia narodu.

Próby zakłócenia porządku
publicznego w Krakowie

WARSZAWA (PAP). W dniu 17 bm. w kraju, * także na

wszystkich uczelniach, panował spokój. Jedynie w Krako
wie w późnych godzinach wieczornych doszło do prób zakłó
cenia porządku publicznego.

Inspiratorzy i organizatorzy zakłóceń za pretekst swych
działań usiłowali wykorzystać drugą rocznicę rejestrcji byłe
go Niezależnego Zrzeszenia Studentów.

Grupy młodzieży po wyjściu z kościoła oo. Dominikanów
przeszły pod Collegium Novum Uniwersytetu Jagiellońskie
go. Część młodzieży po kilku minutach opuściło zgromadze
nie, natomiast grupa około 600 osób kierując się w inny re
jon miasta nadal zakłócała porządek. Na wezwanie sił po
rządkowych zebrani rozeszli się. Środków przymusu nie sto
sowano.

Umorzenie śledztwa przeciwko
n

niektórym działaczom „KPN
WARSZAWA (PAP). Od

września 1980 r. organa Pro-

Jcuratury i Służby Bezpie
czeństwa MSW prowadziły
Dostępowanie karne przeciw
ko kierownictwu, działaczom
i uczestnikom działalności tzw

„Konfederacji Polski Niepod
ległej”. W 1982 roku na mo
cy orzeczenia sądu Warszaw
skiego Otaręgu Wojskowego
skazani zostali na długoletnie
kary pozbawienia wolności

Leszek Moczulski i inni człon
kowie kierownictwa „KPN”.

W toku dalszego śledztwa
w tej sprawie ustalono, że
inni objęci tym postępowa
niem działacze i uczestnicy
działalności „KPN” oraz in
nych komórek, które ta or
ganizacja utworzyła, nie mie
li wrpływu na wyczynami® kie
rownictwa ..KPN” oraz za-

Dziękujemy
za życzenia

Instytucjom i osobom

prywatnym, które na
desłały nam życzenia z

okazji wkroczenia przez
nas w 35. rok działal
ności, składamy serdecz
ne podziękowania.

Redakcja
„Gazety Krakowskiej”

Wywiad specjalnie dla „Gazety Krakowskiej"

Czy pokonaliśmy raka?
Z dyrektorem Instytutu Ginekologii Akademii Medycznej w Krakowie,

prof. dr. RUDOLFEM KLIMKIEM rozmawia Janusz Hańderek

Rudolf Klimek 1. 50, profesor zwyczajny, członek Rady Naukowej Ministra Zdro
wia i Krajowego Nadzoru Specjalistycznego Ginekologii, członek 10-osobowego Ko
mitetu Naukowego Światowej Federacji Ginekologów i Położników, prezes Zarządu
Głównego Polskiego Towarzystwa Ginekologicznego, członek wielu polskich i za
granicznych towarzystw naukowych, a m. In.: Biochemicznej Farmakologii, Endokry
nologii, Badań Klinicznych, Magnetycznego Rezonansu w Medycynie, Francuskich
Endokrynologów, Amerykańskiego Towarzystwa Postępu Nauk oraz Nowojorskiej
Akademii Nauk. Autor lub współautor 250 prac naukowych i 13 podręczników spe
cjalistycznych z zakresu ginekologii, endokrynologii, seksuologii, chorób wewnętrz
nych i fizjologii.

— Długo musiałem Pana
Panie Profesorze, przekony
wać i prosić, aby uzyskać
zgodę na wywiad dla „Gaze
ty Krakowskiej”... zadecydo
wały w końcu argumenty o

udzieleniu wywiadów prasie
lagranlcznej i centralnej, a

nie pismom ukazującym się
w Krakowie.

>j— W ostatnim czasie udzie
liłem kilku wywiadów, które
dostatecznie poinformowały
społeczeństwo o moich i
moich kolegów zainteresowa

niach.

co

rak

jest.

wy
roku
nau-

Aka-
8 lat

mam całkowitą pewność
do tego, iż wiem czym
jest.

— I ta Pana wiedza
taka ważna?

— Kiedy ukończyłem
dział lekarski i w 1952
zostałem pracownikiem
kowym w krakowskiej
demii Medycznej przez
byłem uczniem znakomitego
biochemika prof. Skarżyń
skiego, pod którego kierun
kiem prowadziłem pierwsze
prace nad onkogenezą. Po
tem zostałem z kolei uczniem
prof. Schwarza ginekologa
o zasłużonej sławie, pod
którego kierunkiem prze-

szczebłe

— Skoro do naszej rozmo
wy już doszło, to zacznijmy
ją od podstawowego pytania:
czy pokonaliśmy raka?

— Nie mogę jednoznacznie
stwierdzić, że już, w tej chwi-

___ „

li, medycyna pokonała choro- szedłem wszystkie
M rwaną rakiem, natomiaat aeukowej kariery. Kcnsek-

wentnie interesowałem się
biochemią mózgu, a zwłasz
cza podwzgórza. Jako pierw
szy na świecie przedstawiłem
wyniki leczenia hormonami
podwzgórzowymi. Za wyizo
lowanie tych hormonów, o-

kreślenie struktury i syntezę
twórcom syntezy w .1977
przyznana została Nagroda
Nobla. Od lat także przedmiot
głównych moich zaintereso
wań stanowiły nowotwory. U-
płynęło wiele czasu zanim
mogłem powiedzieć, iż wiem
czym jes.t rak, jak, gdzie i

kiedy powstaje.
— Słuchamy z zaintereso

waniem.

r.
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Nowosądeckie wzbogaci się w najbliższym
czasie o nowy wyciąg narciarski. Właśnie
dobiega końca budowa wyciągu zaczepowe
go w Mszanie Dolnej, na górze Grunwald.
Autorami projektu są uczniowie ZSZ i Tech
nikum dla Pracujących przy „Meblomecie”.
Załogą tegoż zakładu wykonała elementy
konstrukcji i części mechanizmu oraz zmon
towała wyciąg na stoku. Długość trasy wy
nosi 250 m, pray różnicy wzniesień 63 m,

Gospodarzem tego potrzebnego w tym te
renie obiektu jest Miejsko-Gminny Ośrodek
Sportu i Rekreacji, koszt zamknął się w gra
nicach 700 tys. zł.

Jak nas informuje współtwórca zamie
rzenia taż. Fr. Czyż, zarazem kierownik
MGOSiR w Mszanie Dolnej — będzie to naj
tańszy wyciąg w Nowosądeckiem.

Na zdjęciu: J. Macuga, Wł. Tutka i taż.
Fr. Czyż w czasie zakładania liny.

Fot. W. KLAG
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Dalekopisem
z kraju...

• (8) W przyszłym roku
akademickim ma być zawie
szona rekrutacja na 24 kie
runki studiów w uniwersy
tetach,29wWSPl3wAE
— ze względu na brak zapo
trzebowania.

• W Warszawie utworzo
no ponad 500 małych spół
dzielni mieszkaniowych. Wię
kszość z nich założyli ludzie
młodzi nie mający szans na

szybkie uzyskanie mieszka
nia. Trudno jednak sobie wy
obrazić, że sfinalizują budo
wę własnego domku, którego
koszt szacuje się w stolicy na

3 min zł.
• Podczas wykopalisk zna

lezione sporo monet z pierw
szych wieków naszej ery. Po

bliższej analizie okazało się,
że wśród skarbów znajdują
się monety fałszywe. Naśla
dowano głównie denary
wieku oraz solidy z IV
wieku.

• We Wrocławiu SB

trzymała pracownika Insty
tutu Kształtowania Środowi
ska, który udostępniał swo
je mieszkanie nielegalnemu
ugrupowaniu pod nazwą „So
lidarność Walcząca”, zaś w

Gdańsku tymczasowy areszt
zastosowano wobec 2 działa
czy Tajnej Komisji Zakłado
wej NSŻZ „Solidarność” Sto
czni Gdańskiej.

• 60 lat święci Biuro Pod
róży „Orbis”.

• Młodociani napastnicy
grasowali na Saskiej Kępie
napadając na samotne, star
sze kobiety. Zazwyczaj po o-

głuszeniu ofiary, wyrywali
torebkę z pieniędzmi, które
później wydawali na papie
rosy, słodycze i dyskoteki.
Sprawcami okazali się 2 ucz
niowie szkół
wych.
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• Czterej

którzy w lipcu 1979 r. zajęli
ambasadę Egiptu w Anka
rze, biorąc zakładników i za
bijając 2 strażników, zostali
■kazańi na karę śmierci.

• Senator Gary Hart ze

stanu Colorado ogłosił, że za
mierza ubiegać się o nomina
cję partii demokratycznej na

prezydenta USA w przy
szłych wyborach prezydenc
kich.

O Krzysztof Penderecki po
prowadził Orkiestrę Filhar-
moniczną Paryża w najbar
dziej prestiżowej sali kon
certowej stolicy Francji, Salle

Pleycl.
• Australijska straż po

żarna opanowuje kolosalny
pożar buszu, który pochłonął
7# Osób i przyniósł straty
szacowane na 350 min dola
rów.

• Legendy o niezwykłej
wierności żon-Japonek nie

mają obecnie pokrycia w fa
ktach. Z ponad 4-tysięczne]
grupy kobiet objętych bada
niem

proc,
muje
nymi

Kanclerz RFN odrzuca

propozycje
E. Honeckera

Kanclerz RFN Helmut Kohl

tóproponował przewodniczą
cemu Rady Państwa NRD —

Erichowi Honeckerowi spo
tkanie pełnomocników obu
krajów do spraw rozbrojenia.

Poinformował o tym w pią
tek w Bonn rzecznik rządu
federalnego, który stwierdził,
iż propozycja ta zawarta jest
w liście do Ericha Honeckera.
W liście tym Kohl ustosunko
wał się hegatywnie do suge
stii przywódcy NRD w spra
wie utworzenia strefy bezato
mowej W Europie Środkowej.

ankietowym około 40

oświadczyło, że utrzy-
skryte kont ality z in-

mężcżyznami.

Nota MSZ przekazana ambasadorowi Szwecji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Środkowej strefy wolnej od
broni jądrowej, a także dzia
łania na forum wiedeńskich
rokowań w sprawie redukcji
sił zbrojnych i zbrojeń w Eu
ropie Środkowej oraz aktyw
ność na spotkaniu madryckim
przedstawicieli Państw Sygna
tariuszy Aktu Końcowego
Konferencji Bezpieczeństwa 1

Współpracy w Europie — na

rzecz zwołania konferencji na

temat środków budowy zau
fania i bezpieczeństwa oraz

rozbrojenia w Europie.
2. Za największe obecnie

niebezpieczeństwo grożące Eu
ropie Polska uznaje podtrzy
mywanie decyzji NATO w

sprawie rozpoczęcia w końcu
1983 roku rozmieszczania na

terytoriach szeregu państw
Europy Zachodniej nowych
amerykańskich rakiet jądro
wych średniego zasięgu. Za
sadnicze znaczenie ma ■więc
zapobieżenie tej nowej fazie
wyścigu zbrojeń jądrowych w

Europie i rząd polski z uzna
niem powitałby aktywność
Szwecji w tej dziedzinie. Nie
dawne propozycje Związku
Socjalistycznych Republik
Radzieckich stanowią kolejny
konstruktywny krok, który
powinien przynieść postęp w

radziecko-amerykańskich ro
kowaniach prowadzonych na

ten temat w Genewie, o ile
będzie odwzajemniony przez
Stany Zjednoczone Ameryki.

3. Polska uważa, że najlep
szym rozwiązaniem służącym
interesom bezpieczeństwa
wszystkich zainteresowanych
państw byłoby całkowite u-

wolnienie Europy od broni
jądrowej zarówno średniego
zasięgu jak i taktycznej (w
tym pola walki). Stanowisko
to znalazło wyraz w deklara
cji politycznej narady Do
radczego Komitetu Politycz
nego Państw-Stron Układu
Warszawskiego, przyjętej w

Pradze 5 stycznia 1983 roku.
W tej samej deklaracji Pol
ska i inni uczestnicy narady
opowiedzieli się za propozy
cjami utworzenia stref beza
tomowych w Europie Północ
nej, na Bałkanach i w Innych
częściach kontynentu oraz za

przeprowadzeniem odpowied
nich rokowań na te tematy.

4. Propozycja rządu Szwe
cji w sprawie utworzenia w

Europie strefy wolnej od
broni jądrowej pola walki,
rozciągającej się od Europy
Środkowej do najdalszych
północnych i południowych
flanek obydwu ugrupowań
polityczno-wojskowych, jest

krokiem w prawidłowym kie
runku. Dlatego rząd Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej od
nosi się do niego z dużym
zainteresowaniem 1 wyraża
gotowość wzięcia udziału w

rozmowach na temat utwo
rzenia proponowanej strefy.

5. Uwzględniając położenie
geograficzne Polski, a także
parametry zasięgu broni nu
klearnej pola walki oraz za
grożenia z tego wynikające,
rząd polski uważa że:

szerokość takiej strefy,
jej militarne znaczenie
efektywne, powinna wy-

aby
było
nosić nie 300 km, a znacznie
więcej; strefa ta mogłaby o-

bejmować, przy poszanowaniu
zasady równego bezpieczeń
stwa, Istotną część terytorium
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej;

— tworzenie strefy można
byłoby rozpocząć od Europy
Środkowej, wykorzystując
fakt, że w Wiedniu prowa
dzone są rokowania w spra
wie redukcji sił zbrojnych 1

zbrojeń w tym regionie.
Ministerstwo Spraw Zagra

nicznych Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej korzysta z

okazji, aby ponowić Królew
skiej Ambasadzie Szwecji
wyrazy wysokiego poważania.

Autorytetu nie zbuduje się słowami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

powołano w czterech wałach
— Pisarzowej, Kłodnym, Kari
ery i Czarnym Potoku. Tyle
statystyki.

Za kilka dni — informuje
przewodniczący Wojewódz
kiej Tymczasowej Rady
PRON Jan Turek — tj. 22
lutego — rozpocznlemy pro
gramowo-wyborczą kampanię
przedkongresową. Na po
czątku marca podczas plenum
WTR chcemy m. in. przyjąć
harmonogram spotkań przed
I Kongresem PRON. Do 20,
może 25 marca Wszystkie
ogniwa ruchu odbędą zebra
nia poświęcane dyskusji nad
materiałami przygotowanymi
na Kongres oraz zaopiniują
kandydatury delegatów na

Konferencję Wojewódzką i
Kongres PRON.

— Jakie są najważniejsze
cele kampanii?

Dalsza popularyzacja zało
żeń programowo-statutowych
ruchu — odpowiada J. Tu
rek — Poszerzenie bazy spo
łecznej i rozwój organizacji.
Przedyskutowanie i zgłoszenie
wniosków do projektu pod-

stawowych dokumentów
PRON. Wyłonienie delegatów
na konferencję wojewódzką,
I Kongres oraz do przyszłej
Rady Krajowej PRON.

Ostatnio odbyły się spotka
nia działaczy patriotycznego
ruchu w Jordanowie i Gorli
cach. Powołane zostały MTR
w Gorlicach i MTGR w Jor
danowie. W obu naradach u-

czestniczył' przewodniczący
WTR. Obecny na spotkaniu
gorlickim poseł Stanisław Ka
mieniarz poinformował o pra
cach Sejmu PRL i sytuacji
społeczno-gospodarczej kraju.
Podczas dyskusji akcentowa
no potrzebę pozyskania dla
PRON większej liczby bezpar
tyjnych. Stwierdzono, że au
torytetu ruchu nie zbuduje
się poprzez ładnie brzmiące
hasła i słowa. Niezbędne są
konkretne działania, choćby
nawet na pozór drobne. W
Gorlicach podkreślono np., że
w wyniku wystąpienia tam
tejszych działaczy PRON do
resortu zdrowia z wnioskiem
o zgodę na remont obiektu
starego szpitala — uzyskano
akceptację.

ANTONI KIEMtSTOWICZ

Z adaMtem Stanisława Opałki

Uroczyste spotkanie w 38. rocznicę
powołania ORMO

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarno
wie w siedzibie KW PZPR od
było się, z okazji 38. rocznicy
powołania Ochotniczej Rezer
wy Milicji Obywatelskiej, uro
czyste spotkanie funkcjonariu
szy ORMO z kierownictwem
partyjnym 1 administracyjnym
województwa tarnowskiego.
Komendant Wojewódzkiego
Sztabu ORMO w Tarnowie,
Leopold Szostek przedstawił
informację o działalności or
ganizacji w 1982 roku. Nato
miast członek Biura Politycz
nego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko w imieniu kierownic
twa partyjnego i administra
cyjnego województwa, podzię
kował za dotychczasową pracę
oraz życzył członkom ORMO

dalszej owocnej pracy na rzecz

umacniania ładu 1 porządku
publicznego na ziemi tarnow
skiej.

Podczas uroczystego spotka
nia członkom ORMO wręczona
odznaczenia resortowe i wo
jewódzkie. Odznaką „Zasłużo.
ny działacz ORMO” udekoro
wano wicewojewodę tarnow
skiego Mariana Chudzika. Zło
te Odznaki „Za zasługi w o-

chronie porządku publicznego"
otrzymali: Eugeniusz Michoń
oraz przewodniczący Woje
wódzkiego Społecznego Ko
mitetu ORMO Franciszek Ra-
chwał. Wręczono też 4 Srebrna
i 2 Brązowe Odznaki „Za za
sługi w ochronie porządku pu
blicznego”, oraz 3 Złote, 1
Srebrną i 3 Brązowe Odznaki
„W służbie narodu”. Złote Od
znaki „Za zasługi dla woje
wództwa tarnowskiego” otrzy
mali: Kazimierz Cwioro, Mie
czysław Ignasik, Tadeusz
Klęsk, Fryderyk Kluzek, Zyg
munt Miszczuk, Jan Mleczko,
Marian Piejko, Jan Siwula i
Roman Zbylut. (rz)

Reforma a rynek pracy
900 tys. osób pracuje przy ro
botach ładunkowych,
można zmechanizować,
niewielkim

Nr dzieje
cjonalizacji
ży jednak
wszystkim
chanizmów
które choć powolniejsze od
metod nakazowych, przyno
szą jednak sikutki znacznie
trwalsze. Do takich mechani
zmów należy zaliczyć przede
wszystkim nowe zasady opo
datkowania na FAZ: nie od
wzrostu przeciętnej płacy, lec?
od zwiększenia globalnych
wydatków na wynagrodzenia.
Ograniczając wielkość zatrud
nienia przedsiębiorstwa będą
mogły, przeznaczyć te oszczęd
ności na podwyżki płac dla
pozostałej części załogi. Nie
wiadomo jednak, czy przed
siębiorstwa się na to . zdecy
dują (niskie koszty robociz
ny) i jak zareagują mowę
związki zawodowe. Instru
ment ten może jednak za
grać, powodując chociażby po
żądane przesunięcia kadrowe
wewnątrz przedsiębiorstw: z

biur do produkcji.
Można się też spodziewać,

że na rynek pracy trafią lu
dzie z przedsiębiorstw. które

_ __

.... . będą zlikwidowane, a zależy
nie czasu pracy, ograniczenie to oczywiście od zaostrzenia
flufctacji, uzbrojenie technicz- liberalnej obecnie polityki do-
ne stanowisk pracy (no. ckoło tacyjnej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR Ił
badań średnio otkoło 12 proc.
— to czas stracony. Równo
cześnie koszty robocizny sta
nowią zaledwie od kilku do
kilkunastu procent ogólnego
kasztu wytwarzania., co nie
zachęca do oszczędzania na

tej pozycja, skoro można łat
wo zarobić na cenach. Zeszło
roczne zasady obciążeń na

fundusz aktywizacji zawodo
wej nie sprzyjały zmniejsza
niu zatrudnienia (tylko do 5
proc., co też zakłady wyko
rzystały), a

przyjmowania
niskopłatnych Jedyną korzy
ścią uboczną z tego rozwiąza
nia było ułatwienie zatrud
nienia wszystkich absolwen
tów, którzy startują zwykle
z niskimi płacami. Do tego
wszystkiego doszedł jeszcze
czynnik obiektywny, jakimi
są malejące ostatnio zasoby
pracy. W br. ich wielkość się
nie zmieni i dopiero w na
stępnych latach wystąpi po
nowny, ale nieznaczny przy
rost.

Oznacza
kłady w

liczyć na

do pracy
gospodarować własnym ka
drowym stanem posiadania.
Chodzi o lepsze wykorzysta-

zachęcały do
pracowników

to,żew1983r.za-
zasadzle nie
wzrost podaży rak
i muszą rozsądnie

mogą

które
często

kosztem).
na postęp
zatrudnienia nale-
upatrywać przede
w działaniu me-

ekonomicznych.

w ra-

W br. przewiduje się zmniej
szenie ogólnego stanu zatrud
nienia w gospodarce uspołecz
nionej o 80 tys. osób. Dotyczy
to głównie przemysłu (z wy
jątkiem paliwowo-energetycz
nego, chemicznego i lekkiego)
oraz budownictwa. Równocze
śnie zatrudnienie ma wzros
nąć m. in w ochronie zdro
wia i opiece społecznej, tran
sporcie i łączności, oświacie,
a także w rzemiośle i usłu
gach oraz w rolnictwie indy
widualnym.

Jaik wynika z prognozy za
trudnienia na ten rok, sytua
cja na rynku orscy będzie się
nadal charakteryzować prze
wagą popytu nad podażą. Do
piero w drugiej połowie roku
na niektórych terenach mogą
sie pojawić kłopoty ze znale
zieniem nracy, Równocześnie
wraz z postępującą racjonali
zacją zatrudnienia można się
spodziewać trudności z zape
wnieniem pracy absolwentom.

Przewiduje się nowelizację
przepisów w sprawie dodat
kowych świadczeń dla osób
zmieniających pracę, które po
winny być szerzej wykorzy
stywane niż w ub. r. Chodzi
tu m. in. o odciążenie zakła
dów od wypłacania niektó
rych świadczeń. Zakłady bę
dą też uwolnione od wielu ko
sztów ponoszonych dotychczas
w związku z zatrudnianiem
Członków Ochotniczych Huf
ców Pracy, które mają w br.
funkcjonować na nowych za
sadach.

Zamiast do sklepów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) bót Antykorozyjnych „Kor-

chem” we Włocławku. Ma o-

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

Konferencja prasowa w „Interpressie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gogi odbudowanej 1 odrestau
rowanej przez nasze władze.
Przewiduje się także m. in.
otwarcie wystawy w Żydow
skim Instytucie Historycznym
(17 kwietnia) obrazującej
martyrologię Żydów w okre
sie ostatniej wojny oraz wy
stawy w Muzeum Narodowym
pn. „Relikty kultury żydow
skiej w polskich zbiorach”.

Ważnymi przedsięwzięciami
stanie się uroczysty koncert w

Teatrze Wielkim w Warsza
wie (19 kwietnia) oraz spot
kanie przedstawicieli władz
państwowych z kierowni
ctwem Towarzystwa Społecz
no-Kulturalnego Żydów w

Polsce oraz gośćmi zagrani
cznymi przybyłymi na obcho-

dy 40-lecia powstania w get
cie warszawskim.

W dniach tych obchodów
zorganizowane zostaną też

wyjazdy do miejsc martyrolo
gii m. in. Chełmna nad Ne-
rem, Bełżca, Treblinki, Maj
danka i Oświęcimia. 19 kwiet
nia delegacje władz społe
czeństwa i zagranicznych or
ganizacji żydowskich oddadzą
hołd pamięci ponad 2,7 min
Żydów polskich pomordowa
nych przez hitlerowskich lu
dobójców w okresie II woj
ny światowej. Odbędzie się —

staraniem Państwowego Tea
tru Żydowskiego — wiele
spektakli teatralnych, wśród
nich premiera sztuki o Janu
szu Korczaku. 22 kwietnia w

siedzibie ZBoWiD w Warsza
wie kolejna grupa Polaków

fr

którzy w latach wojny rato
wali Żydów przed śmiercią,
odznaczona zostanie medalami
przyznawanymi od wielu już
lat przez Instytut,. Jerozolim
ski Yad Vashem „Sprawiedli.
wy wśród narodów świata”.
Prezes ZG ZBoWiD przypom
niał, że dotychczas ponad stu

obywateli polskich otrzymało
to szczególne wyróżnienie.

Informację nt. zpowiedzia-
nej konferencji naukowej
przedstawił dyr. GKBZH w

Polsce prof. Czesław Pili-
chowski. Mogę stwierdzić z

głębokim zadowoleniem — po
wiedział — że zainteresowa
nie problematyką tej sesji,
szczególnie ze strony zagrani
cznych ośrodków naukowych,
przerosło oczekiwania.

wizyjnych po cenach nie tyl
ko niższych od cen detalicz
nych, ale również od kosz
tów własnych produkcji.

Prokurator rejonowy War
szawa Praga — Północ zde
cydował się na aresztowanie
4 osób, w związku z tajem
niczym zniknięciem 571 kom
pletnych kół samochodowych
rzekomo po drodze z przed
siębiorstwa „Igloopol” w Dę
bicy do FSO w Warszawie.
Trudność polega na tym, że
koła te zostały formalnie ode
brane i przyjęte do magazy
nów FSO. W magazynie tym
notabene utarł się od 1978 r.

zwyczaj przekazywania jego
zasobów kolejnym osobom
materialnie odpowiedzialnym
— bez inwentaryzacji.

Najbardziej jednak „orygi
nalną” transakcję zawarło
chyba Przedsiębiorstwo Ro

no swoją bazę w miejscowoś
ci Dulmen w RFN. Dla tej to

bazy zakupiono samochody,
telewizory i inne przedmioty
wydając na ten cel 117,5 tys.
marek zachodnioniemieckich.
Nikt jednak tych zakupów
nie objął ewidencją. Nie prze
kazano również do magazynu
przedmiotów zakupionych za

ok. 6,5 tys. marek, które mia
ły charakter upominków.

Ciekawe rzeczy działy się
też z importowanymi moto
cyklami, których sprzedażą
zajmował się olsztyński „Pol-
mozbyt”. Otóż 77 proc, ogól
nej liczby motocykli typu
MZ-TS — 250 oraz co trzeci
motocykl Jawa 350, jaki tra
fił do tej placówki, okazały
się potrzebne jej pracowni
kom. Zdołali oni ną ten cel
w ciągu 9 miesięcy 'ubiegłego
roku wydać kwotę powyżej
2,5 min zł.

Umorzenie śledztwo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11
ndechali działalności w ogni
wach tego nielegalnego zwią
zku.

Kierując się tymi ustale
niami, na podstawie przepi
sów dekretu z dnia 12 grud
nia 1981 roku o przebaczeniu
i puszczeniu w niepamięć nie
których przestępstw 1 wykro
czeń, prokurator Warszaw
skiego Okręgu Wojskowego
— na wniosek Biura Śled
czego MSW — umorzył śledz
two przeciwko działaczom
nielegalnego związku pn.
„Konfederacja Polski Niepod
ległej” i powołanych przez
nią komórek:

— Zygmuntowi Goławskie-
mu z Siedlec, b. członkowi
tzw. Rady Politycznej „KPN”
i b. doradcy Komitetu Zało
życielskiego NSŻZ RI „So
lidarność”;

— Jerzemu Sychutowl z»

Szczecina, b. członkowi tzw.
Kierownictwa Akcji Bieżącej
Obszaru Północnego „KPN”,
b. pracownikowi Zanzajdu Re
gionalnego NSZZ „Solidar
ność”;

— Markowi Lachowiczowi
ze Szczecina, b. członkowi'
tzw. Rady Politycznej „KPN”;

— Krzysztofowi Bzdylowi z

Krakowa, b. członkowi tzw.
Kierownictwa Akcji Bieżącej
Obszaru Południowego „KPN”
b. członkowi Prezydium KZ

NSZZ „Solidarność” w MPK;
— Michałowi Lubomirskie

mu z woj. elbląskiego, b.
członkowi tzw. Rady Koordy
nacyjnej Komitetu Obrony
Więzionych za Przekonania i
b. rzecznikowi prasowemu
ZR NSZZ „Solidarność” w

Elblągu;
— Tadeuszowi Wielgoław-

skiemu z Bielska-Białej, b.
członkowi tzw. Kierownictwa
Akcji Bieżącej „KPN” i b.
rzecznikowi prasowemu Re
gionalnego Komitetu Obrony
Więzionych za Przekonania
oraz odstąpił od objęcia
śledatwem 40 dalszych uczes
tników działalności tereno
wych ogniw „KPN”. Wśród
osób, których dotyczy decyzja
prokuratora, znajdują się ro
botnicy warszawskich i poz
nańskich zakładów pracy.

Działacze „KPN” złożyli zo
bowiązania, że będą prze
strzegać porządku prawnego
i szanować zasady współżycia
społecznego.

W stosunku do innych dzia
łaczy i uczestników działal
ności „KPN”, którzy dopu
ścili się przestępstw nie
objętych dekretem o abolicji
lub wprowadzenia stanu wo
jennego, toczą się w dalszym
ciągu postępowania karne,
które w najbliższym czasie
skierowane zostaną na drogę
sądową.

Tajlandzka przygoda W. Gorgonia
Z Tajlandii wróciła reprezen

tacja piłkarska Polski juniorów
(do lat 20), która uczestniczyła
w międzynarodowym turnieju
z udziałem 11 zespołów. W na
szej drużynie występowali m.

in. dwaj wiślacy: M. Szulżycki
i W. Gorgoń.

— Do kraju dochodziły skąpe
wieści z turnieju w Tajlandii.
Które zajęliście miejsce? — py
tam WOJCIECHA GORGONIA.

— Ostatecznie znaleźliśmy się
na trzecim miejscu. W decydu
jącym spotkaniu o „brązowy
medal” zremisowaliśmy ze

Związkiem Radzieckim 0:0, wy
grywając rzutami karnymi 5:3.
W finale Korea Południowa po
konała Tajlandię 1:0 i zwycię
żyła w turnieju. Warto dodać,
że w eliminacjach pokonaliśmy
Koreańczyków 2:0, ale przegra
liśmy o wejście do półfinału z

Tajlandią, której „pomagali”
nie tylko podczas naszego me
czu, sędziowie.

— Jak grała polska reprezen
tacja?

— Wydaje mi się, że w Bang
koku zaprezentowaliśmy się z

dobrej strony. Naszym poważ
nym mankamentem była jed
nak mała skuteczność, np. w

meczu z Singapurem nie potra
filiśmy wykorzystać nawet rzu
tu karnego.

— Czy turniej wywołał duto
zainteresowanie publiczności?

— Mecze półfinałowe i fina
łowe oglądało około 30 tys. wi
dzów, a podczas spotkań eK-

minacyjnych na trybunach za
siadało około 15 tys. kibiców.

Płyta boiska nie była niestety
najlepsza.

— A jaka była pogoda? Ja
kie wyżywienie?

— Było bardzo ciepło, około
25—30 st. C. Gospodarze twier
dzili, że jest raczej chłodno, bo
u nich temperatury bywają
znacznie wyższe. W naszym ja
dłospisie dużo było owoców, ry
żu i jajek, te ostatnie podawa
no nam codziennie.

— Mieliście trochę czasu na

wycieczki krajoznawcze?
— Niewiele. Zwiedziliśmy m.

in. fermę krokodyli. Pojecha
liśmy też do jednego z nadmor
skich kurortów, by wolny czas

spędzić na plaży. Słońce było
jednak tak silne, że większość
kolegów doznała lekkiego po
parzenie skóry.

— Czas pomyśleć o przygoto
waniach ligowych...

— Tak. Zaraz po powrocie 1

Tajlandii dołączyłem do kole
gów z drużyny, przebywają
cych na zgrupowaniu w Zakopa
nym. (TG)

Czy pokonaliśmy raka?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Kiedy uświadomiłem so
bie, że nowotworów nie da
się poznać jedynie na pozio
mie biochemicznym, poszed
łem głębiej i opisałem je ja
ko struktury dysypatywne
(rozpraszające). Ich istota po
lega na tym, że zarówno w

przyrodzie ożywionej jak i

nieożywionej, a nawet w ży
ciu społecznym, jeśli jakakol
wiek struktura znajdzie się
w stanie dalekim od najogólniej
pojętej równowagi, to albo
ulegnie zniszczeniu, śmierci,
albo może samorzutnie się
przeorganizować właśnie w

strukturę dysypatywną, która
może trwać i dalej się rozwi
jać jedynie w stanach dale
kich od równowagi. Po pros
tu potrafi pobierać nadmier
ne ilości materii i energii z

otoczenia, zainteresowana jest
w chaosie, bo chaos daje jej
szansę przetrwania. Te teore
tyczne rozważania przestały
być takimi gdy wspólnie z

prof. Pawłem Lauterburem i
prof. Marią Heleną Mendoca
Dias (oboje są fizykami) na
pisałem pracę, która połączy
ła rozważania teoretyczne z

badaniami przeprowadzanymi
za pomocą skonstruowanego
przez prof. Lauterbura zeug-
matografu.

— Dla laika tajemnicza to

nazwa.
— Technika stosowana w

zeugmatografie pozwala na

oglądanie wnętrza organizmu,
i to oglądanie trójwymiaro
we, a wszystko polega na

przechwytywaniu fal radio
wych wysyłanych z wnętrza

wcześniej wzbudzonych jąder
atomowych. Innymi słowy:
lekarz nie dotykając organiz
mu, nie wprowadzając do
niego żadnych szkodliwych
substancji, nie uszkadzając
tkanek może oglądać dowolną
część organizmu z dokładnoś
cią do 1 milimetra. Dzięki tej
właśnie technice udało mi się
nie tylko potwierdzić onkoge-
nezę, ale przede wszystkim
rozbudowałem teorię chorób
sprowadzając ją do patologii
atomowej.

— Jeżeli wiem, do tej pory
mówiło się o patologii ko
mórki.

— Mówiło się od 1858 roku,
kiedy to Rudolf Virchow
wprowadził do medycyny o-

siągnięcia teorii komórkowej,
natomiast moje zadanie pole
ga na sprowadzeniu -patologii
do poziomu niższego niż ko
mórka: do mikroukładów ter
modynamicznych, w których
prawa fizyki i chemii znaj
dują zgodność z osiągnięcia
mi medycyny. To tylko kwes
tia najbliższych lat, by tech
nika komputerowa przybliży
ła te osiągnięcia każdemu
człowiekowi.

— Skąd wzięła się ta ogól
na synteza różnych nank,
różnych specjalności?

— Od ponad 30 lat pra
cując naukowo, jako gineko
log rozpoznają i operuję no
wotwory, jako endokrynolog
udowodniłem ich uwarunko
wania neuroendokrynologicz-
ne, jako z kolei biochemik
badałem procesy kanceroge-
nezy (powstawanie raka) nic
więc dziwnego, że nie mia
łem kłopotów z nauczeniem

się na nowo fizyki. Stało się
to możliwe dzięki mojej
współpracy z rzeczywiście
wspaniałym środowiskiem fi
zyków krakowskich. W mo
mencie gdy nastąpiło połącze
nie teorii i praktyki medycz
nej z osiągnięciami współcze
snej techniki stworzone zo
stały podstawy nie tylko do
wczesnego rozpoznawania, ale
także przewidywania
miejsc najwyższego zagroże
nia organizmu. Przewidywa
nia powstania np. zawału
serca czy raka.

— Jak więc, Panie Profe
sorze, powstaje rak?

— Proces nowotworowy
rozpoczyna się na poziomie
fizycznym., czyli na poziomie
struktur atomowych. Jedy
nym sygnałem jaki otrzymu
je organizm z zagrożonego
miejsca jest nadmierne zuży-
wantę i rozpraszanie energii
(dysypacja). Ten miejscowy
chaos inicjuje walkę obronną
organizmu przez zwiększenie
dopływu krwi i wzrost reak
cji obronnych, które w prze
ważającej liczbie przypadków
i w krótkim czasie dają sobie
radę nie tylko z zaistniałym
intruzem, ale także przy
wracają stan bliski równowa
gi lub normalny. Jeżeli je
dnak organizm z różnych po
wodów nie był zdolny do
zlikwidowania takiego stanu

dalekiego od równowagi, to

zagrożone zagładą komórki
zaczynają same się organizo
wać i tworzyć nową struktu
rę, zdolną do życia wyłącznie
w takich stanach daleko nie
równowagowych. I to jest
właśnie rak. Organizm je
dnak, tak jak jut powiedzia

łem, reaguje poprzez zwięk
szenie ukrwienia i inne reak
cje obronne usiłując zniszczyć
tę obcą strukturę i przywró
cić stan równowagi. Jeżeli
jednak siły organizmu okażą
się niewystarczające i pierw
sza faza procesu nowotworo
wego nie zostanie przezwy
ciężona, to z czasem rozwinie
się choroba. Organizm cały
czas się broni stojąc przed
biologicznym ultimatum: al
bo zniszczy obcą strukturę i
uratuje najbardziej zagrożo
ną część całości, albo skazana
na śmierć ta zagrożona część
będzie się broniła za każdą
cenę, a ceną tą będzie w koń
cu zniszczenie całego organiz
mu. Na tym polega istota ra
ka jako struktury dysypatyw-
nej.

— Co dla nas, pacjentów
wynika z przedstawionych
przez Pana Profesora osiąg
nięć nauki?

— Dzięki nieszkodliwym
dla organizmu metodom me
dycyna staje przed możliwo
ścią diagnozowania już na

etapie biologicznego zagroże
nia, które dopiero W następ
nych etapach objawia się
zmianami biochemicznymi, a

dopiero później zmianami
morfologicznymi i chorobą.
Rozpoczął się, jestem o tym
przekonany, nowy etap w

medycynie. W przypadku ra
ka możemy np. przewidywać
gdzie on może powstać i w

którym kierunku będzie się
rozwijał.

—- Wszystko eo wtąśe się <

rakiem brzmi groźnie, wywo
łuje lęki—

— Wywołuje dlatego. te
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kresu gdy organtan przegrał
walkę z samym sobą o swoją
egzystencję. Tymczasem no
wotwór w pierwszym etapie
nie jest jeszcze chorobą, ale
jedynie sygnałem ostrzegaw
czym organizmu. Trzeba je
dynie ten sygnał odebrać i
organizmowi pomóc,

— Żeby to zrobić trzeba
mieć specjalistyczną, drogą a-

paraturę.
— Aparatura taka powinna

i musi się znaleźć. Oczywiście
ideałem jest posiadanie zeu-

gmatografu, ale przecież w

wielu wypadkach wystarcza
ją małe aparaty do oceny tka
nek. Na całym świecie, co jest
bardzo ważne, dokonuje się
zmiana myślenia i nawyków
ogółu lekarzy. Dzięki zapo
znaniu się z nowymi koncep
cjami w medycynie wiele
postępowań ulega i będzie u-

legało zmianie. Największym
bowiem hamulcem postępu
jest nieuświadomiona, ale i
nieraz niestety świadoma ba
riera w chłonności umysłu
ludzkiego.

— To, co Pan, Panie Profe
sorze powiedział brzmi bar
dzo optymistycznie.

— Jestem przekonany, te

wchodzimy w nowy etap me
dycyny. Medycyny wykorzy
stującej zdobycze współcze
snej wiedzy i mającej pełne
szanse na opanowanie naj
groźniejszych chorób nękają
cych ludzkość.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:

JANUSZ HANSEMK

Przedstawienie

„Paragraf 22”

odwołane
Państwowa Wyższa Szkoła

Teatralna im. Ludwika Sol
skiego w Krakowie odwołuje
ze względów technicznych
przedstawienie pt. „Paragraf

22” planowane w dniach 20
121bm.

KOMUNIKAT MO
Komenda Wojewódzka MO

w Krakowie prowadzi postę
powanie w sprawie śmierci
kobiety znalezionej 17 lute
go 1983 r. ok. godz. 20.30 na

poboczu drogi E-22 we wsi

Biały Kościół w pobliżu za
jazdu „Orle Gniazdo”.

RYSOPIS: Wiek z wyglądu
40—50 lat, wzrostu ok. 160—
165 cm, charakterystycznie
tęgiej budowy ciała, włosy
ciemne, krótkie, lekko falu
jące. Ubrana była w płaszcz
ciemnoszary z jasnym futer
kiem przy kołnierzu. Na gło
wie beret z moheru koloru
czerwonego. Buty jasnobrą-
zowe do pół łydki na śred
nim obcasie. Torebka jasno-
brązowa na długim pasku z

uchwytami z kółek metalo
wych. Przy sobie miała dużą
plastykową torbę-siatkę po
dłużną, w pasy wielokolorowe
w tonacji białej 1 czerwonej.

Osoby, które w dniu 17 lu
tego 1983 r. pomiędzy godz.
19.00 a 20.30 widziały kobie
tę o podanym rysopisie n»

trasie E-22 od Olkusza do
Białego Kościoła oczekującą,
bądź zatrzymującą samocho
dy, jadące w kierunku Kra
kowa — proszone są o nie
zwłoczne porozumienie się z

Komendą Wojewódzką MO w

Krakowie, przy ul. Mogilskiej
109, pok. 402, paw. „A”, teł.
99T. lub 11-67-66 albo z naj
bliższą jednostka MO. Pełna
dyokrceja zapewniona.

W kilku wierszach
• Drużyny hokejowe Szwecji

i Czechosłowacji rozegrały w

Karlstad trzeci towarzyski mię
dzypaństwowy mecz. Tym ra
zem zwyciężyła Czechosłowacja
3:1 (1:1, 1:0, 1:0).

• Piłkarska drużyna Ruchu
Chorzów, która przebywa w

RFN, rozegrała towarzyski mecz

z czołową drużyną I ligi ama
torów RFN — VfB Oldenburg,
odnosząc zwycięstwo 6:2 (3:1).

• W Hawanie rozegrany zo
stał pierwszy mecz olimpijskich
eliminacji piłkarskich strefy
Karaibów, w którym Kuba po
konała Jamajkę 1:0 (0:0).

• Władze sportowe Chin Lu
dowych zaprosiły sportowców
tajwańskich do wspólnych przy
gotowań z reprezentantami
ChRL przed Igrzyskami Olim
pijskimi 1984 r. w Los Ange
les. Ekipa Tajwanu otrzymała,
również zaproszenie do udziału
w V ogólnochińskich igrzyskach
sportowych, które odbędą się w

tyin roku w Szanghaju.
• Podczas zimowych mi

strzostw ZSRR w pływaniu Wła
dimir Sziemietow ustanowił
rekord Europy na dystansie 200
m st grzb. Sziemietow uzy
skał na pływalni olimpijskiej w

Moskwie czai 2.00,65 i poprawił
poprzedni rekord, sprzed dwu

lat, należący do Sandora Wla-
dara (Węgry) o 0,15 sek.

• Wczoraj w Andrychowie
rozpoczął się pierwszy finałowy
turniej grupy „A” I ligi siat
kówki mężczyzn. Kolejnej po
rażki doznali siatkarze aktual
nego mistrza Polski — wro
cławskiej Gwardii. Wrocławia
nie grając bez kontuzjowanych
Ireneusza Kłosa i Macieja Ja
rosza przegrali z olsztyńskim
AZS 1:3 (15:9, 15:17, 10:15, 12:15).

W drugim meczu Legia poko
nała Beskid Andrychów 3:2 (15:10,
15:4, 12:15 12:15, 16:14).

Zimowa Uniwersjada
Wczoraj na odbywającej się w

Bułgarii Zimowej Uniwersjadzie
rozegrano pierwszą i jedyną te
go dnia konkurencję. Był nią
bieg narciarski mężczyzn na dy
stansie 30 km. Pierwszy złoty
medal wywalczył reprezentant
ZSRR Michaił. Diewietjarów,
który wyprzedził swego rodaka
Władimira Mazałowa, a trzecie

miejsce zajął Bułgar Iwan Le-
banow. Polak Józef Gawlak za
jął 26 miejsce, ze stratą 9 mi
nut do zwycięzcy.

Najdłuższe loty
Nykaenena

Wczoraj na skoczni w Viker-
sund rozpoczął się „Tydzień lo
tów narciarskich”. Bardzo do
brą formę zademonstrował Fin
Matti Nykaenen, który uzyskał
najdłuższe odległości podczas
trzech serii skoków. Nykaenen
skoczył kolejno na odległość
150, 146 i 153 m. Fin zgroma
dził 361 pkt. i o 10,5 pkt. wy
przedził Austriaka Hansa Wall-
nera 1 Czechosłowaika Pavla
Ploca, którzy podzielili się dru
gą lokatą.

Tadeusz Fijas uplasował się
na 37 pozycji z notą 290,0 pkt.
za skoki 130, 101 i 120 m.

Nie wiedzie się
arcymistrzyni

Podczas rozgrywanych w Tar
nowie mistrzostw Polski kobiet
w szachach doszło do kolejnej
niespodzianki. Arcymistrzyni
Hanna Ereńska-Radzewska prze
grała już drugą partię, tym ra
zem z Bożeną Sikorą. Prowa
dząca w turnieju Grażyna
Szmacińska zremisowała z Ewą
Nagrodzką. Nadal nie wiedzie
się reprezentantce Krakowskie
go Klubu Szachistów Annie Jur-

czyńskiej, która przegrała z El
żbietą Kowalską i zajmuje ostat
nie miejsce z dorobkiem 1 pkt.

Kalendarzyk sportowy
♦ PIŁKA RĘCZNA KOBIET.

I liga: Cracovia — Skra War
szawa, sobota, godz. 18.00, nie
dziela, godz. 10.00, hala Wawe
lu przy ul. Bronowickiej. II li
ga: AZS AWF — Victoria To
ruń, sobota, godz. 17.00, niedzie
la, godz. 10.00, hala przy ul.

Piastowskiej.
♦ SIATKÓWKA MĘŻCZYZN.

I liga — finał B: Hutnik -»■
Resoyla, niedziela, godz. 12 .00,
hala Hutnika.

♦ SIATKÓWKA KOBIET. H

liga: Dalin Myślenice — Spo
łem Łódź, sobota, godz. 17 .00 .

niedziela, godz. 11.00, sala przy
ul. Zdrojowej w Myślenicach.

♦ KOSZYKÓWKA KOBIET.
I liga — finał B: Hutnik -

Spójnia Gdańsk, lobota,. • godz.
19.00, niedziela, godz. 15.00, ha
la Hutnika. H liga: AZS AWF
— Stal Brzeg, sobota, godz. 17 .00,
niedziela, godz. 10.00. hala UJ.

♦ KOSZYKÓWKA MĘŻ
CZYZN. I liga — finał B: Wi

sła — Polonia Warszawa, sobo
ta, godz. 17.00. niedziela, godz.
16.00, hala Wisły. II liga: Hut
nik — Start Lublin, sobota,
godz. 17 .00, niedziela, godz. 10.00,
hala Hutnika.

♦ LEKKOATLETYKA. Biegi
przełajowe (eliminacje do X
OSM i mistrzostw Polski senio
rów): niedziela, godz. 12.00. Bło
nia, start koło stadionu la. Cra-
eovii.

♦ JUDO. Mistrzostwa okręgu
krakowskiego: sobota, godz.
10.00, hala Wisły.

♦ TENIS STOŁOWY MĘŻ
CZYZN. H liga: Wanda — AZS

Częstochowa, sobota, godz. 17.00,
niedziela, godz. 11 .00 . hala Wan
dy.

♦ TENIS STOŁOWY KO
BIET. H liga: Wanda — Kar
paty Krosno, sobota, godz. 17.00,
niedziela, godz. 11 .00, hala Wan
dy.

1.2,3, 5,6,7,8
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FELIKS KIRYK

-Królestwo polskie, ostatecznie prawie skołatane i nachy
lone do upadku, trwałym spoiwszy węzłem, przywiódł do
zupełnego zdrowia i czerstwości, skąd powszechnie Od
nowicielem Polski i Zaszczepcą pokoju nazwany—’’

J. Długosz, Dzieje Polski, t. I, s. >81

Wbrew
mniemaniu najstarszego naszego kroni

karza, że Mieszko II pozostawił, jako swojego
następcę, „małego chłopaczka”, Kazimierz w

chwili śmierci ojca rozpoczął już 19 rok życia.
Urodził się bowiem 25 lipca 1016 r., znał zatem je
szcze Bolesława Chrobrego, swojego wielkiego dzia
da. Na chrzcie otrzymał dwa imiona: nie znane do
tąd w dynastii Piastów, ale słowiańskie imię Kazi
mierz oraz imię cesarskie — Karol, wyrażające aspi
racje matki Rychezy, wnuczki cesarza Ottona II, dla
której (oraz całej dynastii saskiej) ideałem władcy
był Karol Wielki.

Istnieje również wersja, że matką Kazimierza była inna
kobieta, zmarła przy jego urodzeniu, zaś Rychezie przypadła
rola nieżyczliwej macochy, starającej się zgładzić podstęp
nie znienawidzonego pasierba. Ale zaufany wykonawca
zbrodniczego planu ulitował się nad losem nieszczęśliwego
chłopca i oddał go potajemnie do klasztoru na wychowanie,
ratując go równocześnie dla dynastii piastowskiej. Od da
wna wiedziano jednak, że opowieść ta rozmija się wyraźnie
z prawdą, skoro inne źródła, w tym zapiski rocznikarskie,
przekazały dokładną datę urodzenia Kazimierza oraz imio
na jego ojca i matki.

Nie jest to jedyna legenda, zaciemniająca rzeczywisty
obraz życia tego władcy. Już lata chłopięce Kazimierza osnuła
gruba warstwa tajemnicy, którą średniowieczni kronikarze
próbowali odsłaniać przy pomocy różnych domysłów. Naj
bardziej utrwaliła się opowieść o oddaniu go przez rodzi
ców do klasztoru. Dzisiaj wiadomo na pewno, że przekaz o

Kazimierzu Mnichu pochodzi ze źródła hagiograficznego z

drugiej ćwierci XIII w, i jest konstrukcją legendarną. Kró

lewicz nie byt nigdy zakonnikiem, nie zachodziła również
konieczność, kiedy nadeszła chwila przejęcia przezeń steru

rządów w kraju, uwalniania go od jakichkolwiek ślubów
zakonnych.

Przyjmuje
się, że Kazimierz wychowywał się, przynaj

mniej do śmierci Bolesława Chrobrego, na dworze kró
lewskim, przeważnie pod okiem matki Rychezy, która
przeszczepiła nań znajomość kultury zachodniej i języka nie

mieckiego. Mówiła nim na tym dworze również Oda, ostat
nia żona Chrobrego, a także szereg osób z bliskiego otocze
nia obu polskich królowych. Pod rokiem 1026 rocznikarz za-

poświadczył później kronikarz Gall-Anonim, dodając, że

młody królewicz kształcił się z woli obojga rodziców w jed
nym z klasztorów, gdzie otrzymał gruntowną wiedzę reli
gijną. Wypowiedziano wiele przypuszczeń co do lokalizacji
tego klasztornego ogniska .nauki, wskazując na liczne opa
ctwa benedyktyńskie na zachodzie Europy, chociaż nie bra
kowało i takich, którzy szukali owego klasztoru na ziemiach
polskich. Miejsca nauki Kazimierza, ani jego, wykształconej
siostry Gertrudy, nie udało się ustalić.

Opowieść o mnichostwie księcia, która na całe wieki przy
lgnęła do jego osoby, pociągnęła za sobą inną legendę o tzw.
Bolesławie Zapomnianym, rzekomym starszym bracie Kazi
mierza, mającym sprawować krótko rządy w kraju w bu
rzliwym okresie po zejściu Mieszka II, Była ona kolejną opo
wiastką kronikarską, wymyśloną na przełomie XIII i XIV
stulecia, przyjmującą, że skoro Kazimierz został oddany do
klasztoru na zakonnika przez rodziców, to musieli oni po
siadać jeszcze innego potomka męskiego, w którym widzieli
przyszłego króla Polski i następcę po ojcu, Mieszku II. To
jednak, że owego Bolesława Zapomnianego nie odnotowały
najstarsze ■roczniki i kroniki, a także inne źródła rodzime i
obce, nie zaprzątnęło uwagi średniowiecznego dziejopisa. Je

go przekaz, przyjęty i powtarzany przez innych kronikarzy
w tym również Jana Długosza, wprowadził problem Bole*
sława Zapomnianego (oraz mnichostwa Kazimierza) ■do hi*
storiografii późniejszej, co więcej, obecność tego problemu
daje się stwierdzić również w pracach niektórych history
ków współczesnych

A więc kiedy ten rzekomy królewicz i następca tronu W
Polsce zginął w wirze walk wewnętrznych i trzeba było się
gnąć do jedynego przedstawiciela dynastii, królewicza Ka
zimierza, musiano go uwolnić z domniemanych ślubów za
konnych. Wspomniany dopiero co Jan Długosz podaje s*

swoimi poprzednikami, że papież miał ściągnąć zeń śluby z*
cenę opłaty świętopietrza (po denarze od głowy rocznie) na

rzecz kurii rzymskiej, dłuższego niż gdzie indziej postu, no
szenia długich sukien oraz krótkiego przystrzygania włosów.
W ten sposób kronikarze późniejszego średniowiecza usiło
wali dowieść, że odmienność obyczajów w Polsce za ich ży
cia w stosunku do innych krajów chrześcijańskich, wywo
dziła się rzekomo z konkretnych zobowiązań wmbec papie

stwa i Kościoła.
o zatem wiadomo o Kazimierzu naprawdę, gdzie kończą
się podania a zaczyna się strumień faktów rzeczywi
stych? Tych ostatnich zachowało się nad wyraz mało, a

szczególnie ciemne pozostają lata życia tego władcy bezpo
średnio po śmierci Mieszka II, czyli okres po 1034 r.

W najstarszej kronice polskiej Galla-Anonima czytamy,
wówczas objęła w Polsce władzę Rycheza, ale jej rządy oka
zały się niepopularne, wskutek czego wywołały opór moż
nych, który zmusił królową najpóźniej w 1035 r., do opu
szczenia Polski. Kronikarze późniejsiv motywowali ten przy
musowy wyjazd Rychezy z kraju, która zabrała , z sobą
ogromne skarby w zlocie, w tym obie korony królewskie,
niepopularnością królowej, gdyż „jęła pogardzać narodem
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Nogi ma zielone, dość wiotkie. Nie

^trzymają. Pod wannę nie podjadą, za

wysokie. Ciężar może i uniosą, ale już nie

pozwolą go obrócić: to narusza stabilność
zielonych nóg. Odrywają się wtedy gwał
townie od ziemi i trzeba dwu silnych do
ich przytrzymania przy posadzce.

A trzeci niech się zajmuje ciężarem.
Chociaż to nie takie proste, bo ten trzeci

musiałby być siłaczem, żeby, poruszając
dźwignią, zdołał kogokolwiek unieść. O,
patrzcie, są kłopoty nawet z wydźwignię-
ciem pana magistra o wadze piórkowej.
Dźwignia wygięła się w kabłąk, a onie
śmielony eksponat, który zgodził się za
grać rolę kaleki, patrzy podejrzliwie na

podtrzymujący go uchwyt.

Nie
wiem, czy z tego opisu czytelnik do

myśli się, że niniejszym włączyłam go w

charakterze świadka do odbioru technicz
nego pewnego, urządzenia. Chodzi o pod

nośnik dla inwalidów. Rzecz dzieje się na Od
dziale Rehabilitacji Krakowskiego Szpitala Ze
spolonego im. Gabriela Narutowicza w Witko-
wicach. Wokół urządzenia (cena 32.291 zł) na
desłanego właśnie z Żywieckiej Fabryki Sprzę-

r

ŚWIAT
tu Szpitalnego (produkcja z 5 kwietnia 1982)
drepczą lekarze z tym odcieniem bezradności,
który łatwo przeradza się w ironię.

— No, nie — decyduje w końcu ADAM PĄ-
CHALSKI szef Oddziału — ten specjał będzie
my jednak musieli odesłać planom konstrukto
rom.

Siedzący w kącie inwalida śmieje się cicho.
Dzień jak co dzień. Autobus 115 łączący Wit-

kowice z Kleparzem wyrzucił właśnie ze swego
wnętrza nową dawkę personelu i pacjentów.
Mijają szlaban u nachylenia drogi, wchodzą na

dziedziniec otoczony ze wszystkich stron pawi
lonami okulistyki. Ciężka pochmurność oblepia
pejzaż. W, zestawieniu z nią nawet szpital wy-
daje się miejscem przyjaźnie ciepłym, i zacisz
nym.

Tak się jakoś składa, że ten niefortunny pod
nośnik chcąc nie chcąc stał się symbolem wszy
stkiego co niezdarnie, choć pełni najlepszych
chęci — usiłujemy robić dla ludzi zatrzyma
nych w biegu. O tej naszej anemii chcę rozma
wiać w Witkowicach.

Właśnie do ordynatora przyjechał WŁADY
SŁAW SZEJBAL z Wojewódzkiej Przychodni
Rehabilitacji, który kieruje Funduszem Adap
tacji Mieszkań dla Inwalidów (FAMI) przy
Krakowskim Oddziale Walki z Kalectwem. Jest
też ALEKSANDER BOHM z Wydziału Archi
tektury Politechniki Krakowskiej. Zajmuje się
on (społecznie) projektowaniem udogodnień w

mieszkaniach inwalidzkich.
— Ani jednego nowego budynku, w którym by

łyby podjazdy —rozmowa nawiązuje się od .tęgo
stwierdzenia. — W dzisiejszym dzienniku wia
domość, że 13 tysięcy osób czeka na telefony!
Jak załatwić telefon inwalidzie? Interwencje od
nas idą, ale bez echa — mówi Władysław Szej-
btal.

— A jeśli już ktoś ma wózek i. malucha to

się okazuje, że jedno nie mieści się w drugim!
—- zauważa Bóhm. — Jak te sprawy znakomi-
tie rozwiązują w . Holandii — zazdrości.

—Bo tam jest inny stosunek człowieka do
ezłowieka. Bez użalania się robią co można, a

u nas wszystkie siły idą w zawodzenia i żale
— mówi dr Pąchąlski.

— Panie doktorze, mam trzy pochylnie tfo
/robienia, ale to straszny problem. Wszyscy

dookoła argumentują na „nie” ■— Szejbal kła
dzie rękę na aktach.

Aleksander Bóhm wyciąga Dziennik. Ustaw
PRL z sierpnia 1980. Czyta paragraf 54 pkt. 3:
„W budynkach mieszkalnych nie wyposażonych
w dźwigi, mieszkania dla osób niepełnospraw
nych należy sytułować na parterze stosując do
tych mieszkań odpowiednie pochylnie. Wymia
ry drzwi j kabin dźwigowych powinny umo
żliwiać swobodny wjazd i wyjazd...”

— Ustawodawstwo to mamy dobre, jedno z

najlepszych na świecie — mruczy ktoś — ale
z praktyką...

W ślad za Dziennikiem Ustaw ląduje na:'sto
le książka Herberta Kuldschuna i Ericha Ros-
smanna wydana przez Arkady w 1980 roku. Jej
tytuł: „Budownictwo dla upośledzonych fizycz
nie”. W notce od tłumaczy można wyczytać,
że ukazało się u nas pięć aktów prawnych (w
tym dwa nieopublikowane) dotyczących projek
towania i to głównie w domach opieki społe
cznej. Tak się Jakoś składa, że wątłe dane na

temat osób o ograniczonej sprawności fizycznej
zawarte są właśnie w tych nieopublikowanych
dokumentach.. Książkę napisało sześciu autorów,
w tym architekci, lekarze, specjaliści w zakre
sie szkolenia niewidomych i inni — stad te
mat ujęty wszechstronnie. A rysunki! Mój Bo
że, żeby choć ćwierć tych udogodnień znalazło
się w naszych mieszkaniach.

Pan Władysław Szejbal z FAMI kręci się

EWA OWSIANY

narodzony na Międzynarodowym 8u>-
knrwie na Plakat poświęcony problemom ludzi wm-

pełnoaprawnyoh w 1980 fc.

niespokojnie na krześle. Jest dysponentem fun
duszu rozdzielanego centralnie przez Zarząd
Główny TWK na te województwa, które mogą
go skonsumować. Ale co z tego, skoro wszystko
obwarowano tak straszną biurokracją, żę trud
no te pieniądze uruchomić. O, choćby sprawa
ANDRZEJA PIETRZAKA z Nowej Huty. Stu
dent Akademii Ekonomicznej, brak samochodu,
matka dowozi go na uczelnię, jest inwalidą I

grupy po SM. Akta dotyczące wybudowania dla
niego pochylni liczą kilkadziesiąt stron maszy
nopisu: wywiady, korespondencje, rozmowy z

wykonawcą, protokoły z komisji (zbierała się
dwa razy najpierw na okoliczność projektowa
nia a potem wykonania). Biurokracja tak stra
sznie utrudnia korzystanie z FAMI, że jest do
przebrnięcia tylko dla silnych. Chłopak, o któ
rym mówimy, dostał ostatnio wózek z darów.
Ale nie może go uruchomić, coś tam nie gra,
a w Krakowie nie ma żadnego serwisu, ani na

krajowe wózki, ani tym bardziej na zagranicz
ne. Więc aż z Warszawy musi przyjechać spe
cjalista, żeby popatrzeć, co brakuje wózkowi z

napędem elektrycznym na akumulator?
Ź groszem też niełatwo. Główny księgowy TWK

kieruje się zasadą, że krajowa średnia dochodu na

głowę upoważniająca do korzystania z FAMI nie
może wynosić wyżej niż 5 tysięcy., złotych. W
przypadku pana Ł., który jest na utrzymaniu
żony, średnia wynosi 8 tysięcy zł i komisja nie
zgodziła się na pokrycie kosztów wykonania
uchwytów w jego mieszkaniu. Żona sama musi
zlecić tę pracę, (koszt około 50 tys. zł) i jeszcze

nie bardzo jest komu! Pan Szejbal pertraktował
już z wieloma prywatnymi wykonawcami, ale
ci powiadają, że są od wywiercania dziur w
suficie na karnisz. Ach uchwyty? Ściany , słabe

odlecą. Po co komu odpowiedzialność? „To
nie dla nas”.

Pan Szejbal łudził się, że może Spółdzielnia
Inwalidów? Zwrócił się do niej z oficjalnym
pisemkiem. Przyszła Odpowiedź: „Informujemy,
że nie możemy wykonać uchwytów w miesz
kaniu X, bo nasz punkt „Adaptacja mieszkali”
został zlikwidowany z dniem I X 82 r.” Więc
teraz krakowskie TWK usiłuje flirtować z

„Eureką”, brygadą z domu towarowego. Może
coś z tego wyniknie.

Prof. Pąchąlski tkwi jeszcze w rozmyślaniach
o wysokości średniej. — 5 tysięcy! Co to jest!
Dwa lata temu kiedy ustalono ten próg, to by
ła jeszcze jakaś kwota, ale. teraz!

W dodatku brak cenników na wszystko. Spo
sobem „gospodarczym” nie można płacić, bo
księgowy zakwestionuje. Paradoks: przedsię
biorstwo może żądać rachunku dziesięciokrotnie
wyższego niż prywatny wykonawca i zapłaci
mu się ża usługę bo będzie rachunek. Bez ra
chunku nikt nie dostąpi łaski księgowych!

Aleksander Bóhm wtrącla z przykrym przy
musem: .— Pewien architekt za zrobienie pro

jektu wnętrza biurowego zażądał 400 tysięcy.
A Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji Krakowa
dało swemu inwalidzie 20 tysięcy pożyczki bez
zwrotnej z funduszu socjalnego na adaptację
skromnej chałupiny w Piekarach. I nic poza
tym, chociaż w ich firmie uległ wypadkowi!

Bóhm zaprojektował (społecznie) łazienkę,
ubikację, odpływy oraz odpowiednie pod
jazdy do domku. Przedsiębiorstwo obiecało dać
ludzi i materiał. Jeszcze przed zimą miało być
wszystko zrobione. Zima jest, w warunkach
Piekar, okresem po prostu strasznym dla tego
rodzaju kalectwa, jakiemu uległ były pracownik
Przedsiębiorstwa Rewaloryzacji. No, i co? I nic!

Pytam o efekty FAMI. \V ciągu ostatnich
paru lat udało się wyposażyć i urządzić rap
tem kilka mieszkań, a każda sprawa ciągnęła
się długo i kłopotliwie. Jakże by było lżej na

świecie, gdyby budowlani zgodzili się od razu

montować w inwalidzkich mieszkaniach szer
sze wanny, szersze drzwi. Ale nie. Musi być
standard. Nie. wolno przed odbiorem nic zmie
niać. I dopiero potem, można sobie przebudo
wać, o ile ktoś ma pieniądze i zdrowie.

Milczymy. Po chwili ktoś z przybyszów mó
wi ledwie dosłyszalnie:

— A. siedziba naszego Towarzystwa? Wysokie
drugift piętro nieosiągalne dla inwalidów’..

Wchodzi pani Danuta Kosek, specjalista od
działu szpitalnego. Ma co dzień dziesiątki próśb,
telefonów. Ogrom ludzkiego nieszczęścia zaczy-
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Osiemdziesiąte piąte urodziny Karola Bunscha.

Bodajże
Melchior Wańkowicz zwyki był mawiać, że kiep ten kto nie prze

żył wielkich miłości, zdrad, niesamowitych podróży, jednego przynajmniej
wzruszenia i... chwili wielkiego bólu. Cóż, żeby 'żyć, trzeba żyć! Życiu niech

towarzyszą zaś wielkie pasje, wspaniali ludzie...
Znam tę willę przy ulicy Szwedzkiej Bocznej 6. Znam jej gospodarza. Przyj

mując gości zwykł siadać w skórzanym fotelu z nieodłączną fajeczką; co jakiś
czas przybornikiem ugniata tytoń, co chwilę zapałką go podżarza...

Stare, czarne pianino, serwantka pełna „cudeniek”, fajka z pianki morskiej w

kształcie dziewczyny-ryby, fajka z imponującym cybuchem imitującym kość
słoniową, fajka z... szable, szpady i rapie ry, sztylet myśliwski i róg powieszony
na ścianie — obrazy, japońska porcelana — wielka rozmiarami palma. Tak, wszy
stko dostojne i okazałe. Wszystko stanowi tło godne Karola Bunscha.

TERESA BĘTKOWSKA

Curriculum viłae
Kiedyś, w pokoju gdzie ściany obłożone

półkami cennych książek, gdzie na biurku
rozłożona maszyna do pisania, gdzie bogate
archiwum i cenne notatki, gdzie... atmosfe
ra tworzenia — rozmawiałam z pisarzem o

jego książkach. Książkach pisanych „ku po
krzepieniu serc” — jak sam określił swe pi
sarstwo w telewizyjnym wywiadzie. Mnie zaś
powiedział:

— ...właściwie swojego własnego serca.. Bo
pisać zacząłem dopiero w czasie okupacji, w

czterdziestym pierwszym, gdy miałem swoje
43 lata. Wtedy nie było mowy o wydaniu
książki. Nawet miałem nieprzyjemną przy
godę, gdy któregoś dnia, na ulicy, zatrzymał
mnie patrol milicyjny i z teczki wygrzebał
część rękopisu „DZIKOWEGO SKARBU”
Słowem — pisałem dla siebie. — W roku
1945 wydano jednak „Dzikowy skarb”. No
a jak ludzie zaczęli czytać — ja 'zacząłem
pisać. I piszę po dzień dzisiejszy..:

„Dzikowy skarb” doczekał się kilkunastu
wydań. Inne powieści cieszą się nie mniej
szą popularnością. Rozmawialiśmy więc dłu
go o przygotowywaniu się, o zbieraniu ma
teriałów do książek. Mówiliśmy o fikcji w

powieści historycznej i o szacunku d'la fak

tów („...ja mam ten szacunek. I mam pew
nego rodzaju założenie pisarskie — chcę czy
telnikom »zaaplikować« trochę wiedzy hi
storycznej, bo niestety, edukacja szkolna nie
stoi dziś w tym względzie na zbyt wysokim,
poziomie” — tak zapisałam w notesie). Mó
wiliśmy też o języku („...przyznam, że zaw
sze nurtowała mnie ta sprawa. Jeśli chodzi
o okres od IX do XII wieku, to nie dyspo
nujemy żadnymi materiałami źródłowymi}
najstarsze zdanie napisane po polsku zawar
te jest w księdze henrykowskiej, a najstar
szym tekstem jaki znamy są Kazania Świę
tokrzyskie — ale to dopiero wiek XIV. Au*
tentycznego języka nie da się więc przeka
zać. Zresztą byłby zupełnie niezrozumiały
dla dzisiejszego czytelnika. Pozostaje tyłka
archaizacja”).

Rozmowa była ciekawa. Frapująca na ty
le, że willę na peryferiach miasta odwie
dziłam jeszcze kilkakrotnie.

Słuchałam o książkach, o procesie ich two
rzenia. Słuchałam też o pasjach, które utrwa
liły bądź to kroniki, bądź wspaniałe kolek
cjonerskie zbiory...
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Oddalanie się życia „szkolnego” od ży
cia „realnego”, toczącego się poza szkołą,
uznał kiedyś prof. Jan Szczepański za

jedną « głównych przyczyn pedagogicz
nej nieefektywności szkoły, której nie są
w stanie usunąć najdoskonalsze nawet

techniki nauczania. Nauczyciel, efcoćby
miał najlepszą nteeepo tu wte po
trafi zmienżi,

O szkole, o nou«zpcłciac* dyskutuje rfę
dziś sporo. Jedni formułują tezy a idea-
wym zagubieniu się środowiska (jakby
były jakieś Środowiska, które sśę nie aa-

gubiły), drudzy postulują weryfikację,
inni natomiast pragnęliby szkołę uchro
nić przed wszelkim kontaktem z realnym
życiem. A nad wszystkim unosi się wid
mo Karty Nauczyciela , której wdrożenie
oznaczałoby że w rychłym czasie 42 pro
cent nauczycieli poszłoby na emeryturę.
Mielibyśmy wtedy wspaniałą pragmaty
kę zawodu nauczycielskiego, tylko że naj
prawdopodobniej nie mielibyśmy szkoły.

Jest sporo racji w owym spostrzeżeniu,
że mamy często bardzo dobre programy,
tylko bardzo marną ich realizację; i a-

nalogicznie — bardzo dobre ustawy i

kiepską praktykę łeh stosowania. Przyta
czanie przykładu z ochroną środowiska
jest już niemal nodułyetem cierpliwości

■ulg, które niosą za1 sobą skutki finanso
we i niedostatki kadrowe. Wszelkie po
mysły o wznawianiu instytucji w rodza
ju Studiurń Nauczycielskiego czy na
wet Liceum Pedagogicznego wydają mi
się w świetle ogólnego postępu (który
mimo wszystko następuje), enaehroniz-

mu odłożeniu „na jutro” te wszystkie e-

lementy Karty Nauczyciela, które skła
dają się w gruncie rzeczy na demokra
tyzację szkoły, choć sporo słychać gło-

. sów o ubezwłasnowolnieniu dyrektorów,
o niemożliwości zwolnienia nauczyciela
itp. Brak wiary w dojrzałość kolektyw-

U/idma karty nauczuelala.
ezyłeistgką, Me pr&eeież podobni* feot s

ustawą o swalczaniu alkoholizmu, z ko
deksem pracy, z prawem wynalazczym.
Czy Karta Nauczyciela podzieli ten los?
— ano wszystko na to niestety wskazuje.

Nie musi się to jednak stać w pełnym
wymiarze. W moim przekonaniu to, co

wymaga weryfikacji, to przede wszyst
kim czas wdrożenia tych wszystkich

Ta, w dobre bp4o w kraju epąnto-
szonym wojną nie można traktować dziś
poważnie. Jeśli dorośli ludzie po stu
diach, z wieloletnim doświadczeniem pe
dagogicznym nie radzą sobie z proble
mami wychowawczymi, to jak w ogóle
można myśleć o tym, że poradziliby so
bie licealiści, sarni dostarczający niemało
kłopotów.

Nie powinny natomiast ulegał iadne-

deeyz/i zespołów nauczycieiskęch
je<st w ogóle niepoważny, jako że znacz
nie trudniejsze sprawy im powierzamy z

punktu widzenia interesów państwa czy
narodu. Skłonność do arbitralizmu dobra
jest może w polityce, albo w wojsku,
które w ogóle nie sposób sobie wyobra
zić bez wyraźnej struktury decyzyjnej.
Alt w wychowaniu — tak dorosłego
społeczeństwa, jak i młodzieży — liczy

miiMuiuiMniimui

mylić nie na-

do tych orgn,-

Ciężko znoszą

się nade wszystko fakt, wyczucie, zrozu
mienie i tolerancja, której
leży ,2 pobłażaniem.

Szkoła jako taka należy
nizmów, które szczególnie
wszelkie rewolucje i przewroty. Włości- ;

wym procesem rozwoju jest tu ewolucja, I

Pełne wdrożenie Karty Nauczyciela 6zi- I

siaj grozi po prostu katastrofą. Było Jeb ;

już wprawdzie wiele i nieco zobojęt- I

mieliśmy, ale tym razem materia sprawy ■
jest nader delikatna i bliska każdej nie- i

mai rodzinie. Więc choć rad bym nauczy- |

ciełom przyczynić wszelkich ulg, jakie |

tylko można wymyślić, więc choć ehciał- I

bym, by ich pensje wreszcie na sta- j,
ł e posadowiły się w pierwszej dzieciąt- g
ee zawodów w Polsce — tym razem su
gerowałbym nieco cierpliwości, choć
świadom jestem rozlicznej listy przyczyn

jej braku.

MUHlUUmNHUlWHHlIIlHHlUilllll

i



(CIĄG DAŁSK KB STB. 9

polskim, >zt/<ierc2o pomiatając wszystkimi..., urzędy celniej
sze rozdawała Niemcom, nie dopuszczając do nich Polaków”.
Razem i królową wyjechały do krajów niemieckich rów
nież jej córki, a siostry Kazimierza — wspomniana już Ger
truda oraz (dziedzicząca imię po matce) Rycheza.

Niejasno rysuje się wobec tych wydarzeń postawa doro
słego już królewicza Kazimierza, który nie wywierał — jak
można się domyślać — większego wpływu na ambitną, a z

pewnością i żądną władzy, matkę i nie przeszkadzał jej w

zarządzaniu państwem. Kiedy opuściła Polskę, przejął rządy,
„lecz niegodziwcy z obawy, by nie mścił się za krzywdy
matki, powstali przeciw niemu i zmusili do udania się na

Węflry". Nie da się tego wygnania datować ściśle. Wiado
mo jednak, że w kraju ścierały się różne ugrupowania po
lityczne, których wichrzenia starał się Kazimierz ukrócić.
Wówczas też wśród opozycji dojrzał plan jego detronizacji
i zerwania z rządami dynastii piastowskiej. Królestwo pol
skie wkroczyło w okres niebezpiecznych wojen domowych i
bezkrólewia, podczas którego „wojownicy i szlachetni mę
żowie wzajemnie się wytępiali... W owym też czasie nie
oszczędzano ani kościołów, ani rzeczy świętych, ani sług bo
żych... Uradzili nadto niektórzy, aby wrócić do obrządków
pogańskich i bałwochwalczych..., we wszystkich częściach
królestwa polskiego bratnie przeciw sobie wymierzono oręże
i stąd krwawe szerzyły się rzezie, stąd i pożogi i spustosze
nia włości”.

Z pewnością nie mija się z prawdą sąd, że bunt ów zastał
Kazimierza w Małopolsce, skoro ocalenia szukał w króle
stwie węgierskim, ale daremnie rozglądamy się za przywód
cami owych sił odśrodkowych i ich programem politycznym;
zapiski rocznikarskie przekazały imię zaledwie jednego z

nich. Był nim były dworzanin króla Mieszka II o imieniu
Miecław (Masław), któremu udało się podporządkować Ma
zowsze i razem z innymi separatystami doprowadzić do wy
gnania Kazimierza z kraju. Później kronikarz nazwał tych
wichrzycieli pogardliwie „poronionymi książętami”. Jednak
że stosowany przez nich terror wobec wiernych dynastii i
zdezorientowanych naczelników grodów i urzędników pań
stwowych oraz cierpiącej rabunki i nieprawości ludności
wieśniaczej, pogłębił jeszcze chaos wewnętrzny i upadek
państwa. W tych dramatycznych latach ważyły się losy kra
ju, panującego w nim porządku społecznego i zaprowadzo
nego niedawno chrześcijaństwa. Nie mogąc ścierpieć łu-
piestw, morderstw oraz niegodziwości ze strony zbuntowa
nych możnych „niewolnicy powstali na panów, wyzwoleńcy
przeciw szlachetnie urodzonym... Nadto jeszcze porzucając
wiarę katolicką... podnieśli bunt przeciw biskupom i kapła
nom bożym i niektórych z nich... mieczem zgładzili, a in

nych... ukamieniowali. W końcu saś zarówno od obcych, jak
i od własnych mieszkańców Polska doznała takiego spusto
szenia, że w zupełności niemal obraną została z bogactw t
ludzi".

Wysiłkowi uczonych, starających się rozciągnąć poznanie
ludzkie 1 na ta przełomowe dla państwa polskiego lata, za
wdzięczamy oświetlenie opisanych lakonicznie przez naj
starszego kronikarza polskiego wydarzeń. Przyjmuje się, że
owa reakcja ludu wiejskiego nie nosiła znamion rewolucji

ludowej, ani też powszechnej reakcji pogańskiej. Posiadała
swoje fazy i nasilenia regionalne. Słabiej uzewnętrzniła się
na Mazowszu, nie sięgnęła po główne grody Wielkopolski i
Małopolski, a zapewne również Śląska. Większe zniszczenia

sprawiła na Pomorzu, tu też szersze rozmiary przybrał pro
ces odwracania się od religii chrześcijańskiej. ,

wiele bardziej przykre było to, że słabość dynastii i
państwa oraz chaos w kraju zauważyli nieprzyjaźni
Polsce sąsiedzi. Wiosną 1038 r. przekroczył jej grani

ce, jak „huragan” Brzetysław książę czeski, powodowany
wyjątkową nienawiścią do Piastów i Polaków. Dostrzegł oka
zję do „uregulowania” dawnych porachunków z królestwem
polskim, uświadomił sobie również, że nastał sposobny mo
ment do wyleczenia głębokich wówczas kompleksów czes
kich, powstałych niegdyś na tle wygnania Wojciecha Sław-
nikowicza i utraty świętego, a z tym również okazji do sta
rań o uniezależnienie się Kościoła czeskiego od zwierzchni
ctwa niemieckiego. Najechał kraj bezbronny, łatwy do opa
nowania. Ofiarą padł najpierw Kraków i Małopolska, skąd
ruszył w kierupku Wielkopolski, pustosząc ją ogniem i mie
czem. Zniósł doszczętnie ludny (oraz dający schronienie
mieszkańcom osad okolicznych) gród Giecz, skąd całą lud
ność przesiedlił do Czech, osadzając ją na prawie polskim
w kompleksie leśnym zwanym Cyrmin. Zdobył następnie
Gniezno, Ostrów Lednicki i Poznań. Z obronnej z natury
oraz umocnionej stolicy kraju, której nie obsadzono jednak
silniejszą załogą, zrabował zwłoki św. Wojciecha, następnie
szczątki jego brata arcybiskupa Radzima-Gaudentego i

szczątki Pięciu Braci Męczenników, spoczywających w ka
tedrze i w innych kościołach gnieźnieńskich. Nadto zabrał
stąd (i z innych kościołów oraz rezydencji świeckich)
wszystko, co było cenne. Z katedry gnieźnieńskiej np. wy
wiózł szczerozłoty krzyż o wadze trzykrotnie większej niż
ciało żywego Bolesława Chrobrego (pod którym koń się ugi
nał), nic dziwnego zatem, że dźwigało go z trudnością dwu
nastu ludzi. Zabrał naczynia, szaty i księgi również z ka
tedry poznańskiej, zaś w obu opuszczonych kościołach kate

dralnych (w Gnieźnie i Poznaniu) „dzikie zwierzęta założyły
swe legowiska”. Z Poznania najeźdźcy udali się pa Wrocław
i inne grody śląskie, aby już w sierpniu osiągnąć swój kraj
macierzysty.

Rozmiarów najazdu w postaci zniszczeń materialnych i
skrajnego wyludnienia kraju, a także ogromnych strat

moralnych, nie da się ogarnąć. Była to największa z do
tychczasowych klęsk, jakie dotknęły ziemie polskie. Ogoło
ciła je nie tylko z bezcennych relikwi świętych i skarbów,
które wieziono na więcej niż stu wozach lecz także z ludno
ści wieśniaczej, wśród której — tak samo zakuci w żelaza i
łańcuchy — kroczyli panowie i duchowieństwo. Charaktery
styczne, że pomiędzy zrabowanymi przedmiotami było nie
mało dzwonów, zdjętych z kościołów polskich. Ale Brzety
sław nie poprzestał na rabunku mienia, relikwi i brańców.
Przyłączył do swojego księstwa jeszcze ziemię śląską, a tak
że dzielnicę małopolską, które (skłania się ku takiemu sta
nowisku wielu uczonych) nie zostały przez to tak gruntow
nie złupione i wyludnione.

Największe nieszczęście upatrywano jednak w stracie re
likwii św. Wojciecha, stanowiących podstawę metropolii
gnieźnieńskiej oraz fundament niezależności prowincji pol
skiej od niemieckich ośrodków kościelnych. Stratę tę było
najtrudniej przeboleć. Wymyślono więc opowieść (powtórzył
ją obszernie Jan Długosz), w świetle której zwłoki patrona
katedry gnieźnieńskiej ocalono, wydobywając je przed wkro
czeniem oddziałów Brzetysława z grobowca i zmieniając na

inne. Niestety, tej sympatycznej powiastki nie zawierają naj

starsze kroniki polskie i obce. Podają one zgodnie, że rąbu*
nek relikwi oraz wspaniałych bogactw plastycznych i zaso*
bów skarbca katedry gnieźnieńskiej miał miejsce naprawdę.

Rozegrana przez Brzetysława kampania polska zdradza
wyraźny pośpiech. Nie. był książę czeski widocznie pewien
sukcesu do końca, obawiał się z pewnością kontrakcji ze

strony spokrewnionej z Piastami rodziny cesarskiej oraz ze

strony kurii rzymskiej, gdyż rabunek relikwii mógł być tam

odczytany jako ciężkie świętokradztwo.
Najazd Brzetysława uaktywnił królewicza Kazimierza, któ

ry — opuściwszy w 1038 r. Węgry na czele 100 zbrojnych —

znalazł się w Niemczech, gdzie „zdobywszy wielką sławę i
rozgłos rycerski, postanowił powrócić do Polski i poufnie
oznajmił to matce. A gdy go matka przekonywała, by nie
wracał do ludu wiarołomnego i jeszcze zupełnie nie utwier
dzonego w chrześcijaństwie, lecz spokojnie zadowolił się po
siadaniem matczynego dziedzictwa (Rycheza zakupiła w

Niemczech rozległe dobra) i sam cesarz prosił, aby pozo
stał z nim, chcąc mu nadać jakie księstwo, odrzekł senten
cjonalnie, jako człowiek wykształcony: »Żadnego dziedzi
ctwa po wujach lub matce nie posiada się tak słusznie i za
szczytnie, jak (dziedzictwo) po ojcu*. I zabrawszy z sobą 500
rycerzy wkroczył w granice Polski, a postępując naprzód,
zajął oddany mu przez swoich (zwolenników) pewien gród,
z którego powoli, zarówno męstwem, jak podstępem uwol
nił całą Polskę, zajętą przez Pomorzan, Czechów i inne są
siednie ludy i poddał ją pod swoje władztwo”.

Niewiele szczegółów możemy dodać do przytoczonego opi
su powrotu Kazimierza do kraju, pióra Galla-Anonima,
chociaż pytań nasuwa się wiele. Wiadomo jednak, że na

stąpił on nie wcześniej niż w 1039 i nie później, niż w 1041 r.,
przy czym zajął błyskawicznie wspomniany gród, który hi
storycy identyfikują z niezniszczonym i obsadzonym przez
załogę przychylną królewiczowi, ośrodkiem grodowym w

Kaliszu. Tu jednak wyszło na jaw, że walki_ o unifikację
dzielnic nie da się oprzeć już na siłach ludności polańskiej
czyli wielkopolskiej. Były one nadwątlone i niewystarcza
jące. Dysponując szczupłym zastępem wojowników, którymi
został obdarowany przez króla węgierskiego i cesarza, nie
był Kazimierz w stanie dokonać pacyfikacji również w zre-

woltowanych dzielnicach. Zwrócił się więc o pornoc do

władcy Rusi Kijowskiej, Jarosława Mądrego, pieczętując so
jusz ruski ożenkiem z Dobroniegą Marią, córką wspomnia
nego księcia.. Było to posunięcie perspektywiczne, zwłaszcza
że niebawem doszło do wydania za Izasława, syna Jarosła
wa Mądrego, siostry Kazimierzowej, Gertrudy (1043).

d.c.n.
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Curriculum vita« pisane osiemdziesięcio-
pięcioleciem! Czy potrafię, w gazetowym wy
daniu, przekazać choć część jego bogactwa?

Zacznę sztampowo. Od urodzin. Było to
w roku 1898, w Krakowie, gdy w kamie
nicy przy ulicy Smoleńsk, pod numerem 10,
przyszedł na świat Karol. Matka, rodem ze

Lwowa, ojciec — z Siedmiogrodu...
Piszę to, a korci mnie by sięgnąć po ma

gnetofon, Jak to mówił sam pisarz?
— ...nie byłbym sobą, gdybym nie wspom

niał i o tym, że dom stał nad Rudawą, a w

Rudawie wówczas płynęła czysta woda i
właśnie w niej złapałem pierwszego w życiu
pstrąga. Potem były przeprowadzki. Pierw
sza na ulicę Retoryka, gdzie mieszkałem
zresztą do wybudowania własnego domu,. Po
tem tu, na Szwedzką, do domu w którym
mieszkam od lat prawie dwudziestu. Tyle
o moim ulokowaniu się w Krakowie...

przygody myśliwskie znalazły odbicia w mo
ich książkach. Może nie w znaczeniu dosłow
nym, ale...

Może to curriculum vłtae będzie pełniej
sze, jeśli i ja uczynię dygresję? Mistrzostwo
świata w łucznictwie, w roku 1932, zdobyła
żona Karola Bunscha! Jej dyplomy znajdu
ją się w Muzeum Sportowym w Warszawie.

Spokój, ciszę — to autor trylogii antycz
nej ceni ponad wszystko.

— ...prawda, mam to w domu. Wszak stoi
na uboczu. Na dodatek mieszkamy tylko z

żoną, bo córki (Krystyna — doktor medy
cyny i Zofia — fizyk) są już „na swoim”.
Ale to zupełnie co innego odpoczywać poza
miastem!

...czasem jeszcze pogram na pianinie, pooglą
dam kolekcję monet. To nawet ładna ko
lekcja. Zacząłem zbieractwo jeszcze w cza
sach szkolnych. Wtedy, gdy przyjaciel ojca
a zarazem i Stanisława Wyspiańskiego, Adam

1

Curriculum vitae

Studia? Prawnicze. Kształcił się co praw
da Karol Bunsch w czasie chyba najmniej
nadającym się do tego celu — praktycznie
w... wojsku i szpitalu. Dyplom jednak uzys
kał. Zrobił nawet doktorat. Wszystko wska
zywało, że do końca życia pracować będzie
w wyuczonym zawodzie, gdy... po 28 latach
— najpierw był sędzią a potem adwokatem
— poczuł się nerwową w końcu i wyczer
pującą pracą zmęczony. Odskocznia? O „Dzi-
kowym skarbie” już pisałam. Teraz za taś
mą:

— ...pisarstwo było wypoczynkiem, to

prawda. Lecz z biegiem lat okazało się, że
i ten wypoczynek męczy, ale... Z działalnoś
ci prawniczej zrezygnowałem. Definitywnie...

Rzetelność nakazuje, by w tym miejscu
wspomnieć choć trochę o okresie poświęco
nym służbie Temidzie. Zresztą... Kto cieka-
kaw, niech przeczyta „Palec Boży”, „Spra
wiedliwość”. Ja napiszę o sporcie. Ależ tak
— o sporcie! Bo Karol Bunsch uprawiał:
tenis, lekkoatletykę, boks, narciarstwo, łyż
wiarstwo, szermierkę, jazdę konną...

— ...właściwie łatwiej powiedzieć czego nie

uprawiałem — a więc lotnictwa motorowego
i hokeja na trawie. Wszystko traktowałem

jednak zdecydowanie po amatorsku. No, mo
że inaczej strzelectwo...

Inaczej? W annałach sportu można wyczy
tać: rok 1932, rekord Polski! Karola Bun
scha jednak w reprezentacji nie było —

dom, dzieci, żona, kancelaria, którą jeszcze
prowadził... Za to obecny był wszędzie tam,
gdzie coś organizowano. Organizował m.in.

„Sokoła”, któremu przez dłuższy czas i pre
zesował. Był prezesem Okręgu Strzelectwa

Sportowego, szefem Okręgu Łucznictwa.

Także i lekkoatletyki.
— ...czy zostało coś we mnie ze sportowe

go ducha? Pewnie. Lubię strzelać z wiatrów
ki. Ale to już nie to, gdy polowałem na

ptactwo na Białej Rusi, Polesiu, nad Bere
zyną. Tamte czasy dla mnie to niezapomnia
ne chwile przemierzania ogromnych odleg
łości po lasach i bagnach. Myślę zresztą, że

Chmiel, „ ofiarował mi na początek kilka

pieniążków...
Unikaty. Był kiedyś w tych zhiorach złoty

dukat Zygmunta Starego i złote monety
gdańskie. Dziś te unikalne okazy zdobią mu
zeum w Gdańsku. Udostępnił je bowiem
Karol Bunsch Polskiej Akademii Nauk — bo
to, między innymi, świadectwo polskości
Gdańska.

Monety piastowskie, greckie . antyki. Pie
niążki z Persji, Macedonii, Beocji, Egiptu.
Bite jednostronnie i dwustronnie. Kształtne
i niekształtne. W formie guziczków i gru
dek; z wizerunkami bogów, rycerzy, królów,
cesarzy; z brązu, miedzi i rozmaitych stopów
metali Wszystkie zaś bardzo, bardzo stare.

Przeglądając je, zapytałam Karola Bunscha:
czy kolekcjonowanie monet ma jakiś zwią
zek z jego pisarstwem?

— ...w pewnej fazie — owszem. To się łą
czyło. Bo to i kontakt z przedmiotami z da
nego okresu, i pogłębienie wiedzy. Moje zbie
ractwo jednak, tak myślę, zawsze było spra
wą wtórną...

To o pisarstwie, to o życiu, to o pasjach,
to o... Pan siedzący w fotelu, pykający wciąż
fajkę, nie lubi jednak mówić zbyt wiele
o sobie. Fajka, zaduma.

— ...proszę spojrzeć do serwantki na fajkę
wybijaną bursztynami. To piękna pamiąt
ka po ojcu. Skoro już mowa o ojcu to wła
śnie przez niego przestałem malować. Ojciec
sam malował, rzeźbił (był profesorem w szko
le koronkarskiej w Zakopanem; statuetka
Psyche — stojąca na pianinie — jest wyko
nana przez niego) i bardzo mu się podoba
ło, że starszy ode mnie o półtora roku brat
też po nim odziedziczył talent. Gdy więc
pewnego razu kupił Adamowi wspaniałe
francuskie pastele, mnie zaś takich nie po
darował — obraziłem się. Już więcej nigdy
nie namalowałem obrazu...

Rodzina, ukochany pies, dom na ubo
czu, ogród. I maszyna do pisania —

wciąż obłożona notatkami, skryptami,
książkami.

Jej stukot niesie...

TERESA BĘTKOWSKA

W magazynie sobotnim

„Gazety Krakowskiej’* z

15—16 stycznia br. ukazał

się artykuł Zbigniewa Sa-

tały pt. ,0 Łysej Górze,
Księdzu i Mleczce...” Ży
czliwy dla Łysej Góry i

nacechowany troską o dal
szy rozwój tutejszych o-

siągnięć. Sprawy w nim

poruszone są wielkiej wa
gi dla „Kamionki”, nie od

rzeczy będzie więc podnie
sienie pewnych sytuacji z

przeszłości, tym bardziej,
że w tematyce łysogór-
skiej kryją się problemy
nie tylko o charakterze

lokalnym.

Start Spółdzielni Pracy 1
szikoły zawodowej po wojnie
dokonał się w nieprawdopo
dobnie trudnych warunkach.
Były próby przestrzegania nas

przed porywaniem się z mo
tyką na słońce, bo przecież
dysponowaliśmy tylko udzia
łami członkowskimi, których
nie starczyło nawet na zakup
parceli, nie mówiąc o fundu
szach obrotowych na wypła
tę ludzi pracujących na...

kredyt. W nasze poczynania
musieli uwierzyć dyrektorzy
ludowych banków, prezydia
powiatowe i wojewódzkie,
kierownicy Związku Spół
dzielni Ludowych i Artysty
cznych w Warszawie oraz

Ekspozytury CPLiA w Kra
kowie. Uwierzyli i pomogli.
Nie można było źrebić im za
wodu...

Jako ci, co przesiali szkołę
wiciowego działania, stosowa
liśmy w praktyce znaną na

wsi • zasadę przodownictwa,
czyli że ci kierowali wyko
nywaniem zadań, którzy naj
lepiej pracowali. Co niedziela
schodziliśmy się dla omówie
nia wykonanych w ubiegłym
tygodniu i zaplanowania w

nadchodzącym robót. Myśmy
tego nie nazywali nawet sa
morządem, ale to był samo
rząd bez reszty, to była jed
ność działania i poczucie peł-

'

nej odpowiedzialności za to
co robiliśmy. Trzeba nam

ciągle menedżerów o wyso
kich kwalifikacjach technicz
nych i zdolnościach organi
zacyjnych, ale niedoścignione
osiągnięcia będą mieć tylko
ei spośród nich, którzy w at
mosferze samorządnego dzia
łania uruchomią wszystkie
doświadczenia i zapał kolek
tywu pracowniczego, tak by
wykonywane zadania były
odczuwane jako własne.

Ale tych fachowców u nas

nie było. Zrobiliśmy wszyst
ko, aby ioh zjednać dla dzia

łania na wsi. Niektórzy od
chodzili, jeśli nie rozsmako
wali się w pionierskim prze
kształcaniu rzeczywistości.
Pozostałymi z nami oddawa
liśmy do dyspozycji najlep
sze mieszkania i najwyższe
zarobki. Z jakiego by punk
tu spojrzeć na dokonania
łysogórskie, są one w sumie
tak różnorodne (wybitny u-

dział czynów społecznych,
działania społeczno-gospodar
cze i społeczno-kulturalne),
pola do popisów starczyło za-

Fot. J. Sądecki

wsze dla wielu ludzi. Nic
więc dziwnego, że każdemu
z nas wydaje się — i słusz
nie — że jest znaczącym og
niwem w procesie przemian
i osiągnięć tutejszych.

Można natomiast uznać za

dyskusyjne poglądy na przy
czyny sprawcze tutejszych
dokonań. Trudno bowiem za
wsze i wszędzie przyznać tu

prymat _

kulturze czy gospo
darce. Źródłem jednej i dru
giej jest sam człowiek —czu-

jący, myślący i działający
■Jako osobowość i jako zbio
rowość społeczna. Ale prze
cież faktem niezbitym było
to. że zanim wyszliśmy ze

swoimi wyrobami i regional
nym zespołem w odległy
świat, musieliśmy się dopra
cować nie byle jakiej, jak na

nasze możliwości, bazy mate
rialnej, w oparciu o którą
działali technolodzy i artyś
ci, oraz całe zespoły praco
wnicze. Inną wymowę maiją

zjawiska nasilania się dzia
łań gospodarczych, to znów
kulturalnych, zresztą organi
cznie ze sobą splecionych w

całość.
Tak trudno nam pogodzić

się z myślą, że brakło wśród
nas ludzi zasłużonych dla na
szego środowiska, jak towa
rzysze ANTONI KOPYTKO
i JÓZEF WRÓBEL. Pierw
szemu' niezmiernie dużo za
wdzięcza Kółko Rolnicze,
które rzecz dziwna, rozwinę
ło się bujnie we wsi chło

pów-rofooitoików; drugiemu z

nich przyznać trzeba i to, że-

śmy grali i śpiewali, raz chó
ralnie to znów solo, ale tak
jak śpiewano bodaj od... pięt
nastego wieku, a być może i
wcześniej.

I gospodarka, i kultura.
a wreszcie twórca jed
nej i drugiej musi mieć

dach nad głową. Młody i rozu
miejący problemy wsi ówczesny
prezes Woj. Oddziału Spółdz
Mieszkaniowej w Krakowie
pomógł nam w zorganizowa
niu Spółdz. Mieszkaniowej
„ZACISZE”. Stanęły dwa
czteropiętrowe bloki, dostar
czając nam 60 różnych
mieszkań. Usytuowaliśmy je
w takich miejscach, że nie
poniosło uszczerbku ani rol
nictwo, ani wygląd wsi. Gdy
w 10 lat później w „KAMIO
NCE” zaproponowano dobu
dowę segmentu o 18 mieszka
niach, przeważył nieopatrzny

pogląid, że więcej mieszkań
bu nie trzeba a próba zbudo
wania osiedla na dwóch he
ktarach najurodzajniejszej
ziemi tuż z stodołami gospo
darskimi była pomysłem sza
leńczym, oprotestowanym i
niespełnionym. Ponieważ w

okresie gigantomanii i nasza

mała spółdzielnia mieszkanio
wa musiała być pochłonięta
przez rejon, nikt już teraz
nie dopuszcza nas do głosu
w sprawie mieszkań. A szko
da.

Przy różnych okaizjach za
bieramy głos na temat mie
szkań spółdzielczych dla na
uczycieli, by szkoła na wsi
nie stawała się biurem, do
którego w godzinach urzędo
wania zgłaszają się umęczeni
pośpiechem i podróżą z mia
sta i z powrotem nauczycie
le „mieszczanie”. Ale są to

głosy wołających na pusz
czy. Kościół zaczyna zawsze

od budowy plebanii, bo tak
mu nakazuje robić tysiąclet
nie doświadczenie, gdy sizkoła
podstawowa na wsi ma za
ledwie stuletnią tradycję...

Od roku 1947, a więc od
zorganizowania Spół
dzielni „KAMIONKA”

i otwarcia szkoły zawodowej
— te dwie placówki rozwi
jały się we wzajemnym
współdziałaniu, jakby sio
strzanym, co jest zrozumia
le 1 było nad wyraz konstru
ktywne w swych skutkach.

Często oi sami ludzie służyli
swoją fachowością szkole i
„KAMIONCE”, czego przy
kładem był BOLESŁAW
KSIĄŻEK i ■prezes CZE
SŁAW HAJNYSZ; te same

potrzeby i ich wspólne zaspo
kajanie wymagały stale zaan
gażowania kolektywu szkol
nego i spółdzielczego. Trzecią
siłą była tu zawsze wieś, któ
ra śpieszyła z ofiarnym czy
nem społecznym, ponieważ
zadania trafiały w potrzeby
tak zakładów jak wszystkich
mieszkańców wsi bez wyjąt
ku. Jakby klamrą spinającą
całość przedsięwzięć, była ro
zumna współpraca obu par
tii w środowisku łysogór-
skim, bośmy się zawsze kie
rowali w ocenie ludzi dobrem
społecznym. Przykładem —

otwarcie linii telefonicznej i
agencji pocztowej w roku
1949. .Pięć km linii w jednym
dniu zrobiła w czynie wieś,
ton. przywieziono słupy z la
su, pskórkowano je i odpo
wiednio zaciosano, następnie
rozwieziono wzdłuż drogi i
położono przy dołkach wy
branych przez innych. Reszta
należała do fachowych mon
terów. Lokalu na agencję u-

życzył Antoni Kopytko, ście
śniając się z liczną rodziną.
W trzy lata potem „wytań
czona” poczta stanęła w

środku wsi (wytańczona, po
nieważ przez trzy lata orga
nizowaliśmy zarobkowe im
prezy we wsi, by uzyskać
środki na wybudowanie po
czty). To samo można powie
dzieć o Spółdzielni Zdrowia,
z tym że w tym wypadku po
magali nam po trosze w bu
dowie ośrodka i aoteki także
obywatele wsi okolicznych.

Z kolej szły „na warsztat”
inne potrzeby: mieszkaniowe,
zaopatrzeniowe, gazyfikacyj
ne, wodociągowe i drogowe...
We własnym interesie włą
czały się do pomocy wsie,
jaik Sufczyn i Jaworsko. Za
angażowanie młodzieży’ w

pracy społecznej we wszyst
kich tych wypadkach było
rzeczą naturalną, ponieważ
szkoła zawodowa od swego
powstania do dzisiaj przygo
towała fachowców pierwsze
go stopnia w liczbie około
tysiąca osób, przy czym była
to młodzież wywodząca się z

kilkunastu wsi okalających
Łysą. Górę, a więc np. budo
wa dróg, którymi młodzież
dochodziła do szkoły, była
odczuwalnym konkretem, a

nie odrabianiem pańszcyzny.

Szkoła łysogórska z obe
cnymi kierunkami i
specjalizacją szkolenia

(ceramika, zdobnictwo szkła,
tkactwo i kowalstwo artys-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

na atakować głównie wtedy, gdy chorzy już
zostaną wypisani do domu i na miejscu prze
konują się jak bardzo są nieporadni. Póki leżą
tutaj, na oddziale, mało kto godzi się z losem
i dopuszcza do wyobraźni, jak bardzo będzie
zależny, tam. w prawdziwym życiu. Na razie
pani Danuta zgłasza problem domofonów. To
bardzo istotne dla inwalidów, choćby ze wzglę
dów bezpieczeństwa. Doktor Pąchalski stwier
dza, że montowanie tych urządzeń absolutnie

powinno się zmieścić w ramach FAMI. Nasze
mieszkania, choć tak bardzo ciasne, że wielu
potrzebnych urządzeń po prostu w sobie nie
tolerują, przecież domofon u drzwi zmieści
każde. — Przydałoby się — wtrąca pan Szejbal
_ żeby od razu ze szpitala w Miłkowicach szła
w ślad za inwalidą informacja, jakich zmian
wymaga jego mieszkanie.

*

Czas na rozmowy z chorymi. Odwiedzając
ten oddział w kwietniu nawiązałam tu
kilka interesujących znajomości. Choćby
TADEK SUKCIK mieszkaniec okolic Wie

liczki. Po ciężkim zatruciu powoli, miesiąc za

miesiącem, zwalcza ogólne porażenie ciała. W
lipcu dostał samochód inwalidzki. Samochód

„zmusił go do życia” — jak sam wyznaje. W
planach nawet małżeństwo. I wszystko, byłoby
dobrze, coraz lepiej, gdyby nie odwieczny pro
blem młodych: samodzielne lokum. W domu
ojca pod Wieliczką strasznie ciasno. Już się tam
młodzi nie zmieszczą. A póki, co, niezmiernie
trudno sforsować ostre kręte schody, które na

ŚWIAT NIEPRZYSTĘPNY
dodatek nie mają poręczy. Spółdzielnia Poli
grafów miała co do tych poręczy dobrą wolę,
ale brak wykonawcy.

Pani KRYSTYNA KURDZIEL, była suwni
cowa, już dwa lata jest po wypadku. Kolczyki,
krótkie brąz włosy, rezolutność wesołych oczu.

Zakładowa ciuchcia krzeszowicka obcięła Kry
stynie nogi. „Martwić się — cóż to da, drugie
nie odrosną” Protezy wstępne, do chodzenia
trzeba przymocować do pasa. I tu katastrofa.
Ważą 12 kilo! Salowa chcąc je podać pacjentce
do łóżka taszczy je oburącz. „Dla mnie najgor
sze to ubieranie. Dojdę ze 30 metrów, jedną
proteza idzie w tę, druga w tę, siedzieć też się
nie da, bo kikut wyskakuje z leja. Chodzić mo
żna tylko po prostej, bo z górki nie da się zejść,

kule porywają swoim ciężarem. Czekam na

nowe, trzy miesiące już robią!
W rozmowie z Krystyną Kurdziel podziwiam

jej doskonałe opanowanie i pogodę. Gdyby ta
kobieta mogła dostać protezę z koszem biodro
wym typu kanadyjskiego jedyną w przypadkach
tzw. wyłuszczenia w stawie biodrowym! Istnie

je przecież precedens wysyłania pacjentów
przez ministra zdrowia lub Czerwony Krzyż do
krajów zachodnich. Podobno w Szwecji istnieje
pewna pula aparatury dla inwalidów przeka
zywana naszym pacjentom w formie daru czy
też na wzór próbek lekowych. Więc może by?
A w perspektywie — czy nie dałoby się umieś
cić p. Krystyny w tzw. domku szwedzkim w

Poznaniu, gdzie życie urządzono według opty
malnego wzoru codzienności, tj. tak, jak po
winno ono przebiegać we własnym mieszkaniu
i w zakładzie pracy chronionej. Na razie była
suwnicowa będzie szyła rękawy w „Chałup
niku”. Uśmiecha się: „Rodzina więcej się prze
jęła niż ja. Gdybym się przejęła, to bym z tego
nie wyszła".

BASIA KUCIEL nigdy w życiu nie chodziła.
Szkołę skończyła przy pomocy nauczycieli do
chodzących do domu. Wiersze wybuchły w niej
przy końcu VIII klasy. Przy okazji pobytu w

ośrodku w Śremie wysłała je na konkurs ogło
szony przez Instytut Ortopedii i Rehabilitacji
w Poznaniu. Otrzymała jedną z pierwszych
nagród Jej wiersze oceniono wysoko. Obiecano
jej nawet wydanie poezji w lokalnym biulety
nie. Kiedy powróciła do domu okazało się (jak
zwykle u nas z niewiadomych przyczyn), że nie
można dostosować pracy chałupniczej do typu
schorzenia. Spółdzielnie proponowały krawie
ctwo ciężkie, ręce Basi były na to za słabe.
Przyjęto ją do oddziału w Witkowicach m.in.
po to. aby udało się na spółdzielniach inwalidz
kich wyegzekwować coś z krawiectwa lekkiego!
Dr ANNA DROZDOWSKA promienieje: Sukces!
Udało się to załatwić.

Świat poezji Basi Kuciel pełen jest blasku i
ciemności: tych dwu twarzy świata. Wszędzie
dręczący kontrast: sen i rzeczywistość, dobro
i zło, czarne i białe, ktoś, kto cel odnalazł i
ktoś, kto go dalej szuka. Na złość marzeniom
o zielonej trawie i zapachu maciejki — wszę
dzie rośnie beton, czuć spaliny, a z kranu pły
nie chlorowana woda. Chociaż zawsze jeszcze
można uciec. Basia np. ucieka do tej krainy,
gdzie wszystko się może stać, gdzie mogą na
wet wyrosnąć skrzydła u ramion. Wyznaje po
prostu:

„W krainie marzeń mogę być królewną
w wspaniałym zamku.
Mogę też być zwykłą dziewczyną
zamiast kaleką na inwalidzkim wózku”.
Lekarze przedstawiają mi WIESŁAWĘ KLU-

ZĘ z Tarnowa. Przy myciu okien w Austrii na
stąpił wypadek — złamanie kręgosłupa. Dyrek
cja zakładu, w którym pani Wiesława praco
wała rozważa możliwość uzyskania dla niej, mie
szkania rotacyjnego. Niestety, największy pro
blem to życie codzienne paraplegików. Każdy
oddział ogranicza liczbę przyjęć.

WANDA BOROWIEC od dawna ubiega się o

zmianę mieszkania. Łazienka w dotychczasowym
jest tak ciasna, że nie da się jej przystosować:
nie wjedzie tam wózkiem. W Wojewódzkiej
Spółdzielni Mieszkaniowej powstało podejrzenie,
że mąż pani Wandy wykorzystuje chorobę żo
ny dla zdobycia mieszkania z balkonem i pię
knym widokiem! Słysząc takie argumenty, trud
no je pojąć. Przecież ta młoda kobieta nie może

w swoim mieszkaniu wykonywać podstawo
wych czynności sanitarnych! A nawet gdyby
chodziło tylko o ten balkon i widok? Czy to

takie dziwne? Przecież ten balkon to będzie
cały świat dostępny jej oczom...

EWA OWSIANY
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ZWIERZENIA ESTETYCZNE
J~fasło „Gest Kozakiewicza” wej-
I /dzie zapewne do nowego wyda

nia Wielkiej Encyklopedii Pow-
tzechnej, lub nawet Słownika Pop
rawnej Polszczyzny. A przynaj
mniej powinno się tam znaleźć z

racji ogólnopolskiego zasięgu i zde
cydowanej przewagi nad regionali
zmami w rodzaju „tu się ręka zgi
na”, bądź „piaty staw”. Jedyna tru
dność stanowi znalezienie dla niego
stosownego miejsca. Pod „G” jak
gest, czy „K” jak Kozakiewicz?

Niczego mistrzowi nie ujmując,
widziałbym miejsce „Gestu Koza
kiewicza" aż w dalekim „Z”, pod
znaki, ściślej — znaki umowne, w

których owo kiwnięcie ramieniem
słusznie się mieści, z czego — być
może — Kozakiewicz sobie sprawy
nie zdawał.

Nie on jeden zresztą. Również
większość z nas nie zastanawia się
nad. sumą informacji, odbieranych
pod szyfrem umownych znaków.
Tak licznych i niezastąpionych, że
aż tworzących specyficzny język.
Powszechnie zrozumiałą mowę zna
ków o cechach doprowadzonych do'
perfekcji ideogramów.

Znają je świetnie kierowcy, ha
mujący przed odwróconym trójką
tem i piesi, przyspieszający na wi
dok takiegoż trójkąta na drzwiach,
i zarośnięte typasy, szukający wy
wieszki w kształcie mosiężnego ta
lerza, choć już ód wieków nikt mi
sek balwierskich nie używa. I da
lej: czarne ubranie oznacza nowo
żeńca lub żałobnika, wiecha —

ukończenie budowy, a „Gest Koza
kiewicza” oznacza właśnie gest Ko
zakiewicza. A Państwo myśleli, że
to?

Zaletą znaków umownych jest ich
powszechna zrozumiałość, biorąca
początek w starych jak ludzkość
kodach, o których kiedyś być może
napiszę. Tak czy owak pewnym jest,
te popukiwanie się po czole zrozu
mie jednako profesor Sorbony i ku
lis z Hongkongu.

TEATR

Dostojewski
wielkim był? Był i jest. Czy

wielkim pisarzom (artystom) nie przy
stoi małość. Niby nie przystoi, ale

zdarza się. Wielkiemu Fiodorowi Michajło-
wiczowi — prócz znakomitej Zbrodni i kary,
Biesów, Idioty, Braci Karamazow — przyda
rzyła się również „powieść w listach” pt.
Biedni ludzie. Na szczęście, jako debiut

książkowy. Poczęty jakby z ducha Gogola,

Melodramat
acz w pomniejszeniu melodramatycznym. A
może wszystko polegało na pozorach —

gogolizmu, i melodramatyczności — przy
użyciu mało precyzyjnych środków wyrazu?

Pozory pozorami, lecz owa powieść w zesta
wieniu z resztą twórczości nosi znamiona litera
tury mniejszej wobec wielkiego dorobku pisarza.
Tego, który wstrząsnął późniejszymi pokoleniami
literackimi Europy i Ameryki. Wstrząsnął ożyw
czo psychologicznym ujęciem dobra i zła (nie
sprawiedliwości społecznej) i paraliżująco w za
pędach skrajnie irracjonalnych, metafizycznych.
Co wymagałoby odrębnego studium, ponad mo
żliwości impresji w odniesieniu do spektaklu tea
tralnego. Bo, choć Dostojewski napisał w swoim
życiu zaledwie jeden poemat dramatyczny, do
czekał się wielu adaptacji scenicznych.

W ten także sposób uteatralnił Wielkiego Fio
dora z jego niewielkiej jakościowo powieści Bie
dni ludzie — młody adept reżyserii PWST, a

Starszy nieco stażem aktor Teatru Starego, Ta
deusz Bradecki. Uteatralnił na otwarcie ekspery
mentalnej scenki, w bardzo sprzyjającej kame
ralnym etiudom dramatycznym, pojemnej jednak
PIWNICY (z tradycjami „winiarskimi”) przy ul.
Sławkowskiej 14. Niedaleko od macierzystej sie
dziby pod wezwaniem H. Modrzejewskiej.

Czy bez Biednych ludzi stałby się Dostojewski
Uboższy literacko, a teatr poniósłby, wskutek udra-
matyzowania jego dzieła, niepowetowaną stratę?
Odpowiedź na pierwsze pytanie nie nasuwa wątpli
wości. Debiutancką prozę należy potraktować jako

WYSTAWY

potkanie ze sztuką Ewy
i Zdzisława Przebindow-
skich nastąpiło z inicja

tywy ruchliwej Galerii Sztu
ki Współczesnej „Propozycje”
w Krakowie przy ul. Garbar
skiej. Kraków ma szczęście
do rodzinnych talentów, tu

częściej kojarzą się malarskie
pary, tu wyrastają rodziny
artystów pędzla i dłuta,
jak Witkiewiczowie, Kossa
kowie, Malczewscy, Janowscy,
Cybisowie, Korpalowie, Jare
mowie, Pugetowie, Makarewi
czowie, Tothowie, Dzielińscy,
Łakomscy, Walczowscy, Prze-
bindowscy...

Malarstwo
Przebindowskich

Ojciec profesora Zdzisława
Przebindowskiego — Franciszek
(zm. 1931) był wziętym mala
rzem dekoracyjnym, zaś stryj
Józef (zm. 1917) był rzeźbia
rzem. Wszyscy krakowianie.

Prof. Przebindowski, ur. 7 lis
topada 1902 r.. już 60 lat pra
cuje pędzlem, wpisując znaczą
co swe nazwisko w karty pol
skiej historii sztuki. Po latach
spędzonych w Gimnazjum im.
króla Jana III Sobieskiego prze
niósł się do Poznania i tam też
po I wojnie w latach 1920—24
rozpoczął studia artystyczne w

Państwowej Szkole Sztuki Zdo
bniczej pod kierunkiem grafika
prof. Jana Wronieckiego i ma
larza prof. Jana Bocheńskiego.
Studia malarskie uzupełniał w

krakowskiej A.SP, pozostając w

latach 1925—29 pod opieką i

wpływem prof. Fryderyka Pa-

utscha. Z tego okresu wspomi
na go serdecznie Władysław
Krygowski w tomiku „W mo
im Krakowie...”. Stypendium
Funduszu Kultury Narodowej
umożliwiło w 1930 r. młodemu
artyście spotkanie sie z dosko
nałymi wzorcami malarstwa i

pejzażami Włoch i Francji. P6-

źniej, a i po II wojnie ponow
ne wyjazdy do Włoch i to

plenery północnej Afryki i Ma
łej Azji w 1961 r., również
wniosły w malarstwo Przebin
dowskiego swoje ślady.

Od 1933 r. brał udział w wy
stawach Towarzystwa „Sztuka”,
ugrupowania, z którego pozo
stał chyba ostatnim, i w war
szawskiej „Zachęcie", i w kra
kowskim Pałacu Sztuki. Jesz
cze przed II wojną został asy-

stentem Pautscha, po wojnie
rozpoczął karierę samodzielnego
pedagoga, odchodząc na emery
turę w 1972 r. z docentury kra
kowskiej ASP. Konrad Win
kler (1882—1962, artysta, teore
tyk formistów, a później wybi
tny krytyk tak syntetyzował
już w kwietniu 1949 r. na ła
mach „Dziennika Literackiego”
(dodatek do „Dziennika Pols
kiego” przyp. TZB dla młod
szych): „...dorobek twórczy
Przebindowskiego jest poważny
i wartościowy, zwłaszcza w kraj
obrazach i martwych naturach,
skomponowanych kolorem bez
zarzutu i z dużym poczuciem
miary: przeważają tu orkiestra-
cje barw ciepłych z „przecin
kami” zimnych i neutralnych
tonów, a tłumienie zbyt jaskra
wych barw przez modulację to
nów przeprowadzone fast •

ZNAK umowny
Użyłem tego porównania, by up

rzedzić pytanie erudytów w sprawie
bieli, będącej w kręgu kultury euro
pejskiej symbolem radości, podczas
gdy w kulturach dalekowschodnich
jest wyrazem żałoby? Owszem, zga
dza się, choć z małym uzupełnie
niem: również w Europie biel by
wała znakiem smutku, o czym
świadczy noszenie białej żałoby
przez królowe Francji.

Tak, znak umowny jest wszecho
becny i upraszcza międzyludzkie
porozumienie, z czego w sposób na
turalny skorzystała sztuka, będąca
wszak jednym ze sposobów komu
nikowania się. 2e jednak w sztuce

wszystko musi nazywać się inaczej
(czy wyobrażają sobie Państwo re
akcję malarza, o którego obrazie
napisałbym np. te jest utrzymany
w gamie beige, lila, bądź choćby
żółtej? Toż goniłby za mną lżąc i
kamieniami rzucając, bo w języku
sztuki barwy te noszą bardziej do
stojne nazwy). Również znak umow
ny określa się mianem symbolu lub
skrótu myślowego.

Ukochała, je zaś zwłaszcza sztuka
reklamująca różne dobra. Zarówno
duchowe, jak zgoła przyziemne, w

sposób szybki, dokładny i skutecz
ny.

Dla tych właśnie celów powstał
plakat i one też leżą u podstaw je
go przemian. Ten dawny, z czasów
Chereta czy nawet Wyspiańskiego
jeszcze, stosował znak umowny z

powściągliwym umiarem, bo go
zwyczajnie nie potrzebował. Ludzie
w tych dawnych, spokojnych latach
mieli bowiem czas. Jeździli powo
zami i konnymi omnibusami, space
rowali, siadali na ławeczkach i lu
bili sobie poczytać tasiemcowe na
pisy pod barwnym obrazkiem. Po
tem życie nabrało tempa, do które
go plakat dostosował się właśnie z

racji swej funkcjonalności, polega
jącej na możliwie sugestywnym i
dokładnym przekazaniu informacji.
W praktyce oznacza to zmianę pro
porcji i znaczenia obu jego składo
wych — właśnie obrazka i podpisu.
Im większe tempo życia — tym
bardziej rolę przekazu treści przej
muje obraz, jako czynnik odbiera
ny szybciej przez wzrok i świa
domość, pozostawiając słowom ro
lę uzupełniającą.

Pierwszy wpadł na ów pomysł
Toulouse — Lautrec w swym słyn
nym plakacie Moulin Rouge, na któ
rym podkasany wamp pokazuje no
gi w nieprzyzwoitej pozie kankana.

naturalny rezultat braku pełnej dojrzałości warsz
tatowej oraz dyscypliny intelektualnej początkują
cego autora. Mimo że coś tam już zapowiada pi
sarską indywidualność. Jednakże brak tej pozycji
nie zaważyłby na ocenach 1 wrażeniach poznaw
czych, jeśli idzie o całokształt twórczości Dostojew
skiego. Drugie — teatralne — pytanie budzi tzw.
mieszane uczucia. Wartość dramaturgiczna samej
adaptacji (i utworu) jest raczej nikła. Stąd bez
Biednych ludzi teatr śmiało mógłby się obyć. Nato
miast byłbym ostrożny z przenoszeniem tego osądu
na zjawisko teatralności spektaklu Czyli na

zamysł inscenizacyjny Bradeckiego. Kryje on bo
wiem w sobie — jako wizja małego eksperymentu
scenicznego — więcej znaczeń od „epistolarnych”
perypetii bohaterów powieści. Biednego i starsza-

uj kabarecie
wego urzędniczyny Makarego Diewuszkina (Kazi
mierz Borowiec) i „biednej” (w naiwności oraz

skrywanych inklinacjach władczych, a także ciągo
tach do życia za cudze pieniądze, wcale nie tak
skromnej dzieweczki pod opiekuńczymi skrzydłami
niby-ciotki-rajfurki) siedemnastoletniej Warwary
DobrosiełoWej (Magda Jarosz). Inscenizator Bradecki
posłużył się tu dość odważnie, lecz jak na człowie
ka teatru z inwencją przystało, kabaretową kon
wencją.

No, więc Dostojewski ze swoją melodramatyczną
powieścią znalazł się w... kabarecie. Kabaret to,
zresztą, szczególnego rodzaju. Parodystyczny w for
mie — i wobec samego dzieła, i wobec epoki. Tej,
w której królują na poły jarmarczne wozy z objaz
dową trupą różnej maści aktorusów, instrumentali
stów i wodzirejów widowisk. Oni zatem mają ani
mować przedstawienie, przepuszczając rzewną pe-
terburską historię prawdziwą sprzed 140 lat przez
filtr pastiszowo-karykaturalny. Nic w tym dziwne
go, gdyż listowny flirt ubogiej (duchem i mental
nością) pary, jest swoistą karykaturą pojęć miłości.
Odbitych na dodatek w krzywym zwierciadle sto
sunków społecznych carsko-urzędniczej Rosji. Ze

wszystkimi kompleksami i obsesjami zależności
ludzkiej od rangi munduru — w odwrocie od zwy
kłego człowieczeństwa. Na te, pogrubione rysy oby-
czajowo-egzystencjalne, Bradecki nakłada jeszcze
sparodiowany kostium kabaretu-retro. Z dokładką
raz hałaśliwej, raz lirycznej muzyki Stanisława Ra
dwana, świetnie dozującej nastroje i dopełniającej
charakter inscenizacji. Podobnie, jak wplecione w

ciąg „akcji” śpiewne intermedia poetyckie Niekra
sowa, wykonywane z werwą, acz w zmiennych to

*•*. Waetaw Klag

uderzającą dbałością • wyraz
kolorystyczny całości”.

Krytycy zawsze podkreślali
(a Profesor brał już udział —

często nagradzany — w ponad
50 wystawach w kriiju i za gra
nicą), iż świat widziany przez
Przebindowskiego nie jest ide
alizowany, ale jest piękny i ha
rmonijny. W okresie lat 1960—
70, przed wielką wystawą ret
rospektywną na półwiecze
twórczości, prezentowaną u>

marcu 1971 r. te salonach kra
kowskiego Pałacu Sztuki, zaz
naczyły eię w twórczości Prze
bindowskiego wpływy abstra-
kejonizmu. Powstały płótna
większe, o syntezie zmierzają
cej fcu uproszczeniu, o kolorycie
przetrawionym, ciemnym. Na

ostatniej wystawie reprezentu
jącej ciekawsze prace i ostat
niego okresu, snów nawrót do
doświadczę* postimprssjonistóso,

wzbogaconych e nowe własne
przemyślenia w kierunku dos
konalenia konstrukcji i harmo
nii — rozjaśniona paleta, sta
ranne kompozycje plenerowe —

„Pejzaż jesienny z krową”,
„Jugosłowiańska plaża”, „Kazi
mierz Dolny", portret „Czyta
jącej” utrzymany w tonacji
żółci i sieieni, wspaniale w ru
chu grupy postaci w „Kra
mach”, „Czarnym Orfeuszu”,
„Balecie rosyjskim” ezy kwia
ty w „Kwitnących jabłoniach”
na tle błękitu nieba i „Róże u>

trzech flakonach”...
A kwiatów na wystawie

mnóstwo, jako że tylko kwia
ty zaprezentowała ze swej os
tatniej twórczości (to której
są i piękne pejzaże) żona pa
na Zdzisława — Ewa Prze-
bindowska, torunianka z po
chodzenia, absolwentka kro
kowskiej ASP s 1972 % wy

To była informacja; litery podawa
ły już tylko adres gniazda rozpus
ty.

Ten znakomity typ plakatu trwał
przez wiek blisko i został świetnie
wykorzystany i rozwinięty przez
„polską szkołę plakatu" lat pięćdzie
siątych i sześćdziesiątych. Potem
coś się w nim zmieniło. Znak umo
wny zaczął obumierać, związek
między obrazem a podpisem stawał
się coraz luźniejszy, co wynika ze

spadku użyteczności plakatu, wy
pieranego przez informację telewi
zyjną. Obraz więc już tylko przy
ciągał widza, pozostawiając znów,
jak przed Lauirekiem informację
napisowi. Tak powstał m. in. pla
kat abstrakcyjny i tzw. „czysty”,
czyli przekładający walory artysty
czne ponad użytkowe.

Niestety. Koneserów sztuki jest
niewielu, nieliczni więc tylko zatrzy
mywali się przed najpiękniejszymi
nawet kompozycjami, by niejako
en passant przeczytać towarzyszący
im napis.

Od czegóż jednak kobieta? Ko
bieta jest dobra na wszystko. Zaro
iło się więc od pań na slupach og
łoszeniowych i w salach wystawo
wych, tak, jak w BWA na pokazie
współczesnego plakatu japońskiego,
gdzie urodziwe Japonki reklamują:
poezję, taniec, knajpy i co tam je
szcze się da, ze skokami narciarski
mi łącznie. Może zresztą słusznie,
co potwierdziłby kapral Orzeszko,
któremu wszystko się z jedną i tą
samą częścią ciała kojarzyło, skąd
wniosek, że jest ona najbardziej no
śnym (?) i uniwersalnym znakiem
umownym.

Niemniej największym atutem

japońskiego plakatu jest jego pięk
no i doskonałość wykonania. Tak
wielka, te przestoje on być tanią
płachtą zadrukowanego papieru, w

miejsce której pojawia się coś ko
sztownego, czyli sztuka.

No bo ktmże jest artysta? Czło
wiekiem, który robi coś z niczego.

JERZY MADEYSKI

Na sdjęeiu praca 3. J. Alekirfuna „Gra
fa — Jestem’’

nacjach, przez zapowiadaczy ansamblu (.Marek Li-
tewka i Jacek Romanowski). Ton buffo cichnie
z wolna w II części spektaklu, złożonego z 9 epizo
dów (z których na pewno kilka dałoby się wyeli
minować bez szkody dla całości!) co pozwala dojść
do głosu Dostojewskiemu... z przeczuwanych jakby
następnych dzieł. Inaczej mówiąc, stwarza aurę
przyszłej „dostojewszczyzny”.

I to wydaje się zwycięstwem teatru, niezależ
nie od potknięć w realizacji scenariusza. Tym
więcej, że scenografka Urszula Kenar pomnożyła
uroki teatralne, utrafiwszy we właściwą nutę
plastyczną — łącząc na scence symboliczny wóz-
namiot aktorski z trójczłonowymi wierzejami
szopki. Środkiem i zza szopki wbiegają trzej mu
zykanci i dwaj wodzireje z bębnem oraz gongiem,
zaś po bokach otwierają się odrapane drzwi-pa-
rawany, które od wnętrza, zajmowanego umow
nie przez Makarego noszą wizerunek super-ele-
ganta w cylindrze, a „po stronie” Warwary —

obnażoną nimfę. Oba obrazy kiczowate. Na wzór
ubożuchnych tęsknot-luster. Zresztą, w tym kli
macie kiczowatości utrzymują się także projekcje
malunków z opowieści pamiętnikowej słodkie
go (?) dziewczęcia, podczas gdy tytularnemu (ob
dartemu, ale w zarękawkach na koszuli!) radcy
IX rangi, Makaremu towarzyszy portret Gogola.
Bardzo to smakowite teatralnie, szkoda tylko, że
nieco nadużywane w toku przedstawienia. W
efekcie: powstają dłużyzny, zanika spójność m a-

t e r i i. Dramatycznej i kabaretowej. Koszty de
biutanckie płacą więc — jak widać — mniej wię
cej po półowie, Dostojewski i Bradecki. Z tym,
że obaj — na odmiennym gruncie i w wymiarze
czasu — zapowiadają, iż b ę d ą mieli COS do po
wiedzenia.

Pod względem wykonawczym imponuje Kazi
mierz Borowiec, chociaż mógłby trochę ograni
czyć zbyt monotonną manierę biednych wyciszeń
głosowych, jako nachalność symboliki. Bo i tak
jego Makary jest ostry — choć programowo mdły
— w wyrazie aktorskim. Magda Jarosz — kiedy
tylko usiłuje przebić (i przebija) przez gąszcz
ckliwej sierocości, wtedy od razu ujawnia prze
wrotnego ducha autora w niewieściej postaci.
Oboje: on — bez przerysowanej modulacji mowy,
ona — demonstrując niejednoznaczność, wycho
dziliby z kabaretu tyle, ile trzeba w tej kontra
stowej inscenizacji, gdy tymczasem Marek Li-
tewka (z dystansem) oraz Jacek Romanowski (na
żywioł) wchodzą do kabaretu, miejscami brawu
rowo. I zostają tam, nawet w finale, kiedy re
fleksja myślowa bierze górę nad obrazkową pa
rodią.

JERZY BOBER

chowanka prof. Hanny Rudz-
kiej-Cybisowej i doc. Tadeu
sza Lakońskiego, uhonorowa
na już nagrodą Ministerstwa
Kultury i Sztuki, a wystawia
jąca od 15 lat, również i w

NRD. Obrazy te charaktery
zują się i świetnym układem
kompozycyjnym i bogactwem
palety, t wielką starannością
w doborze tła i akcesoriów —

porcelany i ceramiki. Zwykle
kilka zestawów kwiatowych,
nawet i pięć wazonów, ale
zawsze kolorystycznie uporzą
dkowanych. Artystka prze
tworzyła doświadczenia i Cy-
bisowef, t męża. Uzyskała
Własny styl przekazywania
kolorowego świata najpięk
niejszych towarzyszy ludz
kiej codzienności — kwiatów.

TADEUSZ
Ł BEDNARSKI

„Kościół nie jest związany z żadną konkretną postacią kultury ludzkiej lub

systemem politycznym, ekonomicznych czy społecznym". Pragnie on „rozwijać
się swobodnie w każdym ustroju uzna jącym podstawowe prawa osoby ludzkiej
i rodziny oraz potrzeby dobra wspólne go (...) Kościół odnosi się z szacunkiem
i popiera polityczną wolność i odpowie dzialność obywateli" *.

Zawarte w soborowych dokumentach de
klaracje o politycznej neutralności Ko
ścioła nie oznaczają bynajmniej, że re

zygnuje on z głoszenia własnych poglądów
na sprawy polityki i ideologii. Przeciwnie —

Kościół nadal uważa, że ma prawo „wypo
wiadać swój osąd moralny również w spra
wach dotyczących porządku publicznego, kie
dy wymagają tego podstawowe prawa osoby
ludzkiej lub dobro dusz" ». Z tego też wzglę
du wypowiada się nie tylko o wartości po
szczególnych ustrojów społeczno-ekonomicz
nych,, i sytemów politycznych. Zabiera też
często głos w innych, należących -do „do
czesnego pofządku” sprawach, nie rezygnu
jąc z wywierania wpływu na konkretne sy
tuacje polityczne. Przekonują o tym zarówno
oficjalne dokumenty kościelne, wypowiedzi
papieży, biskupów jak i działalność dyplo
matyczna Stolicy Apostolskiej.

Takie stanowisko Kościoła stanie się zro
zumiale, jeśli założymy, że niemal cała sfe
ra działalności publicznej może podlegać osą
dowi moralnemu: prawo państwowe i kar
ne, kodeks cywilny i kodeks pracy, naucza
nie i wychowanie, działalność organizacji po
litycznych, zawodowych oraz ich programy,
działalność środków masowego przekazu,
działalność kulturalna itd. Również każda z

osobna wzięta (tzn. nie uwzględniająca kon
tekstu, uwarunkowań i ewentualnych na
stępstw) decyzja polityczna może być przed
miotem oceny moralnej, bez względu na to,
czy dotyczy ona spraw wewnętrznych ja
kiegoś kraju, czy ma wymiar międzynaro
dowy. Prawdziwy, niejednokrotnie drama
tyczny problem zaczyna się jednak dopiero
wtedy, gdy spytamy: jakie kryteria moral
ne przyjąć za podstawę oceny. Szczególnie,
że w polityce rzadko kiedy można wybie
rać między „dobrą” i „złą” decyzją — częś
ciej zakres decyzji ograniczony jest do wy
boru między złem większym lub mniejszym.
Ta prawidłowość nie jest obca również tak
doświadczonej dyplomacji jak watykańska.
Jej rzecznicy wiedzą — nie tylko na przy
kładzie podzielonych głęboko politycznie kra
jów Ameryki Łacińskiej, jak trudno czasa
mi podjąć jednoznacznie słuszną decyzję.

Co Kościół przyjmuje za kryterium, oce
ny sytuacji, wydarzeń czy działań po
litycznych? — Teoretycznie decyduje'0

tym zgodność lub niezgodność określonych

działań politycznych z zasadami wiary i mo
ralności katolickiej. Twierdzenie takie prze
cież, to niebezpieczna pułapka. Nie odwo
łując się już do odleglejszej historii, wypad-
nie przypomnieć, że tylko w ostatnich paru
dziesięcioleciach etyka społeczna Kościoła u-

legła głębokim (prawda, że pozytywnym i po
stępowym) przemianom. Klasycznym przy
kładem może być zmiana stosunku Kościo
ła do własności prywatnej, do reformy rol
nej i wywłaszczenia, do „socjalizacji”, do
„interwencji władzy państwowej” w sprawy
społeczne, ekonomiczne i kulturalne, do
praw klasy robotniczej i w ogóle — praw o-

soby ludzkiej 12* Rezultatem zmian w społecz
nej doktrynie Kościoła jest, paradoksalna z

pozoru sytuacja: to co onegdaj było niezgod
ne z moralnością i wiarą Kościoła, dziś u-

zyskało tę zgodność. (Bywa też odwrotnie).

1 Cyt. i konstytucji soborowej „Gaudium et

spes”.
8 W tejże konstytucji znajduje się Interesu

jące zdanie: „Jeśli jednak korzystanie z praw
ulega gdzieś czasowemu ograniczeniu ze wzglę
du na dobro wspólne, z chwilą zmiany wa
runków nalety natychmiast przywrócić swo
bodę”.

8 W przeciwieństwie do swych włoskich po
przednich, Jan Paweł II unika wszystkiego, co

mogłoby być potraktowane jako mieszanie się
w sprawy państwa włoskiego.

4 Paryski „Le Monde” z 28.6. pisał: „Czyżby
kuluarowa dyplomacja, którą tak często Stoli
ca Apostolska zalecała jako jedyną realistycz
ną, ustępowała kroku bardziej zdecydowanym
opcjom, jeśli nie wręra wyratnema taangażo-
WMhi pelityeraemer"

Dlatego też słuszniejszym chyba będzie
twierdzenie, że najważniejszym kryterium o-

ceny w sferze ideologii i polityki są dla Ko
ścioła jego — szeroko rozumiane — interesy.
Niekoniecznie doraźne. Często, częściej mo
że niż się przypuszcza — perspektywiczne i
dalekosiężne.

Oczywiście, zajęciu przez Kościół stano
wiska w jakiejś krytycznej sprawie czy sy
tuacji nie muszą towarzyszyć za każdym ra
zem oficjalne oświadczenia „miarodajnych
kół” watykańskich. Każdy, kto choć trochę
orientuje się w mechanizmach rządzących
dyplomacją, wie, że milczenie bywa również
formą wyrażenia stanowiska. Z tym, że za
leżnie od konkretnej sprawy — raz może
ono oznaczać aprobatę, innym razem — nie
chęć do angażowania się, w jeszcze innym
— pragnienie zajęcia neutralnej postawy.

Nie wszyscy np. wiedzą, że mimo silnych
nacisków kościelnej konserwy, Paweł VI nie
dopuścił do potępienia przez sobór komu
nizmu. Słowo „komunizm” w ogóle nie zna
lazło się w tekście konstytucji „O Kościele
w świecie współczesnym”. Milczenie to prze
cież, w kontekście szeregu różnych sformu
łowań dokumentu, np. o konieczności dialo
gu ze wszystkimi ludźmi dobrej woli, o rów
noprawności wszystkich ustrojów, odczyta
ne zostało powszechnie jako pośrednie uzna
nie ustroju socjalistycznego.

Akceptacja pluralizmu ustrojowego w ska
li globalnej nie jest równoznaczna z neu
tralizacją — ani w sprawach międzynaro
dowych, ani tym bardziej lokalnych. Prze
konują o tym wybory we Włoszech, w

1976 r., kiedy to — z aprobatą papieża —

hierarchia katolicka zaangażowała się bardzo
poważnie po stronie określonej partii
— chadecji, a kardynał Antonio Poma, w

imieniu Episkopatu, zagroził pośrednio eks
komuniką działaczom katolickim kandydu
jącym z list komunistycznych. Cała ta a-

kcja miała tak gwałtowny, antykomunistycz
ny charakter, że nawet część katolickiej opi
nii publicznej upatrywała w niej odchodze
nie od zasad soborowych, które w sprawach
polityki pozastawiały przecież wolny wybór
katolickim sumieniom8.

Być może — pisano wówczas — interes
włoskiego Kościoła wymagał identyfikowa
nia się z tą właśnie partią polityczną, ale też
taka działalność musi pod znakiem zapyta
nia postawić wiarygodność deklaracji o po
litycznej neutralności Kościoła. Przykład ten

dowodzi, jak trudno oddzielić ideologię od
polityki.

Kto obserwował, jakie stanowisko zajmo
wała Stolica Apostolska w takich, przykła
dowo, kwestiach jak administracja kościel
na na polskich ziemiach zachodnich, jak woj
na w Wietnamie, ruchy narodowowyzwok.
eze w Afryce, poszczególne etapy watykań
skiej „polityki wschodniej", stosunek

skrajnie prawicowych reżimów w Ameryce
Łacińskiej, ten z pewnością będzie miał pra
wo stwierdzić, że polityka Watykanu, jest
giętka, elastyczna, selektywna, uwzględnia-
niająca złożoność sytuacji i wewnętrzne
sprzeczności problemów jakimi się zajmuje.
Ale też z tego właśnie powodu trudno nie
kiedy odnaleźć nici łączące tę politykę z ka
tolicką etyką społeczną, z zasadami sformu
łowanymi przez ostatni sobór.

Od pontyfikatu Jana XXIII moralny au
torytet Stolicy Apostolskiej wzrósł nie
bywale w porównaniu z pontyfikata

mi jego poprzedników. Jest przecież rzeczą
zrozumiałą, że oddziaływanie tego autory
tetu jest, w skali międzynarodowej, w ja
kiś sposób ograniczone. Inaczej ma się rzecz

w krajach, gdzie katolicy stanowią większość
mieszkańców (kraje latynoamerykańskie), bądź
gdzie — jak w USA — są liczącą się mniej
szością. W tej sytuacji rośnie rola i znacze
nie miejscowej hierarchii, która może zabie
rać głos w różnych sprawach politycznej na
tury, nie angażując równocześnie autorytetu
Stolicy Apostolskiej, lub — właśnie na jej
powagę się powołując.

Przykładem może być ewolucja stanowi
ska hierarchii katolickiej w USA, która kie
dyś, ustami kardynała Spellmana, popierała
„brudną wojnę” w Wietnamie, dziś nato
miast znalazła się w opozycji wobec zbroje
niowych planów Reagana, czy jego polityki
w odniesieniu do prawicowych reżimów w

Ameryce Środkowej.
Wzrost znaczenia lokalnej (narodowej) hie

rarchii jest rzeczą o tyle ważną, że w wie
lu krajach katolicy znajdują się po obu stro
nach różnych politycznych barykad. Że każ
dy kraj posiada swą własną polityczną spe
cyfikę. Polityczne podziały przechodzą zre
sztą nie tylko przez środowiska świeckich
katolików. Nie omijają one również ducho
wieństwa. Przykładem mogą być liczne kra
je Ameryki Łacińskiej, gdzie część hierarchii
popiera prawicowe siły znajdujące się u wła
dzy, choć mają one na sumieniu mordy do
konywane zarówno na świeckich jak i du
chownych i nagminnie depczą podstawowe
prawa człowieka, podczas gdy inni biskupi
ostro się tym władzom przeciwstawiają.

Cóż więc można powiedzieć na temat po
litycznej neutralności Kościoła posoborowego?

Neutralność współczesnego Kościoła, to

przede wszystkim uznanie pluralizmu u-

strojowego, zerwanie jednostronnych wię
zi z kapitalizmem, a co za tym idzie — dą
żenie do wpisania się na trwałe także w u-

strój socjalistyczny. Uznając, że „konkretne
formy politycznego systemu i organizacji wła
dzy politycznej mogą być różne”, Kościół je
dnak zawsze będzie popierał te sytemy, któ
re w jego mniemaniu zapewnią mu korzyst
niejsze warunki rozwoju, których ideologia
jest mu bliższa, bądź bardziej podatna na im
pulsy katolicyzmu. Bardziej ustępliwa w tych
dziedzinach, w których krzyżują się wpły
wy państwa i Kościoła (np. szkolnictwo, wy
chowanie).

Kościół rzymski nadal jest siłą polityczną.
Nie zrezygnował on z posługiwania się środ
kami politycznymi dla swoich celów, jednak
że w dążeniu do ich osiągnięcia jego zwią
zek z państwem przestał być niezbędnym
warunkiem zdobywania sobie politycznych i
społecznych wpływów. W tej dziedzinie wię
ksze znaczenie mają związane — nawet po
średnio — z Kościołem „grupy nacisku”, ta
kie jak partie polityczne, związki zawodowe,
organizacje społeczne i zawodowe, kultural
ne, środki masowego przekazu.

W krajach, gdzie Kościół stanowi siłę poli
tyczną nierzadko jeszcze ulega on pokusie
bezpośredniego wywierania swych wpływów
na polityczne układy4***. Szczególnie, zaś obec
nie, bardziej niż kiedykolwiek w przeszłości
może liczyć na, szerokie niejednokrotnie, po
parcie społeczne, co jest rezultatem tego, że
nie rezygnując z nauki o obowiązkach wo
bec Boga — częściej dziś mówi o prawach
człowieka.

Z tego także powodu Kościół nie może,
jak twierdzą jego prominentni przedstawi
ciele, być neutralny tam, gdzie problemy po
lityczne mają niekwestionowany wy
miar moralny, gdzie chodzi o wyrażenia sta
nowiska w takich np. zagadnieniach jak ra
sizm, kolonializm, nacjonalizm, wyzysk, agre
sja, gospodarczy szantaż, brutalne gwałcenie
podstawowych praw człowieka i narodów.

Niewątpliwie porównanie okresu

sprzed i po soborze przemawia na ko
rzyść „bardziej odpolitycznionego” Ko
ścioła posoborowego. Czy można jednak
zgodzić się z cytowanym tu zdaniem
amerykańskiego teologa, że „Kościół
rzymski... może być poważną siłą poli
tyczną tylko wtedy, gdy nie będzie an
gażował się w politykę?” — W świetle

współczesnej praktyki bardziej słusz
na wydaje się inna opinia: Jak długo
Kościół będzie siłą polityczną, tak dłu
go będzie się angażował w politykę.

WIESŁAW MERCIK
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Widok nocą budzi osłupienie. Gdzieś głę
boko w dole szumi rzeka, a na prze
ciwległym stoku wzgórza, w oddali,

Widać jasną wijącą się wstęgę parokilome-
trowej długości. To wysoki na kilkanaście
metrów mur, przechodzący od czasu do cza
su w skalistą grzebieniastą ubocz, podświe
tlony sztucznie reflektorami przez człowieka.
Ale nie w tym rzecz. Oto ponad murem

znów rozciąga się ciemność, i dopiero po
wyżej, zda się już na niebie jest jeszcze je
dna świetlista plama, mająca kontury ja
kiegoś zamku. Wydaje się, że to ktoś z kloc
ków ułożył pałacyk, który właśnie mknie po
przestworzach, na perskim dywanie...

I dopiero dzień niweczy złudzenie. Mur
Jest nieco niższy, a na szczycie wzgórza jawi
•ię jakaś budowla, która okazuje się być re-

pokąd sprawa nie dotyczy jakiegoś wielce
zabytkowego gmachu użyteczności publicz
nej, potąd nikt się nie rozczula, a raczej po
maga w ostatecznym usunięciu zawalidrogi.
Dzięki temu centrum wygląda schludnie,
zdrowo i normalnie, a w dodatku da się w

nim mieszkać Przez pojęcie „normalnie”
rozumiem fakt, że w architekturze miasta,
zgodnie z duchem kolejnych epok, wypełnia
się ubytki.

Trudno natomiast byłoby sobie tutaj wy
obrazić ten cały nasz pietyzm i szperanie
po wszystkich piwnicach za możliwie naj
starszą wersją architektoniczną, podczas któ
rego to procesu, gotowa się nam zawalić na
przeciw cała zabytkowa kamienica. Ale tu

już prezentuję głównie punkt widzenia. Kra
kowa, który nawet na Zamek Królewski w

Warszawie patrzy z lekką ironią.
O żubrach naszej rewaloryzacji, którym

marzy się rezerwat albo skansen zastygły
według XIX-wiecznego dagerotypu, trzeba
by napisać oddzielnie. Choćby po to, żeby

liwej architekturze, wszystkie zwrócone fron
tem do strumyka. Droga wije się środkiem,
a my rozpoczynamy niezwykły spacer, bo
owa uliczka jest handlowym traktem, wiodą
cym wśród czynnych, aktualnie pracujących
warsztatów rzemieślniczych, w których przy
zastosowaniu tradycyjnych technologii, ma
łej mechanizacji sprzed stuleci itp. wytwa
rza się dzisiaj dziesiątki przedmiotów ongiś
potrzebnych na co dzień, a dziś pożądanych
jako obiekty zbytku, dekoracji czy mody.

Na początku mamy warsztat stolarski, a

w nim specjalistę od ręcznego toczenia fu
jarek. Te fujarki można od razu wypróbo
wać, zresztą rzemieślnik okazuje się być też

artystą i sam chętnie na ludową nutę coś
zagra. Dalej jest warsztat garncarski i wi
dać, jak toczy się misy, dzbany, zgrabne kub
ki czy kufle. Potem jest warsztat tkacki,
poruszane nogą krosna wiją się, tkaczka rę
cznie przeplata nitki, powsłaje zasłona. O-
podal jubiler miesza srebro, a obok konku
rencja kuje miedź. Jest też warsztat szew-

Dobrą mehanę, jak dobrą karczmę
poznasz po dobrych aforyzmach

konstrukcją dawnego monastyru patriarchy
dawnej stolicy Bułgarii czyli Wielkiego Tyr-
nowa. Całe wzgórze zryte jest przez... arche
ologów, czego głównym śladem są liczne
odkryte i' zakonserwowane dla smakoszy
ślady dawnych budowli, być może nawet

całego średniowiecznego miasta. „Jest takie
zdjęcie z 1909 roku — mówi mi Casimir,
mój przewodnik a zarazem młody dzienni
karz z tyrnowskiej „Borby” — na którym
to wzgórze jest kompletnie łyse. Nie ma ani
śladu monastyru, ani śladu zamku, który był
poniżej, ani także murów. Wszystko to co

widzisz zostało odkryte lub wybudo
wane. Szukaliśmy planów Carewitza (taką
nazwą' opatruje się wzgórze wraz ze świą
tynią) po wszystkich muzeach świata, od
Konstantynopola po Watykan. To co stoi, to

jest wierna kopia. Natomiast dotąd mamy
kłopoty z zamkiem, bo nie ma żadnych za
chowanych planów, ale i z tym jakoś sobie
poradzimy”. A cały kłopot w tym — dowia
duję się później — czy tyrnow‘ianie zdążą
wybudować zamek i uporządkować wzgórze
do 1985 roku, kiedy to miasto obchodzić bę
dzie rocznicę 800-lecia stania się drugą sto
licą Bułgarii.

W ogóle stosunek Bułgarów do zabytków,
do własnego dziedzictwa kulturowego budzi
na przemian to sprzeciw, to zaskoczenie, to
wreszcie podziw. No bo w końcu przy ca
łym poszanowaniu dla naszej koncepcji re
stauracji zabytków — czemu zresztą moi go
spodarze wielokrotnie dawali wyraz — nasi
przyjaciele z południa Europy nie cackają
się nadmiernie z historią. Wzdłuż wąskich
uliczek dawnej stolicy, wyrastają nowe do
my, a jedynym dla nich ograniczeniem jest
obowiązek utrzymania się w ogólnym cha
rakterze zabudowy. A jak coś się wali, to

korespondencje zagraniczne polskich dzien
nikarzy zamieszczane w „Przekroju” uwol
nić od wiecznych zachwytów nad przytulny
mi knajpkami, butikami itp. w różnych
starych europejskich miastach, które stale
okazują się nie do powtórzenia u nas, bo
bhp. sanepid, straż pożarna itp. itd.

Z zostawmy jednak żale i przyjrzyjmy się
pewnej nader interesującej bułgarskiej
koncepcji urządzenia skansenu, a następnie

przekształcenia go w żywe centrum han
dlowo-turystyczne. Rzecz dzieje się w ga-
browskim kraju czyli w centrum Bułgarii,
w rejonie łagodnie opadających ku północy
stoków Starej Płańiny, gdzie sławni ze swe
go specyficznego poczucia humoru i... skąp
stwa gabrowscy górale ongiś na co dzień pa
rali się pasterstwem i rzemiosłem. Nawiasem
mówiąc, odległe o 40 kilometrów samo Ga-
browo, to dziś potężne przemysłowe miasto,
nazywane też bułgarskim Manchesterem, w

którym jedynym śladem po dawnych tra
dycjach jest nowoczesne, międzynarodowe
Muzeum Karykatury i Satyry oraz organi
zowany dorocznie festiwal masek karnawa
łowych.

Koncepcja ta liczy sobie równo 20 lat. W
miejscowości Etr, przy górskim strumyku o

nazwie Siwiek (dopływ Jantry) powstało
pierwsze w Bułgarii Muzeum Etnograficzne.
Muzeum jednak muzeum nierówne i nie
koniecznie pod tą nazwą musi się kryć coś
na kształt świątyni wymagającej nabożnego
skupienia i kapci. Wyobraźmy więc sobie
szeroki na 60—80 metrów parów, którego

dnem płynie bystry strumień poprzecinany
licznymi mostkami. Po obu jego stronach
najpierw stoją stare młyny, drewutnie, pra
cownie bednarskie, kuźnie, które stopniowo
przechodzą w piękne stare chałupy, o urok-

ski, kożuszniczy, siodlarski, jest czapnik, ko
wal, kołodziej, a nawet cukiernik.

Autokary podjeżdżają pod bramę skanse
nu. Mimo że to zima, co rusz widać grup
ki ludzi z nosami przyklejonymi do szyb,

Człowiek jest istotą próżną, potrzebującą uzna
nia, a tu wszystko robi się na oczach cmoka
jącej z podziwu publiczności.

wszystkie warsztaty zwrócone *ą bowiem
szerokimi oknami ku uliczce. Fascynacja
dawnymi technikami wytwarzania narasta.

Niektórzy wchodzą do środka. Najlepiej
wejść do kobziarza, który uniesie się, by
pokazać, jak też grają jego skóry, lub do
stolarza, który podsunie ręcznie zdobiony sto
łek.

Całe zwiedzanie wieńczy... kram handlo
wy, w którym to wszystko, co uprzednio o-

bejrzeliśmy, można kupić. Nad całym „in
teresem” sprawuje bowiem opiekę nie tylko
resort kultury, lecz także cech rzemiosł, któ
ry nie przywykł dopłacać do interesu. I o

warsztat się tu zabiega, bo na brak popytu
nikt nie narzeka. Ba, nawet widać przy star
szych majstrach młodszych czeladników, do
skonalących się w zawodzie. A w dodatku,
jakaż tu frajda pracować, skoro rzemieślnik,
jak każdy człowiek jest istotą nieco próżną,
potrzebującą uznania, a tu wszystko robi się
na oczach cmokającej z podziwu publicznoś
ci, i jeśli czegoś brakuje, to szansy skupie
nia się. A wieczorem, po tę część „załogi”
skansenu, która nie mieszka na miejscu,
przyjeżdża autokar z Gabrowa, który’ rano

znów odwiezie ją do pracy.

Muzeum Etnograficzne Etr rozciąga się
na obszarze 7 ha i liczy 46 obiektów
rzemieślniczych, częściowo mieszkalnych.

Niewielka ilość chałup, a właściwie solid
nych góralskich budynków, stała tu od stu
leci. Znaczną część obiektów po prostu przy
wieziono i sensownie wkomponowano w pej
zaż. Pozostałe wreszcie zrekonstruowano od
podstaw, na podstawie dostępnej literatury
i wiedzy o kulturze gabrowskiego kraju. To
znów może szokować, ale wrażenie z całości

jest niepowtarzalne.
Nim opuścimy Etr wypada jeszcze zajść do

mehany, czyli bułgarskiej odmiany kar
czmy, urządzonej w skansenie bardzo nastro
jowo, oświetlonej we wnętrzu lampkami o-

liwnymi i ozdobionej zwisającymi z sufitu
wiązkami cebuli, czosnku, papryki różnych
odmian, boczku i... ślimaków, na ślimaczą
zupę. A że gabrowianie wciąż uważani są
za bułgarskich Szkotów, mających skąp
stwo w naturze, z miejsca raczony jestem
anegdotą przy okazji dostrzeżenia ślimaków,
iż „gabrowcy, jak ci mają dać zupę, to na-

pewno zrobią ją na ślimakach, bo jest gwa
rancja, że zwrócisz...”

W mehanie, w Etrze takiego niebezpieczeń
stwa nie ma, jako że smacznie tu nad wy
raz; Sztućce ułożone tradycyjnie na krzyż,
wino pije się z buteleczek, do szaszłyku obo
wiązkowo pyrlenica, czyli chleb-placek wy
piekany w palenisku na węglu drzewnym,
a obok w kasecie czubrica i sól luzem, gdzie
koniecznie wypada pyrlenicę unurzać.

„KTO PADNIE W BOJU ZA WOLNOŚĆ,
TEN NIE UMIERA!” — głosi wypisany sty
lizowaną cyrylicą napis nad bufetem. Do
brą mehanę, jak dobrą karczmę, przed skosz
towaniem potraw, najłatwiej poznać po do
brych aforyzmach.

W takim skansenie, i w takiej mehanie,
warto paść...

■STEFAN CIEPŁY

PRACA

POMOC domowa dochodzącą, so
lidna. kulturalna — potrzebna za

raz. Karłowicza l#/3. 17—1S.

POMIDORÓW szklarniowych roi^
sadę, dośwlętlaną i doniczkową —

sprzedam. Kraków telefon 37-35-13»
wieczorem. g-45996

NAUKA

matematyka — solidne kore
petycje — mgr Sieradzki. Dębi
ca. Manifestu Lipcowego 6/3. tel.

grzecznościowy 41-03. K-42195
iitiimianmtniiiiiiamiinimit
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organizuje KURSY

0 przyuczające
do zawodu
- MECHANIK

samochodowy
— PALACZ C.O.

0 dla potrzeb własnych
— KROJU i SZYCIA

I i II stopnia
— DZIEWIARSTWA

ręcznego
— ROLNICZY

0 zlecone dla zakładów
pracy

— BHP

0 przygotowujące
do egzaminów

- — z MATEMATYKI i
FIZYKI z zakresu

szkoły podstawowej
— z MATEMATYKI i

FIZYKI z zakresu

redniej
Informacje i wpisy:

Kraków, Mazowiecka 29,
teł. 33-34-72, 33-94-2S.

=
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KUPNO

KOŁOWROTEK kuple. Kraków,
tel. 48-37-63, g-45819

DRUT, cegłę, papę, deski. Inne
materiały budowlane — kupie.
Kraków, tel. 66-10-71 .

KAROSERIĘ Poloneza kupię.
Oferty 45194 ..Prasa” Kraków Wi-
ślna i

SPRZEDAŻ

NOWY opryskiwacz sadowniczy
koła i elementy nadwozia War
szawy 323 — sprzedam. Edward
Kurzawa Dobranowice 3. k . Wie
liczki. g-46125

NARTY ATOMIC. buty i spodnie
narciarskie włoskie — sprzedam.
Tel. 22-38-34. g-45965

NARTY Rossignol 190 cm. z wią
zaniami Salomon 727 i buty nr 41
—■sprzedam. Tel. 33-77-54. g-46174

TELEWIZOR kolorowy „Rubin”
nowy — sprzedam lub zamienię
na nowa pralkę automatyczna
Kraków ul. Pachońskiego 18/40.

CIĄGNIK C-330 sprzedam. Wła
dysław Rokosz. Wiśniowa 330 k.
Dobczyc._________________________

BOAZERIE Sprzedam. Tel. 44-28-46.

KAROSERIE Dacii, wymalowaną
— sprzedam. Tel. grzecznościowy
66-84-43. g-45556

ZASTAVĘ 1100 p po wypadku —

sprzedam. Marian Stanisz Gdów
188. tel 53. g-45301

LOKALE

KATOWICE! Spółdzielcze 3 poktf-
1e z kuchnia, zamienię na podo
bne w Tarnowie. Wiadomość: Tar
nów. Lwowska 14/18. T-42192

MISTRZEJOWICE! Zamienię 2 po
koje superkomfortowe z jasną
kuchnia loggia spółdzielcze —

na podobne. Oferty 45210 ..Prasa”
Kraków Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ budowlana w Krako
wie-Koblerzynie zamienię na dział
kę w Tarnowie. Oferty: 42191

.Prasa” Tarnów Krakowska 12.

USŁUGI

KOMFORTOWE wykończenie
drzwi wraz z zabezpieczeniami —

wykonuje Małecki, tel. 48-01-17 .

ZAKŁAD kuśnicrsko-garbarski T.
Bełtowskiego — świadczy usługi
w zakresie garbowania skór i
szycia. Nowy Targ. ul. Podta
trzańska 53E. g-45395

ZABEZPIECZENIA antykorozyjne
metodą ML z 3-letnią gwarancją
— poleca zakład J. Stachowskie-
go. Węgrzce 22. g-45794

CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów — Rzucidło, tel. 33 -11-57.

ZAKŁAD konserwacji — Szydlak
— Tabiś. Kraków. Ostroroga 2,
tel. 11-77-48. wykonuje konserwa_
cje samochodów masą bitumiczną
aluminiową na gorąco, z 2-letnią
gwarancja. g-45816

RÓŻNE

JESTES samotna? Napisz do nas.

. .Rolnik”. Koszalin 1. skrytka po.
cztowa 152. A-45

ZIEMIĘ z budowy, większą- ilość
— sprzedam. Telćfon 66-10-71.

GROBOWCE, nagrobki z granitu,
marmuru (wraz ż’ dostawą 1
zmontowaniem) — wykonuje na

zamówienie zakład kamieniarski
— A. Grzesikowski. tel. 22-20-11 .

wewn. 65. w godz. 7—9. 18—22.

DYSKRETNĄ pomocą w założe
niu szczęśliwej rodziny służy
. .Wesele” — Koszalin 4. skryt
ka 119. P-"l

WSPÓLNIKA do zakładu usługo.,
wego ze współpraca i wkładem —

przyjme Prawo jazdy konieczne.
Oferty 45273 .Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

POSZUKUJĘ solidnego wspólnika
2 wykształceniem technicznym
(samochodowym), do sklepu mo
toryzacyjnego. Konieczna większa
gotówka i współpraca. Oferty 4531?
. .Prasa” Kraków Wiślna 2.

SKUP — sprzedaż części do sa
mochodów produkcji zachodniej
prowadzi sklep — B . Filimon,
Kraków Wielicka 27. g-45890

(DOKOŃCZENIE ZE STR 4)

tyczne) przygotowuje do pra
cy w zakładach cepeliowskich
na termie całego kraju. Oce
nianie jej działalności z pun
ktu widzenia potrzeb party-
kularao - regionalnych jest
nieporozumieniem , Prowadzi
to do niedopuszczalnych ma
nipulacji i futurologicznych
kombinacji w stosunku do
placówki, która wyrosła z

niekwestionowanego przez
nikogo zrywu społecznego w

atmosferze powojennej eks
pansji spółdzielczości' pracy a

w szczególności spółdzielczo
ści cepeliowskiej, której głó
wnym hasłem — „piękno u-

żyteczne” Zasadnicza Szkoła
Rzemiosł Artystycznych i Te
chnikum Ceramiczne w Ły
sej Górze nie może padać
ofiarą przetargów rozłącze-
niowych między Cepelią a

Centralnym Związkiem Spół

dzielczości Pracy. Szkoła ma

dobrze wyposażoną bazę
warsztatową, ma doświadczo
ną i ofiarną kadrę nauczy
cielską. Zarząd Centralnego
Związku Spółdzielni Ręko
dzieła Ludowego i Artystycz
nego „Cepelia” nie może tu
taj umywać rąk i zgłaszać
swojego destateressment w

stosunku do szkoły — ró
wieśniczki Spółdzielni „KA-
MIONKA”. Trzeba zrobić
wszystko co możliwe, aby
owo „piękno użyteczne” szło
na rynki krajowe, i za gra
nicę. Można przez odpowied
nie ustawienie produkcji war-,
sztatowej w samej szkole i
w okolicznych wsiach rozwi
nąć poważną produkcję i w

Łysej Górze, na wzór zako
piańskiej organizacji „War
sztatów Wzorcowych”, z tym
że nie muszą to być identy
czne branże.

Z tym się wiążą wspom-

F. Mleczko
o Łysej Górze

niane przez redaktora Satałę temu, i to s udziałem samej
trudności przeżywane aktual
nie przez „KAMIONKĘ . Ma
ją one charakter przejścio
wy, bo raczej personalny niż
technologiczny.

Problem przeciekliwości ce
ramiki został ładnych parę
lat temu w „KAMIONCE”
przezwyciężony, z tym że da-
je on zawsze znać o sobie
przy najmniejszym niedopil-
nowaniu temperatury przy
pierwszym i drugim wkładzie

ceramicznym do pieca gazo
wego. Sięganie do Zalipia po
nowe wzory było również
wypróbowane kilkanaście lat

Curyłowej, najlepszej przed
stawicielki osiągnięć artysty
cznych tego fenomenalnego
ośrodka. Tylko, że zalipiań-
sk-ie zdobnictwo wyrosło ja
ko zdobnictwo dużych i rów
nych płaszczyzn ściennych,
podczas gdy zdobnictwo cera-

miczne związane jest z prze- niu
dmiotami małymi i — co naj
ważniejsze — obłym®, wyma
ga więc innego traktowania

ceramiczna jest znacznie tru
dniejsza niż np. artystyczna
.produkcja w drewnie, tkac
ka czy nawet szklana. Wśród
.wielu warunków rozwoju
produkcji artystycznej trze
ba wymienić sprężyste kiero
wnictwo — zespół menedże
rów decydujących o technice
i 'technologii oraz nadzór ar
tystyczny. Jeśli zaś którykol
wiek z tych warunków nie
jest zachowany, najambit
niejsza biurowość i księgo
wość — nic tu nie poradzi.

W polskim doświadcze-

historyczno-państwo-
wym mamy dwa ciekawe

spostrzeżenia odnośnie po
lityki personalnej. Jedno z

nich mówi o żabie, która

podsuwa kowalowi łapkę
do podkucia, ponieważ
chce iść w zawody z ru

zdobniezego.
Te czy inne wahnięcia w

rozwoju zakładów produkcyj
nych czy szkoleniowych są
zrozumiałą rzeczą. Produkcja

makiem. Drugie spostrze
żenie, czy raczej może mit

podaje fakt uciekania le
gendarnego Piasta od wła
dzy powierzanej mu przez
społeczeństwo.

Jedno 1 drugie mówi

krytycznie o naszym spo
sobie powierzania stano
wisk. Zresztą powiedzmy
sobie prawdę: „niełatwo
dajemy posłuch najbar
dziej nawet prawidłowo
wytypowanym osobom”.

FRANCISZEK
MLECZKO

O» REDAKCJI: Autor jest
postacią pierwszoplanową lyso-
górskiego fenomenu. Jego ener
gia porwała innyeh.

$ KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA
OGRODNICZO—PSZCZELARSKA

uprzejmie informuje,
że w związku ze zbliżającym się DNIEM KOBIET

B wszystkie podległe jej kwiaciarnie przyjmują od dnia
21 lutego

i ZAMÓWIENIA ZBIORCZE OD INSTYTUCJI

I PRZEDSIĘBIORSTW NA KWIATY CIĘTE,
■?

I
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KRAKOWSKI

1000 domków czeka na zamieszkanie
Władze miasta mogą pomóc, ale nie wybudują

infrastruktury na osiedlach

Raport opracowany przez
dyr. Zarządu Rozbudowy Kra
kowa Bogumiła Korombla i
przedstawiony na posiedzeniu
Wojewódzkiego Zespołu Go
spodarczego jeist przerażający.
Na 6 analizowanych osiedlach
domków jednorodzinnych w

województwie, 630 domów jest
już zasiedlonych zaś 934 bu
dynki są gotowe, ale lokato
rzy nie mogą się do nich prze
prowadzić. Brak uzbrojenia te
renu tj. wody, kanalizacji, od
prowadzania ścieków, uniemo
żliwia zwolnienie zajmowa
nych przez inwestorów miesz
kań. Kiedy parę lat temu, np.
w Wieliczce, oddawano grun
ty w wieczystą dzierżawę
ustalono reguły gry; co ma

zrobić władza administracyj
na, a co przyszli lokatorzy.
Budowę szamb, osadników na

fekalia zlecono mieszkańcom,
obecnie zaś wszyscy czekają
aż Urząd Miasta -wyasygnuje
pieniądze. Rada Narodowa m.

Krakowa przeznaczyła pienią-

dze na uzbrojenie terenów pod
budownictwo wielorodzinne i
nie ma skąd wziąć dodatko
wych złotówek. Wg. wyliczeń
fachowców, nakłady na do
prowadzenie do zamieszkania
domków wyniosą... 1 mld zł.
Kwota jest zawrotna. Korzy
stając z różnych funduszy i
pieniędzy przeznaczanych po
za limitami można rocznie
wygospodarować 100 min zł.
Wniosek z tego wynika dosyć
oczywisty, bez partycypacji w

kosztach ze strony właścicieli
domów problemu nie rozwią-
że się. Podobną zasadę przyję
to w stosunku do terenów
przyznawanych pod budow
nictwo zakładowe.

Prowadzący obrady, wice
prezydent m. Krakowa An
drzej Żmuda podkreślił, iż
przedsiębiorstwa oraz osoby
fizyczne, jeśli nie pomogą w

uzbrojeniu terenów lokaliza
cji nie uzyskują. Miasta na tak
ogromne wydatki po prostu
nie stać. (żur)

Ciekawy przegląd w kinie „Wanda”

Filmowe spotkanie z islamem
Wśród ostatnio zorganizowanych przeglą

dów kinematografii narodowych „Filmowe
spotkanie z islamem” będzie na pewno naj
większą niespodzianką dla amatorów kina.
Filmy są teoretycznie produkcji libijskiej.
Brzmi to mało zachęcająco, bo jakkolwiek
by nie oceniać, kraj ten nie zaznaczył się w

•historiii klina. W rzeczywistości jednak
„OMAR AL MUKHTAR”, „PROROK MA
HOMET” i „BITWA O TAGRIFT” to naj
większe barwne,' szerokoekranowe gi
ganty kina arabskiego, zrobione olbrzy
mim nakładem kosztów przy pomocy
brytyjskiej ekipy technicznej i z udziałem
czołówki światowej aktorów. W głównych
rolach grają Anthony Quinn, Oiiver Reed,
Irene Paipas, Red Steiger, Raf Veltone i
Jota. Giełgud — nazwiska znane i wiele
mówiące miłośnikom kina.

Scenariusz dwóch pierwszych filmów na
pisany przez Anglika Graiga, .oczywiście w

konsultacji z historykami arabskimi przed
stawia dwa podstawowe tematy świata isla

mu: narodziny religii muzułmańskiej i walkę
o wyzwolenie spod kotaoializmu. „OMAR AL
MUKHTAR” jest panoramicznym freskiem
walk pomiędzy Arabami i włoskimi najeźdź
cami w latach 1929—31. Imponujące efekty
pirotechniczne, tysiące statystów sprawiają,
że film warto obejrzeć.

Najbardziej efektowny kinowo jest ..Pro
rok Mahomet” w reżyserii Mustafy Akkada,
trzygodzinna panorama narodzin islamu
przedstawiająca słynną wędrówkę Mahome
ta z Mekki do Medyny; założenie pierwszej
gminy muzułmańskiej, nauczanie i pozyski
wanie nowych wyznawców aż do triumfal
nego powrotu do Mekka. Zgodnie z prawa
mi Koranu sam prorok nie może pojawić się
na ekranie, są tylko jego uczniowie. Rów
nież pozostałe szczegóły odpowiadają zasa
dom islamu i z tego powodu film jest nie
zwykle ciekawy, wprowadza bowiem w

śiwiat religśi i obyczajowości arabskiej.
Przegląd odbywać się będzie w kinie ..Wan

da” od 19 do 21 marca br. (or)

0 W sklepie spożywczym
na rogu uL Królowej Jadwigi
i al. Puszkina sprzedawano
masło x września ub. r. Kierow
nik magazynu mleczarskiego
przy ul. Lindego poinformo
wał klientkę która kupiła
ów wyrób, że masło nadaje
się do spożycia. Być może!
Tylko dlaczego było takie
zjełczałe?

0 Zadzwonili do nas zbul
wersowani klienci „Jubilata”,
że w dobie kryzysu, w tym
największym krakowskim do
mu towarowym wymienia się
posadzki na marmurowe. Za
sięgnęliśmy opinii u źródła i
okazało się, że właśnie w

kryzysie rozwiązanie takie mt
sens! Kamienna posadzka wy
trzymuje znacznie dłużej niż
« PCV, a w dodatku... kosz
tuje taniej! Logika ustalania
cen rządzi się swoimi prawa
mi odległymi od tego eo da
wniej nazywano zdrowym roz
sądkiem. (m)

lAtA---------
-KRONIKA

SOBOTA

Kraków musi być czysty

Pospieszny ,„A“ na trasie

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
zawiadamia PT Pasażerów, że
od 19. 02. 1983 r. (sobota) zo-

staje reaktywowana linia au
tobusowa pospieszna „A” na

trasie: CENTR. ADM. HiL —

al. Lenina — plac Centralny
—al. Planu 6-letniego — Mo

gilska — Rondo Mogilskie —

Lubicz — Pawia — Ogrodowa
— Warszawska —al. Słowac
kiego — plac Wolności — 18-
go Stycznia — Podchorążych
— Bronowicka — Balicka —

OS. WIDOK. Powrót: przez
plac Matejki i ul. Basztową.

Przystanki:
CENTR. ADM. HiL — Or-

kana/Struga —- plac Central
ny — Engelsa —Rondo Czy
żyńskie n/ż. — Czyżyny Lot
nisko n/ż. — Wieczysta —

Rondo Mogilskie — Dworzec
GłZPawia (w kier. Nowej Hu
ty — Basztowa) — Politech
nika — Kleparz — plac Wol
ności — 18-go Stycznia —

Bronowice — Balicka — OS.
WIDOK.

Oplata za przejazd: bilet nor
malny — 10 zł, bilet ulgowy —

5 zł.
Równocześnie zostaje zlikwi

dowana linia autobusowa E-l
kursująca na trasie Centrum
Adm. HiL — plac Szczepański.

Narada w urzędzie Miasta
Dyrektorzy wydziałów i waniu miasta przed kolejny-

czelników. Zarządził m. in.
dalszy przegląd lokali biuro
wych z przeznaczeniem ich
na mieszkania, organizowanie
bezpośrednich spotkań naczel
ników x załogami zakładów
pracy (ż)

jednostek podporządkowanych
Urzędowi Miasta oraz naczel
nicy dzielnic, miast i gmin
naszego województwa omó
wili, na roboczym spotkaniu
aktualną sytuację społeczno-
polityczną, problemy wprowa
dzania w życie ustawy o pra
cownikach państwowych oraz

przygotowanie rolnictwa do
prac wiosennych; Jednak dla
mieszkańców Krakowa naj
ważniejsze są sprawy, które
zreferował wiceprezydent mia
sta Andrzej Żmuda. Stwier
dził on m. in., że najwyższy
czas skończyć z akcyjnością w

przygotowywania i porz^dko-

mi porami roku, służyć temu

powinna stała opieka zakła
dów pracy i szkół nad posz
czególnymi zieleńcami w

dzielnicach. Ponadto, w nie
długim czasie, do specjalnie
wybudowanych baraków bę
dą. przekwaterowani „kamie”
z mieszkań służbowych ci
wszyscy dozorcy, którzy sprzą
tanie przydzielonych im po
sesji, stawiają na ostatnim
miejscu wśród różnorakich
zajęć.

Podsumowując naradę pre
zydent Tadeusz Salwa sfor
mułował kilkanaście zadań-
•wtaleń dla dyrektorów j na

Rocznica ORMO
Z okazji XXXVIII rocznicy

powstania ORMO Odbyło się
w Miejskim Przedsiębiorstwie
Komunikacyjnym spotkanie
z członkami Ochotniczej Re
zerwy MO. Wyróżniającym
się aktywistom wręczono od
znaczenia państwowe, regio
nalne i MSW. W akademii,
obok kierownictwa zakładu i

organizacji partyjnej, wzięli
również udział m. in. sekre
tarz KK PZPR Jan Broniek
i wiceprezydent m. Krakowa
Jan Nowak, (ż)

• SWA (pl. Szczepański 3a):
Otwarcie wystawy grafiki Jó
zefa Gielniaka z udziałem
Wojciecha Siemiona — 18.

NIEDZIELA

• Klub MPiK (Mały Rynek
4); W cyklu „Portrety kom
pozytorów polskich” — spo
tkanie z Romualdem Twar
dowskim. Udział biorą: kom
pozytor, R. Lasocki, M. Korec
ka, P. Kusiewicz, K. Paszkow
skaiK.Gudel- 12.

ZAGINĄŁ WYŻEŁ

Wczoraj koło sklepu mięsne
go przy ul. Zwierzynieckiej za
ginął pies wyżeł niemiecki
szorstkowłosy, brązowy, dere-
szowaty. Na informację czeka
właściciel: M. Żelechowski, tri.
Wygoda 13/25.

ABSOLWENCI szkół podstawowych!
KRAKOWSKIE ZAKŁADY
ELEKTRONICZNE
«UNITRA-TELPOD>
w Krakowie, ul. Lipowa 4

przyjmą absolwentów szkół podstawowych
z terenu województwa m. krakowskiego

do praktycznej nauki zawodu:
O MONTERA podzespołów elektronicznych

— dziewczęta
0 ŚLUSARZA narzędziowego - chłopcy
<5 ŚLUSARZA maszynowego - chłopcy
<> TOKARZA - chłopcy
<> FREZERA — chłopcy
<0> MONTERA instalacji sanitarnej - chłopcy
Rok szkolny rozpooznie się 1 września 1983 r.

Nauka trwa trzy lata.
Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu

w zakładzie pracy, a teoretyczną w Zasadniczych
Szkołach Zawodowych — Dokształcających.

Za czas pracy i nauki otrzymują miesięczne wyna
grodzenie oraz korzystają na równi z innymi pracow
nikami ze wszystkich świadczeń

Wyróżniający się w nauce mogą
nie. do szkół średnich.

Po ukończeniu nauki absolwenci . . .
_

botnika kwalifikowanego w wyuczonym zawodzie oraz

mają zapewnioną pracę w KZE „Unitra—Telpod”.
Wpisy przyjmuje:

Sekcja Szkolenia Zawodowego KZE „Unitra—
Telpod” w Krakowie, ul. Lipowa 4, od dnia 11
kwietnia 1983 r.

Telefoniczne informacje pod nr tel. 66-95-22, wewn.

10-17.
Przy-wpisie należy złożyć:

podanie, życiorys, dowód osobisty ojca lub matki
(do wglądu), kartę informacyjną ze szkoły podsta
wowej, trzy fotografie, świadectwo zdrowia wy
stawione przez lekarza '

szkolnego wraz z wyni
kami badań analitycznych, świadectwo ukończenia
szkoły podstawowej (po zakończeniu roku szkol
nego).

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ WYBORU ZAWO
DU I MIEJSCA PRACY !

ZGŁASZAJCIE SIĘ DO NAS !
CZEKAJA NA WAS DOBRE WARUNKI PRACY

I NAUKI ORAZ WASI KOLEDZY I KOLEŻANKI.

m.

socjalno-bytowych
uzyskać skierowa-

uzyskują tytuł ro-

\AAAXAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAA aJ
J WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOG-- <

> w KRAKOWIE

> ZATRUDNI >

kierownika Sekcji Socjalnej ;
— wymagane wykształcenie wyższe lub '

średnie oraz praktyka w prowadzeniu' :

spraw socjalnych

>

i>>>
maszynistki

w Dziale Wydawnictw Naukowych
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia

le Służb Pracowniczych WSP, ul. Podchorążych
2, pokój 157, tel. 37-47-77, wewn. 370.
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TELEPROPOZYCJE TYGODNIA teatry
SOBOTA co-gdzie-kiedy ?

„KRYMINALNE’' STUDIO-2
• Tak, tak — w sobotnie popołudnie

i wieczorem — cały program II będzie
podporządkowany tematyce kryminal
nej! Zgodnie z tym założeniem, pomiesz
czenia Studia-2 staną się czymś w ro
dzaju wielkiego biura śledczego KG
MO wraz z laboratorium kryminalisty
ki. Scenariusz obejmujący akcję — od
popełnienia przestępstwa i ścigania je
go sprawców, aż po wszystkie czynnoś
ci śledcze (łącznie ż wciągnięciem w „grę
tropicielską” telewidzów) przygotował
znany reporter STANISŁAW AUGUŚ
CIK.

W tok tego scenariusza zostały wple
cione najrozmaitsze elementy ilustra
cji. Niezależnie więc od reportażu pt.
„Napad” — atmosferę „kryminalną”
wzmocni film z serii „07 zgłoś się”, co

stworzy okazję do rozmów z reżyserem
filmu K. Szmagierem i, oczywiście z

popularnym bohaterem owego cyklu,
red. Bronisławem Cieślakiem (na zdję
ciu) w roli por. Borewicza. Tu również

można będzie dowiedzieć się, czy i w

jaki sposób powstaną następne odcin
ki „07 zgłoś się”. Natomiast reportaż
„J. J. Kalibabka — znawca miłości”
przyniesie później spotkanie z proku
ratorem. Przedstawi on swój punkt wi-
dzenia na zakończone już śledztwo w

sprawie owego, dziwnego uwodziciela
kobiet, którego do tej pory część posz
kodowanych obdarza nadal gorącym
afektem, nie bardzo chcąc występo
wać z oskarżeniami byłego (?) amanta.

Jeśli do tego wszystkiego dodamy
przykłady odtwarzania z pamięci por
tretu przestępcy, posługiwanie się no
woczesnymi metodami naukowymi pod
czas ustalania cech sprawców etc. —

wówczas kto wie, czy sobotnie Studio-2
nie wygra konkurencji z programem I?
W każdym razie, zapowiada się wyjąt
kowo atrakcyjnie.

0 SOBOTA — progr. I, godz. 22.20.
Kolejny, drugi odcinek serialu „Zycie
Kamila Kuranta" G. Warchoła na

podstawie kilku powieści Z. Uniłow
skiego. Pierwsze wrażenia mamy już
za sobą. Dzieciństwo Kamila do śmier
ci matki. Trudno na razie powiedzieć
coś konkretnego o ekspozycji filmowej,
ponieważ były to raczej sekwencje
rwane i jakby pozbawione bardziej
charakterystycznych cech klimatu spo
łecznego (epoki) w pierwszych latach
po I wojnie światowej. Najciekawiej
zaprezentowały się końcowe obrazy,
zwłaszcza satyrycznie pokazana mało
miasteczkowa stypa po śmierci matki
Kamila. Miejmy tedy cierpliwość, a

tymczasem obserwujmy Olafa Luba-
szenkę, Monikę Niemczyk, Krystynę
Tkacz i in.

*

® NIEDZIELA — progr. L godz.
10.35. CUDA KAMERY, ostatnia część
dokumentalnego serialu HOLLYWOOD.
Na podstawie 12 poprzednich odcin
ków, świetnie zrobionego cyklu o po
wstawaniu wielkiego przemysłu fil
mowego i jego technicznej „kuchni"
— mogliśmy poznać wysiłek setek lu
dzi: reżyserów, aktorów, operatorów,
scenarzystów, plastyków i in. przy
tworzeniu epoki filmu niemego. Wprost
ze wspomnień i anegdot od kulis tego
fascynującego państewka ekranu, gdzie
jak w ogromnym stężeniu
wielki business z talentami

0 ŚRODA — progr. II,
LADISLAV RYCHMAN — reżyser z

CSRS, twórca takich filmów, jak m.

in. „Niech się boi” oraz „I gwiazda
spada w górę” — zajął się tematyką
starą jak świat: mezaliansem. Tym ra
zem w jego „MIŁOŚCI OD DRUGIE
GO WEJRZENIA" sprawa mezaliansu
nie odnosi się do minionych czasów.
Przeciwnie, Rychman podjął wciąż od
żywający do dnia dzisiejszego problem
związku dwojga młodych osób, dla
których przeszkodą życiową staje Się
nie brak uczucia, ale różnica w aspira
cjach zawodowych. Perypetie studentki
i robotnika (Ilona Svobodova — Jan
Censky) tworzą oś fabularną tej —

interesującej obyczajowo — niezwy
czajnie jednak rozwiązanej opowieści...

*

• PIĄTEK — progr. I.
WSPOMNIEŃ”. Iznów(
wacka komedia filmowa
ne skutki awarii telewizora’
J. Papouska z udziałem: J. Sebanka,
M. Motlovej, F. Wuska i H. Rużickovej.
Papousek zyskał popularność satyrycz
ną sagą filmową o rodzinie praskich
taksówkarzy, Homolków. Właśnie do
tego cyklu należy piątkowa projekcja.
Główną rolę gra tu telewizor (a raczej
jego awaria) co wywołuje burzę fami
lijną. Typowy, czeski humor z niespo
dziewaną pointą.

TEATR I AKTORZY
• PONIEDZIAŁEK — progr. I. godz.

20.15. Znana choćby z przedstawienia
w okresie szczytowym Teatru Ludowe
go w Nowej Hucie (za kadencji K. Sku-

) sztuka
Jerzego Broszkiewicza „IMIONA WŁA
DZY”, która przyniosła wtedy autoro
wi wiele zasłużonego rozgłosu, wchodzi
po latach na scenę Teatru TV. Problem
właściwie odwieczny: relacja pomiędzy
władzą a rządzonymi w dziejach ludz
kości (na tle trzech jednoaktówek) u-

kazuje tzw. dwie strony medalu „u-
prawiania” polityki — od imperium
rzymskiego, przez XVII-wieczną Hisz
panię, aż do nie tak dawnych wyda
rzeń w pewnym państwie kolonialnym.
Ton groteskowo-symboliczny nadaje

zespolił się
i miernotą.

godz. 17.25.

„EKRAN
czechosło-

„Strasz-
i” w reż.

FILMY I SERIALE

® SOBOTA — progr. II, godz. 21.00.
W cyklu FILMOTEKA NARODOWA,
telewizja przypomni barwny film
przygodowo-komediowy „Jak rozpęta
łem II wojnę światową”. Reż. Tadeusz
Chmielewski opracował scenariusz (3-
częściowy) wg powieści Kazimierza szanki. £ J. Krasowskiego)
Sławińskiego „Przygody kanoniera Do-
lasa”. Jest to historia tragikomicznych
przeżyć żołnierza-tułacza, którego losy
rzucają prawie na wszystkie fronty
wojenne. Główną rolę gra Marian Ko-
ciniak ukazując z brawurą postać za
palczywego spryciarza, a zarazem

swoiście naiwnego pechowca. Pierwsza
część filmu nosi tytuł „Ucieczka”. Dwie
następne („Za bronią i „Wśród swoich”)
zobaczymy w odstępach tygodniowych.
Także w soboty.

*

SOBOTA

PROGRAM I

0.00 TTR — chemia, sem. 2:
Elektroliza

6.30 TTR — biologia, sem. 2:
Pierwotniaki

7.00 TTR — uprawa roślin,
sem. 4: Mieszanki roślin mo
tylkowych z trawami

7.30 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 4: Mechaniza
cja suszenia i magazynowania
ziarna

8.30 Tydzień na działce —

program redakcji rolnej
9.00 „Sobótka”: Klub „Czar

nego Krążka"; Srebrne łyż
wy; Coś ze sznurka; Klub
„Budzika”; Piosenki z pleca
ka oraz film z serii „Zało
ga G”

10.30 Sportowy sposób na

zimę
11.00 ..Bałamut” — komedia

prod. radź.
12.30 Wybrane z tygodnia
13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Żołnierski los — woj

skowy film dokument.
14.00 „Siedem anten” —

magazyn publicystyczno-roz-
rywkowy

15.00 Dziennik
15.15 „Tam, gdzie pieprz

rośnie”, ode. 7 pt. Życie wiel
kiej rzeki

16.00 Filmy Harolda Lloyda:
„Gwałtu co się dzieje” — ko
media prod. USA

17.25 Kamery na sport
18.00 Program publicystycz

ny
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 „Z kamerą wśród

zwierząt”: Nowi lokatorzy,
ez. 2

19.30 Dziennik
20.15 Pagart przedstawia:

„Jestem piosenką” Tereza Ke-
»ovija — recital jugosłowiań
skiej piosenkarki

21.00 „Zawsze po 21” —

progr. reporterów
21.35 Wiadomości sportowe
22.05 Dziennik
22.25 „Życie Kamila Ku

ranta”, ode. 2 — dramat snoł -

obycz. TP

PROGRAM U

8.30 „Dwójka” dla II zmiany
10.30 NURT: Przykłady za

stosowań funkcji trygonome
trycznych

11.00 NURT: UNESCO 1
środki masowego oddziaływa
nia

11.30 NURT: Drogi współ
czesnego teatru

14.00—23.40 Studio 2:
14.00 Kryminalne Studio 2

wita w sobotę
14.05 Poszukiwanie prze

stępcy, cz. 1
14.15 „07 zgłoś się” — ode.

serialu prod. polskiej I Spo
tkanie z reż. K. Szmagierem
oraz B. Cieślakiem

ponadczasowej ostrości wyrazu całemu
tryptykowi dramatycznemu. Ciekawe,
jak ten utwór, niełatwy w ideowo-
artystycznej „obróbce" scenicznej, uj
mie reżyser Jan Klemens oraz aktorzy:
B. Krawczyk. Z. Leraczyk, Z. Biernat,
W. Aniszewski, M. Łęcki, Z. Filary, A.
Sleziak, W. Fronczyk, W.
Madeja? Bo prapremiera
była ongiś wydarzeniem

*

• SKODA — progr. n,
POCZET AKTORÓW
Pokoleniom starszym i średnim nie
obca jest charakterystyczna sylwetka i
tremolująco-śpiewny głos Jana Kurna-
kowicza (na zdjęciu). Ten wilnianin,

Figura i T.
nowohucka
teatralnym.

godz. 21.30.
POLSKICH.

odkryty jako wybitny talent aktorski
przez A. Zelwerowicza, występował
przed wojną — prócz miasta rodzinne
go — w stolicy, po okupacji zaś przez
2 sezony w Krakowie, gdzie stworzył
niezapomniane kreacje w sztukach
Gogola. Szczególnie jego Horodniczy
z „Rewizora” stał się przez następne
lata niedościgłym wzorem soczystości
postaci scenicznej, niemal symbolem
tępego ważniaka, który budzi śmiech,
podszyty jednak grozą. Zapisał się
także Kurnakowicz na kartach historii
powojennego teatru polskiego galerią
wielkich ról Fredrowskich, a także w

klasycznych dziełach naszych Roman
tyków.

PIOSENKI

© SOBOTA — progr. I, godz. 14.00.
W programie 7 ANTEN z Budapesztu
śpiewa ekscentryczna, otoczona nim
bem tajemniczej seks-gwiazdy, angiel
ska piosenkarka o niskim głosie,
Amanda Lear.

☆
© SOBOTA — progr. I, godz. 20.15.

PAGART PRZEDSTAWIA: głośną —

znaną też z Sopotu — jugosłowiańską
„królową piosenki” Terezę Kesoviję
(na zdjęciu) w show „JESTEM PIO
SENKĄ”. Warto zwrócić uwagę, że o-

prócz modnych (aż do znudzenia) ryt
mów i stylów tzw. muzyki młodzieżo
wej, istnieją jeszcze inne. No, to po
równujmy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — uprawa roślin,
sem. 4: Mieszanki roślin mo
tylkowych z trawami

6.30 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 4: Mechaniza
cja suszenia i magazynowa
nia ziarna

7.00 Wiedza naszą sprawą

PROGRAM
TELEWIZJI

15.35 Kryminalne tango i
inne piosenki

15.45 Gość Studia-2
15.55 Wizyta w Zakładzie

Kryminalistyki
16.10 Poszukiwanie przestęp

cy, cz. 2
16.20 Kryminalne tango i

inne piosenki
16.30 Wspomnienia detekty

wów
16.45 Goście Studia 2
16.55 Kryminalne tango i

inne piosenki
17.05 Wykrywacz kłamstwa

i termowizja
17.30 Poszukiwanie przestęp

cy, cz. 3
17.45 „Paryscy Mohikanie”,

ode. 2 — serial prod. czech.
18.40 Cena życia — rep.

film.
18.50 Zagadka kryminalna

dla telewidzów
19.00 KRONIKA (Kr.) ,

19.30 Dziennik
20.15 Sport w Studio S
20.20 Filmoteka Narodowa:

„Jak rozpętałem II wojnę
światową”, cz. 1 — serial prod.
polskiej

21.45 Poszukiwanie przestęp
cy — zakończenie akcji i roz
wiązanie zagadki kryminalnej

21.55 „J. J. Kalibabka —

znawca miłości” — reportaż
film. S. Auguścika

22.45 Sport w Studiu 2
23.35 Festiwal muzyki R.

Schumanna

7.20 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.50 Nowoczesność w domu
1 zagrodzie

8.15 Tydzień — magazyn re
dakcji rolnej

8.55 Program dnia
9.00 „Telcranek” oraz film z

serii „Arabela”, ode. 7 pt.
Bajki idą do archiwum

10.20 Antena
10.35 „Hollywood”, ostatni

ode. serialu dokument, pt. Cu
da kamery

11.30 Z tygodnia na tydzień
12.00 Międzypaństwowy mecz

bokserski Polska — NRD
12.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.40 Galerie świata: Ermi

taż, ode. 13 pt. Arcydzieła ma
larstwa francuskiego

14.15 Kraj za miastem —

program redakcji rolnej
14.00 Teatr dla dzieci: „Od

przysłowia do przysłowia” —

Nie rozwiejesz mgły wachla
rzem

15.15 Losowanie Dużego Lot
ka

16.00 Dziennik i reportaż DT

16.30 .Legenda o królu Ar
turze”, odć. 4 — film histo-
ryczno-kostiumowy prod. an
gielskiej

17.30 „Cyrk jakich mało”
18.30 Studio Sport
19.00 Wieczorynka
* 9.30 Dziennik i magazyn

„Świat”
20.15 „Martin Eden”, ode. 2

— film obyczajowy TV włos
kiej

21.30 Sportowa Niedziela
21.50 Śpiewa Krystyna Proń

ko — prezentacja najnow
szych nagrań

22.20 Festiwal muzyki R.
Schumanna

PROGRAM II

8.55 Program dnia
9.00 „Martin Eden”, ode. 2

— film obyczajowy TV włos
kiej (wersja dla niesłyszących)

10.00 Międzypaństwowy mecz

bokserski: Polska — NRD

12.00 Reforma po starcie
13.00 Z koszar i poligonów

program wojskowy
13.30 „Łan” — progr. roln.

(Kr.)
14.00 Spotkania: Książka

międzynarodowa
14.00—23.20 Studio 2:
14.30 Studio 2 wita w nie

dzielę
14.35 Narodowe Centrum

Przyrodnicze, cz. 1 — tele-
konferencja Studia 2

14.45 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”. W programie:
„Ich bronią była kamera” i
„Za obronę Stalingradu” —

filmy prod. radź.
15.50 Narodowe Centrum

Przyrodnicze, cz. 2 — telekon-
ferencja Studia 2

16.20 Bractwo „Żelaznej Sze
kli”

17.00 Na autostradzie —

węgierski program rozrywko
wy

17.10 Narodowe Centrum
Przyrodnicze, cz. 3 — telekon-
ferencja Studia 2

17.40 Poznańska Orkiestra
Rozrywkowa przedstawia
„Przeboje świata”

18.10 „Bądźmy zdrowi”: Na
zdrowie?

18.30 Stereo 1 w kolorze: Re-
eital pianistyczny Karola Ra-
dziwinowicza

19.30 Dziepnik
20.15 „Bądźmy zdrowi” —

lekarze odpowiadają na pyta
nia telewidzów

20.25 Studio Sport w Stu
diu 2

21.15 „Dom”, ode. pt. War
kocze naszych dziewcząt będą
białe — serial prod. polskiej,
reż. J. Łomnicki

22.40 Wiadomości dziennika
w Studiu 2

22.50 „Gwiazdy,
'

gwiazdki,
gwiazdeczki” — prezentuje OT
Wrocław

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Trans-Atlantyk
— 19.18. MINIATURA (pl. Ducha

3): S. Mrożek: Pieśzo — 30. STA
RY (Jagiellońska 1): A. Mickie
wicz: Dziady — M (abonam. nie
ważne). KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): S. Mrożek: Emigran
ci — 19.15. BAGATELA (Karme
licka 6): J. Korczak: Król Ma
ciuś I — U . LUDOWY (Oś. Tea
tralne 84): L. Rydel: Betlejem
polskie — 18. MUZYCZ
NY (Lubicz 43): B. Wacho
wicz — R. Czubaty: Błękit
ny zamek — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Harasymowicz:
Kasia z czekolady — 12 i 15; V.

Posplsilova: Królewna i echo —

11. STU (al. Krasińskiego 18): W.

Majakowski: Pluskwa — 19. KO
LEJARZA (Bocheńska 5): L. Ry
del: Jasełka - 11. kawiarnia

„RATUSZOWA” (Rynek GL 1):
Kabaret „Kurierek” - program
„Czy pan zwariował?” — 22.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w Teatrze
Im. J. Słowackiego (pi. Ducha 1):
Wolny strzelec — 12 . MUZYCZNY

(Lubicz 48): Kopciuszek — 18.
GROTESKA: Kasia z czekolady —

15; T. Słobodzianek: Pułapka — IV

(premiera prasowa). KOLEJARZA:
Jasełka — 15 i 18. SCENA „STYG-
MAT” (Filipa 6): P. K. Preiss: Śle
piec — 19.30 . STU, KAWIARNIA

„RATUSZOWA” — niecz.

pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34):
Sprawa Kramerów (USA 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Roman 1 Magda
(poi. 18 lat) — 10, 14, Vabank (poi.
15 lat) — 12, 18, 20, Zmory (poi.
18 lat) — 18, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Iluzjon: Toshlro Mifu-
ne w filmach A. Kurosawy (jap.)
— 15.15; Historia filmu (wł.) — 18,
20, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, Hair (USA 15 lat) — 9.45, 19,
Nosferatu — wampir (RFN 18 lat)
— 13, 15, 17, PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Żandarm w No
wym Yorku (fr. b.o .) — 15, 17,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral
ne 10): Wejście smoka (Hongkong-
USA 18 lat) — 15.45, 18, 20, ŚWIA
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Dziewczyna z rekla
my (wł.-USA 18 lat) — 16, 18,

(pożegnanie z filmem), Cały ten

zgiełk (USA 15 lat) — 20, ŚWIA
TOWID MAŁA SALA: Bajka opo
wiedziana nocą (radź., b.o .) — 15,
Mandlngo (wł. -USA 18 lat) — 17,
19.15, SFINKS (Majakowskiego 2):
Chiński syndrom (USA 15 lat); —

18, 18, 20, UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Gorączka sobotniej
nocy (USA 15 lat) — 12 .30, Danton

(pol.-fr. 15 lat) — 14.45, 17.30, 13.15,
UGOREK (os. Ugorek): Zemsta ró
żowej pantery (ang. 12 lat) — 15,
Rocky II (USA 15 lat) — 17, 19,
WANDA (Waryńskiego 5): Port

lotniczy TT (USA 13 lat) — 10,
12.15, Muppety jadą do Hollywood
(ang. b.o) oraz zestaw bajek
„Wilk 1 zając” (radź, b.o.) — 15.30,
17.45, Wystarczy być (USA 15 lat)
— 20, WARSZAWA (Stradom 15):
Zemsta po latach (kanad. 15 lat)
— 15.43, 18, Coma (USA 18 lat) —

20.15, WISŁA (Gazowa 16): Przy
goda arabska (ang. b .o .) — 15,
39 stopni (ang, 12 lat) — 17, 19,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Filip
z konopi (poi. b .o.) — 10, 12, Li
muzyna Dalmler-Benz (poi. 18 lat)
— 15.43, wyjście awaryjni (poi. 15

lat) — '18, 20, WRZOS (Zamojskie
go 50): Sobowtór (jap. 18 lat) —

16, 19, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó
rzecka Tl): Przegląd westernów s

okazji 10-lecia DKF „Kinemato
graf”.

ALWERNIA — Chemik: Old Su-
rehand (NRD 12 lat), DOBCZYCE
— Raba: Najazd Czarnego Księcia
(radź, b.o .), Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat), KRZESZOWI
CE — Nowości: Wyjście awaryj
ne (poi. 13 lat), MYŚLENICE —

Wisła: Dolina Issy (poi. 18 lat),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Małżeń
stwo MSril Braun (RFN 13 lat),
SKAWINA — Piast: Komandosi z

Nayarony (ang. 15 lat), SŁOMNI
KI — Czat: Zemsta po latach (ka
nad. 15 lat), WIELICZKA — Gór
nik: Czwartki ubogich (poi. 18

lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz «):
Na wylot (poi. 18 lat) — 9, KI
JÓW: Sprawa Kramerów — 13,45,
18, Danton (pol. -fr. 13 lat) — 20.15,
MŁODA GWARDIA: Punkty za

pochodzenie (poi; 15 lat) — 12.30,
16, 18, 20, PASAŻ BIELAKA: Baj
ki—10,11,12,13,14,Hair—
14.45, Nosferatu — wampir — 17,
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
Żandarm w Nowyiń Yorku — 13,
15, 17, ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF: „Moderato cantabile” (fr.
15 lat) — 16.15, „Windą na sza
fot” (fr. 18 lat) — 18.13, ŚWIT
DUŻA SALA: Czterej pancerni 1

pies, cz. I (poi. b.o .) — 14, po-
pol. jak w sob., ŚWIATOWID DU
ŻA SALA: Baśń o jasnym sokole

(radź, b.o .) — 14, popołudn. jak
W sob., • SFINKS: Bajki — 11, 12,
13, popoł. jak w sob., UGOREK:

Bajki — 12, Ztmsta różowej pan
tery — 13, 15, Rocky II — 17, 19,
WANDA: Mały Iluzjon: „Na psa
urok” (USA b.o.) — 10, 12, po
poł. jak w Sob., WARSZAWA: Ob
cy — 8 Pasażer „Nostrómo” (ang.
15 lat) — 13, popoł. jak w sob.,
WISŁA: Bajki - 11, 12, popoł. jak
w sob., WRZOS: Bajki — 12. Po
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat) —

13, popoł. jak w Sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
GDÓW — Promyk: Sobowtór (jap.
15 lat).

Pozostałe kin* jak w «obotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU- .

KOMNATY (niecz.), SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(niecz.), MUZ. KATEDRALNE

(10—15), Wystawa „WAWEL ZAGI
NIONY” (10—15.30), GROBY KRÓ
LEWSKIE 1 DZWON ZYGMUNTA

(9—13), nledz. (12—15), MUZ W. 1.
LENINA (Topolowa 3): Wystawy:
..Lenin w Polsce”. „Rola Krakowa
w kształtowaniu patriotycznych i

ińternacjonalistycznych treści pol
skiego ruchu robotniczego (10—19

|, 19, 20 LUTEGO 1983 R. KONRADA, LEONA

wst. wol.), nledz.. (10—15, wst. wol.),
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źró
dła nowego wieku” (grafika J.

Piotrowskiego): (9—13, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (PI.
Wolnica 1): Wystawa „Polska
kultura ludowa” (10—18), KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Krakowa”

(9—15), MUZEUM HISTORYCZNE:
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
„Ocalić od zapomnienia” (9—15),
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo 1 walka Polaków w latach
1939—43” (9—15), JANA 12: (niecz.),
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
Introligatorska R. Jahody (9—15),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Ż dziejów 1 kultury
Żydów” (9—15), MUZ. ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 3): Ekslibris

archeologiczny T. R . Żurowskie
go (14—18), niedziela (11—14),
MUZ. NARODOWE: SUKIENNICE

(Galeria polskiej sztuk! KIN w.):
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.):
(10—16), NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 1): (Galeria polskiej sztuki XX

w.) (10—15.30), MUZ. „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28). Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (11—15).
nledz. (niecz.), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Pejza
żowe malarstwo czeskie i słowac
kie s 1850—1960” (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
Wystawa malarstwa Stanisława

Gibińskiegó (10—17), BWA (pl.
Szczepański Sa): Wyst. rysunku i

malarstwa B. Heyduka 1 K. Woj-
tanowicza oraz wyst. „Wpółczesny
plakat japoński” (11—18), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY
TELNIA: (11—19), nledz. (11—
15), GALERIA: Wystawa malar
stwa tureckiego artysty Nfejada
(11—18), nledz. — niecz. KLUB
MPIK (N. Huta, pl. Centralny);
Wystawa akwarel B.^Mikołajskie
go (10—20), nledz. (niecz.), KOPAL
NIA SOLI (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE — MUZEUM RE
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy
stawa poświęcona Tadeuszowi t o-

ściuszko (10—13), MDK (Świerczew
skiego 14): Wystawa fotogramów
„Karnawał 81” (8—20), MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ
NYCH (3 Maja la): Wystawa ma
larstwa ze zbiorów własnych (10—
13), niedz. (niecz.).

Pozostała placówki nieczynne.

szpitale
dyżurne X. F

SOBOTA — NIEDZIELA

tNFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela IńL o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medycznego
W sobotę 1 niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
przyp. urazowe — Kopernika 19a,
nledz. — Prądnicka 35, CHIRUR
GII DZIEC.: Prądnicka 25, nledz.
— Prolcocim, LARYNGOLOGICZ
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a,
UROLOGICZNY: Prądnicka 37,
nledz. — Grzegórzecka 18, OKU
LISTYCZNY: sob., niedz. — Wlt-

kowice.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: Czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19), gabln, sto
matolog. (8—14); Skawińska 8 -

tel. 66-34-52; Długa 38 - tel.

22-86-77; Promienistych — tel.

11-87-10.
NOWA HUTA — (os. Jagielloń

skie 1) - tel. 48-56-26, (8—19); ga
binet stomatolog. (8—14); (os. -Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; oś. Złoty
Wiek) - tel. 48-20-70; (oś Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel.

44-17-70.
KROWODRZA — (Wójtowska 3)

— tel. 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) - tel. 83-45-38; (o*. Widok) -

tel. 87-07-40; (al. Krasińskiego 2»
— tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel, 66-55 -11 (3—19), gabinet sto
matolog. (8-14); (Teligi 8) — ♦<.
35-40-55; (Szwedzka 27) — tel.

66-38-72; (Niemcewicza 7) — ł«1.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice, Skała, Goł
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
pziewln, Zabierzów, Krzeszowice.

Alwernia, Czernichów, Liszki; Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE • PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
t4), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz
ka (Zamkowa 6).

pogotowie ł
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun
kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za
chorowania i przewozy — teL

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 68-29-80, Proko
cim (ul. Teligi 6), teł. 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29,
Nowa Huta, teł. 44-22-22 !
44-17 -78, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99,
Jerzmanowice, tel. 48, Pro

szowice, tel. 9, Myślenice, tel.

999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
— tel. 9 1 22-33-34, Niepołomice —

teł. 198, Śieciechowlce — tel. (Iwa
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

teł. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.).
Dyżury eałą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Krakow

ska 1, Kozłówek (pawilon), N. Hu
ta: os. Centrum A 1 os. Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 3)
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice, Sułko
wice, Słomniki.

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLO
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30-
23.00). Punkt kardiologiczny
niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22,) niedz. (10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 3.00,
10.00, 11.00. 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00—3.15 Wiad., opinie, muz. na

dzień dobry, przegl. prasy, ko
mun. 1 radio kierowców. 8 .15 Ob
serwacje. 8 .30 Przegl. prasy. 8.45

Żołn, kwadr. 9.00—11.00 Cztery
pory roku. Zima. 11.05 „Pod do
brą gwiazdą operową” N; Gedda.
11.55 Komun, o st. wód. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców. 13.20 Rozm. z muzy
kantami. 13.40 Pios. W. i A. Szpil-
manów. 13.55 St. Relaks. 14.05 Pios.

trochę zapomniane. 14 .30 Przeboje
'83. 14 .50 Wiersze J. Iwaszkiewi
cza. 15.00 „Aania z Ayonleft” —

ode. I słuch. 16.05 Muz. 1 aktualn..
16.40 Polskie pieśni i mel. 17 .00

Komun, i radio kierowców. 17.10

Panor, świata. 17.20 Kamerton.
18.05 Refleksje. 18.30 ABC pios.:
Zgaduj razem z nami. 18.40
Transm. z halowych mistrzostw

polski w lekkoatletyce z Za
brza. 18.50 „Opowiadania” J. Pu
tramenta. 19.25 Radio kierowców.
19.30 Z naszej fonot. 20.05 Z teatr,
afisza; 20.30 Przy muz.' o sporcie.
20.58 Komun. TOt. Sport. 21 .00
Komun. 1 radio kierowców. 21.10
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22 .00
Dziennik report., wiad. sport, i

radio kierowców. 22.30 Radiowy
tyg. kult. 23.10 Tydzień w świecle.
23.30 Siedem dni w mono 1 w ste
reo.

‘

PROGRAM III

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.Ó0, 16.00, 17.00, 13.00 Serwis

Trójki. 8 .15 POlit. dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje. 9.50

„Witajcie w Ciężkich Czasach”
— ode. 17 (powt.) . 10.00 Melodia

przypomni ci film. 10.30 „Popio
ły” ode. 8 (powt.). 11.00 W krę
gu latynoskiego jazzu: Stan Getz.
11.30 „Nie czytaliście to posłu
chajcie” — przegl. tyg. 11.43 W

tonacji Trójki. 13.00 „Pora kwie
cistych sukien” — 15 ode. opow.
13.10 Wariacje na temat. 14.00
Sławne konc. romant. 15.05 Gdy
się mówi wieża Babel. 15.25 Wszy
stkie drogi prowadzą do Nashyil-
le. 16.00 Zaprasz. do Trójki. 17.30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Posłuchać ciszy. 19.30
Mała wlecz, suita. 19.50 „Witaj
cie w Ciężkich Czasach” — ode. 18.
20.00 Lista przebojów Pr. III . 22.00

Teatrzyk „Zielóne Oko”: „Tragi
czny, romans”. 22.36 „Do widzenia”
— Gra Milt Jackson. 22.45 „24 godz.
w 10 minut” 1 Inf. sport. 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.53 Wiersze
R. Wojaczka.

PROGRAM IV
UKF stereo i a ud. lok. Rózgi.

PR w Krakowie;
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,15.00.
17.00, 19.00. 22.30.

6.30—8 .00 Kraków na antenie:
Co niesie dzień. 7.45 „Długie po
żegnanie” — ode. pow. 8 .00 Po
ranna seren. (stereo). 9 .05 Przed-

poł. z neoromantykaml (stereo).
10.30 Z muz. nagrań bratnich ra-

diof. (stereo). 11 .00 Poeta i jego
świat: Jań Śpiewak. 11 .30 Mag.
Red. Muż. Lud. (stereo). 12.05 Co

jest grane? — pytania (stereo).
13.M—13.43 Kraków na antenie:
13.00 Ojcowskie słowo. 13.20 St.

nastrojów (stereo). 13.45 „Bar pod
zaporą” — opow. 14 .00 Luty, odzie]
dobre buty. 14.30 Co jest grane?
— odpow. (stereo). 15.05 Panor,
liter. 15.30 Popoł. melorn. (stereo).
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.03 „Msza za miasto Arras” —

aud. w oprać, R. Włodka. 17.30 To

samo, a jednak inaczej. 18.00 Co
niesie dzień. 18.30 Mini-maga-zy-
nek. 19.05 Co jest grane? — na
grody (stereo). 19.30 Spotk. z A. Ko
walkowskim. 20.00 Utw. kompozyt,
pols. grają K. Jakowicz i K.
Borucińska (stereo). 20.15 Festiwal
Muz. R . Schumanna. Transm. z

Poznania (stereo). 22 .00 Gra Zesp.
Kameralistów Filh. Naród, p/d K.
Teutscha (stereo). 22 .30 Fakty dnia.
22.40 Studio Stereo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.0«l

11.00, 12.05, 14.0«, 16.00, 19-00.

23.00.

8.00 Kiermasz pod , Kogutkięwu
7.10 Czas 1 ludzie. 7 .30 Moskwa c

mel. i pios. 8 .00 Komun. 8 .30 Echa

sport, sob. 8.35 Przegl. tygodn.
9.00 Rybacka ptógn. pog. 9.M

Radiowy Mag. Wojsk. 10.88 Prze
boje naszych przyjaciół. 10.18
Transm. z meczu bokserskiego
NRD — Polska z Katowic. 10.30
Teatr dla dzieci: „Szalik poety”.
10.56 Radio kierowców. 11 .05 Po
ranek z T. Żylls-Garą. 11.41
Transm. z meczu bokserskiego
NRD — Polska. 12.03 W samo po
łudnie oraz rei. z meczu bokser
skiego NRD — Polska. 12 .54 Radio
kierowców. 12.39 Kotnun. dla gór
nictwa. 13.00 Słynni wirtuozi. 13.31
Człowiek i środow. — tel. 13.43

Publlcyst. ftiiędzyńar. 14.05 Prze
gląd tyg. liter. 14 .30 Charge bril
lante — Rzecz o panoramach Kos
saka. 15.25 Siadem naszych lńterw.
15.30 Kalejdoskop nauki. 16.03 Mię
dzy fantazją a nauką. 16.33 Kone.

życzeń. 17 .15 Radio kierowców.
17.20 Kamerton. 18.00 Komun. TOŻ.
Sport. 18.05 Pytanie do ministra.
18.30 Fonot. polska. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.38 Radio kie
rowców. 20.00 Konc. życzeń. 21.81
Komun. 22 .10 Wielkie dzieła, wiel
cy wyk. 22.00 Teatr Polskiego Ra
dia „Koniec legendy czyli, sprawo
zdanie z dzlejącej się przeszło
ści”. 23.10 O francuskiej pios. 2S.48

Konc. przed północą.

PROGRAM H

DZIENNIKI: 7.00, 10.30,
14.30, 16.30. 20.30. 23.50.

7.05 Echa sport, sob. 7 .10 NleB».
moz. muz. 7 .30 Fala 83. 7 .40 Różne

barwy pios. 8 .00 inf„ rady, pró-
poz. 8.10 Różne barwy pios. 8 .3#

Fel. liter. 8 .40 Barokowe muzy
ków. 9 .00 Transm. Mszy Rzymsko-
Katolickiej z Kościoła Sw. Krzyża
w Warszawie. 10.00 Recital organ.
10.35 Najwierniejsza. 11.15 Mag.
Rozgł. Harc. 12 .05 Muz. „dwójka”
zaprasza. 12 .30 Teatr PR: „Życie
Galileusza”. 14 .00 Muż. z ekranów.
14.35 Słynne głosy: W. Ochman.
15.00 Poet. Konc. życzeń. 15.3#
Mistrz, interpret.' muz. Chopina.
16.00 Między nami — mag. nasto
latków. 16.38 Podwieczorek prży
mlkrof. 18.00 Nabożeństwo Zjed
noczonego Kościoła Ewangelic
kiego. 18.40 Mlńlat. muz. 13.43

Wojsko, strategia, obronność. 19.09
Radiolatarnia. 19.35 Program dl*

dzieci: „Kiedy w łóżkach wszyst
kie dzieci”. 20.00 Kompoz. tyg.s
G. Rossini. 20.33 Komentarz mię-
dzynar. 20.40 Pios. z małej sceny.
21.00 Teatr PR: „Ńa tropach klu
bu”. 22.00 110 min. ź jazzem I

pioś.

PROGRAM Ul

7.00 Męl. -przebudzankl. 8.00 Na
poboczu wielkiej polityki - fel.
8.10 Nasze typy - żapow. aud.

tyg. 8 .30 Komu pios. 9 .00, 13.00,
19.00, 22.00 Serwis Trójki. 9.05 Fun
dacji 1 pobożności osobistej —

mag. 10.00 Niech gró muz. ll.W

„Misja w Gdańsku” — słuch, dok.,
cz. 2. 11 .30 Ragtimy kameralne 1

symf. 12 .00 Recital E. Ollveiry.
13.05 Na wsi niedziela. 13.29

„La verlte” — nowa płytą
zesp. ClaSsix NouveąuX. 14 .00 A

propos — aud. M . Czubaszek. 14.30

Odkurzohe przeboje. 13.20 Życie fta

gorąco — przegl. wyd. tyg. 15.39
J. Śmietana z zespołem AXIS. 16.00

Powiększenia. 16.30 Muż. baśnie i

opowieści (1). 17.15 „Zakłócenia na

fonii” — słuch. 17.57 Muz. baś
nie opowieści (2) - taśmy. 18.13

Prywatnie u O. Budrewicza. 18.38
Radio w samochodzie. 19.3# „Mó-
dlglianl w Bateau-Layolr”. 20.00 U
źródeł nowej muzyki. 31.00 Inf.

sport. 21 .05 Kamień filozoficzny:
Plerre Thelland de Chardln —

„Wiara w pokój”. 21 .13 Muz. por
trety: G. Łobaszewska. 32.03 Esej:
Albert Camus: „Prometeusz w pie
kle”. 22.13 Pios. s tekstem. 22 .4#

„Demony Charlesa Baudeiar’a”.

23.00 Zaprasz. do Trójki. 33.90

Wiersze R. Wojaczka.

PROGRAM nr

DZIENNIKI: M0, 1ŁO<

17.00, 22.00.

7.39 Poezja 1 muz. (stereo). 7.09
Mlnlat. muz. (stereo). 8.05—10.9#
Kraków na antenie: 8.95 Co sły
chać. #.18 Komun, o pog. 8.17

EREMS — Rodź. Mag. Satyr. W

opr. H. Cyganika. 8.47 Muz. lud.
9.00 Niegdysiejsze prowokacji. 9 .30

Kone. muz. polskiej. 10.00 Ze
skarbca muz. baroku (stereo). 10.39

Chopiniana na płytach (stereo).
11.00 Piosenk. powtórki 1 przebo
jowe premiery (stereo). 12 .85 G
muz. Dire Straits (stereo). 13.00

Muz. dla kolekcjonerów (stereo).
14.00 Teatr Klasyki dla Młódź.:

„Na tropach Smętka” — M . Wań
kowicza. 15.00 Słynne ork. symf.
świata (stereo). 16.00 Teatr PR:
„Manfred” (Stereo). 17 .85—18.00
Kraków na antenie: 17.05 W nowy

tydzień z przebojem. 17 .35 Konć.

życzeń. 18.00 Przewodnik satyr.
18.30 Stereo 1 w kolorze. 19.30 Li
teratura i obyczaje. 20.00 Ńa kla
wesynie gra Edward Pówer Blggs
(stereo). 20.15 Wieczór w Filh. (ste
reo). 22.25 Krak, aktualn. sport.
22.40 W. A. Mozart: Eine Klein*
Nachtmuśik — „Serenada G-dut”

(stereo). 23.00 Nocny blues (śtereój.

Za zmiany w ostatniej chwili

Wprowadzone w programie tei-1

trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bterz* odpowiedzial
ności.
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Talony paliwowe w 1983 i.

Jak Jut Informowaliśmy od kwietnia br. obowiązywać bę
dzie do końca marca 1984 r. nowy wzór talonu paliwowego,
który jest obecnie drukiem ścisłego zarachowania. Oprócz wła
ścicieli samochodów talony paliwowe otrzymywać będą rów
nież właściciele motocykli o pojemności pow. 50 ccm.

Gdzie można otrzymać takie talony? Jak nas poinformował
dyrektor naczelny oddziału wojewódzkiego PZU w Krakowie
— ZDZISŁAW NOWAK talony benzynowe od 1 marca br.
można będzie zakupić — opłata 10 zł — w każdym urzędzie
pocztowym na terenie woj. miejskiego krakowskiego przy o-

kazj| opłaty składki za obowiązkowe ubezpieczenie komunika
cyjne na rok 1983 lub I półrocze br. UWAGA! Na poczcie mo
gą zakupić talon wyłącznie właściciele samochodów doko
nujący zarazem opłaty ubezpieczenia. Dlatego osobiście radzę
tym, którzy już otrzymali blankiety PZU z wymiarem skład
ki, wstrzymać się z opłatą ubezpieczenia do marca br. W prze
ciwnym razie znajdą się w takiej sytuacji, jak ci, którzy już
składkę opłacili.

Opłacić zaś musieli do końca grudnia minionego roku skład
kę NW i OC rezygnujący z ubezpieczenia AC. I oni, i właści
ciele samochodów, którzy już składkę opłacili, talon benzyno
wy będą mogli nabyć — za okazaniem dowodu •'płaty składki
i dowodu rejestracyjnego samochodu — w jednostkach Pań
stwowego Zakładu Ubezpieczeń również od 1 marca br.

® II Inspektorat PZU w Krakowie ul. 1 Maja 3, budynek
frontowy, parter, pok. nr 1 przyjmuje właścicieli pojazdów
z dzielnic: Śródmieście, Krowodrza, Podgórze.

© IV Inspektorat PZU w Krakowie ul. 1 Maja 3, budynek
frontowy, 1 piętro, pok. nr 4 przyjmuje właścicieli pojazdów
z terenu miast: Krzeszowice, Skawina, Wieliczka, Niepołomi
ce nraz gmin: Liszki, Czernichów, Skawina, Mogilany, Świąt
niki Górne, Koźmice Wlk., Biskupice, Wieliczka, Podłęże, Kłaj,
Zabierzów Bocheński, Drwinia, Alwernia, Gołcza, Iwanowice,
Jerzmanowice, Michałowice, Nowa Góra, Przeginia, Rudawa,
Skała, Sułoszowa, Tenczynek, Trzyciąż, Wielka Wieś, Zabie
rzów, Zielonki, Krzeszowice.

© VI Inspektorat PZU w Krakowie — Nowej Hucie os. O-

grodowe 17, pok. 3 przyjmuje właścicieli pojazdów z terenu

dzielnicy Nowa Huta.
® Inspektorat PZU w Myślenicach, uL Poniatowskiego 3

przyjmuje właścicieli samochodów z terenu miast: Myślenice,
Dobczyce, miasta-gminy Sułkowice oraz gmin: Myślenice, Nie-
gowić, Gdów, Siepraw, Tokarnia, Dobczyce, Raciechowice,
Wiśniowa, Pcim.

© Inspektorat PZU w Proszowicach ul. Kolejowa 1 przyj
muje właścicieli pojazdów z terenu miasta Proszowice, miasta-
gminy Słomniki oraz gmin: Proszowice, Kocmyrzów, Luborzy-
ca, Radziemice, Niegardów, Kościelec, Wierzbno, Nowe Brzes
ko, Igołomnia-Wawrzeńczyce.

Wszystkie te inspektoraty czynne są w dni robocze w godzi
nach 8—14, a w roboczą sobotę 12 marca w godz. 8—12. Rów
nież w odpowiednich inspektoratach będą mogli nabyć talony
paliwowe właściciele samochodów i motocykli, którzy z róż-
nyc przyczyn nie odebrali ich w ciągu marca br. Niemniej
przypominamy, że termin opłaty obowiązkowego ubezpiecze
nia komunikacyjnego upływa w czwartek 81 marca br. Po

tym terminie naliczane będą odsetki za zwłokę.
I jeszcze jedno — w urzędach pocztowych nie ma rejoniza

cji! Wpłacać składkę PZU i odbierać talon benzynowy można
w dowolnym urzędzie pocztowym. Rejonizacja dotyczy jedy
nie tych, którzy już składkę opłacili. A po to szczegółowo zre
lacjonowałem, gdzie można dokonać odbioru talonu, bo na te
renie woj. krakowskiego wyda się takich talonów Ok. 130 000!

20 zł na śmietniku

Śmietniki zawalone są dwudziestozłotówkami. 20 zł bowiem
kosztuje plastykowe opakowanie na olej SELEKTOL-SPECIAL,
które po wylaniu oleju każdy kierowca wyrzuca. Można jed
nak oszczędzić owe 20 zł lub ich wielokrotność przy większym
zakupie, nabywając olej SELEKTOL-SPECIAL luzem w cenie
85 zł za litr. Jest to identyczny olej, jak ten w butelkach pla
stykowych. Jak nas poinformował z-ca dyrektora ds. handlo
wych POPN CPN w Krakowie — JANUSZ ZIELIŃSKI, olej
SELEKTOL-SPECIAL luzem można nabyć w stacjach benzy
nowych w Krakowie przy ul. Wawrzyńca, na Matecznym
i w Opatkowicach, w Tarnowie przy ul. Krakowskiej. Nieba
wem — prawdopodobnie z początkiem marca br. — sprzedaż
oleju luzem uruchomiona zostanie w Nowym Sączu przy ul.
Tarnowskiej. Olej luzem jest nlereglamentowany — można

kupić nawet kilkadziesiąt litrów — a jego jakość nie ustępuje
olejowi w butelkach.

W czwartek, 2T stycznia br.> w

wieku 69 lat udarł na atak serca

najpopularniejszy z europejskich
komików LOUIS DE FUNES DE
GALLARZA. Ten syn hiszpańskie
go arystokraty i dalekiej kuzynki
Guy de Maupassanta, na przestrze
ni 38 lat zagrał w ponad 130 fil
mach, bardzo często rozśmieszając
widzów do łez. Dopiero niedawno
francuska Akademia Filmowa przy
znała mu zaszczytną nagrodę — ho
norowego „CEZARA" za całokształt
komediowej twórczości.

Wbrew pozorom ten ulubieniec pu
bliczności i producentów nie miał ła
twego startu życiowego. Po ukończe
niu liceum w Condorcet, próbował sił
w różnych zawodach: dekoratora wy
staw sklepowych, kuśnierza, blacharza,
kreślarza i pianisty.

Na scenie debiutował małym! rólka
mi w prowincjonalnym teatrzyku a-

wangardowym. Dopiero w roku 1945,
a więc gdy miał 31 lat, po raz pierw
szy wystąpił w filmie „Niebo czy pie
kło” Jean Stelli. „Moja pierwsza ro
la — wspominał de Funćs — polegała
tylko na otwieraniu i zamykaniu
drzwi”. Rrzeczywiście w ciągu 18 lat
(1945—1963) występując w ponad 80
filmach, zawsze grywał charakterys
tyczne role drugoplanowe („Siedem
grzechów głównych", „Królowa Mar
got”, „Kapitan Fraeasse”, „Krążow
nik szos").

Nikt się już nie spodziewał, że ten

niski, o niepozornej aparycji aktor,
może kiedyś zrobić karierę. Przypadek
zadecydował, że nie został de Funćs
jedynie mistrzem epizodów. Zagrał
mianowicie wspaniale maleńką rólkę
w filmie „Zbrodnia nie popłaca" Ge
rarda Oury, która zwróciła uwagę Je
an Giraulta. On to właśnie, po raz

pierwszy wówczas 48-letniemu aktoro
wi zaproponował dużą rolę w swoim

filmie „Pouic, Pouic” (1963). Kim oka
zał się wielkim przebojem, zaś Louis
de Funćs jako odtwórca ról charak
terystycznych stał się jednym z naj
popularniejszych aktorów francuskich.
Wówczas to powstały jego najlepsze

Na przełomie lat 60/70 stał się wiel
ką gwiazdą kina francuskiego 1 auto
rem absolutnego francuskiego rekordu
frekwencji — 72 min widzów na dzie
sięciu filmach! Rekord powodzenia u-

zyskał w filmie „Wielki hulaka” (1965),

wysoką pozycję zapewniły mu praco
witość i umiejętne- wykorzystanie swo
ich warunków fizycznych. Nazywano
go słusznie „fenomenem aktywności i

energii, zdolnym osiągnąć to, co naj
wspanialsze w zakresie zabawności i
krotochwili".

MISTRZ

stu tysięcy gagów
i najśmieszniejsze filmy: o żandarmie
Gruchocie („Żandarm z Saint-Tropez”.
„Żandarm w Nowym Jorku”, „Żandarm
na emeryturze”, „Żandarm się żeni")
i Fantomasie („Fantomas", „Powrót
Fantomasa”, „Fantomas contra Sco
tland Yard”) oraz dwa filmy z Bour-
villem („Gamoń", „Wielka włóczęga”).

który obejrzało prawie 15 min widzów.
Za dochód z tego filmu kupił sobie
Louis de Funda prawdziwy średnio
wieczny zamek.

Przez wiele lat był de Funćs dykta
torem francuskiego kina rozrywkowe
go, mając prawo dobierania sobie sce
nariuszy, partnerów i reżyserów. Tak

Jako komik osiągnął wyżyny. Jest
on typowym aktorem wodewilowym,
którego warsztat ma swój początek w

tradycjach francuskiej farsy teatralnej
1 kabaretowej. „Czyste” gagi w jego
filmach zastępowane są odpowiednim
wykorzystaniem sugestywnej mimiki

twarzy, niespodziewanymi napadami
„bezsilnej złości” (tupanie nogami,
wrzaski, podskoki, grymasy twarzy).
Na ekranie był wulkanem energii: bie
gał, szalał, wymachiwał rękami, tań
czył itd. tylko po to, aby publiczność
mogła „zrywać boki”.

I to mu się na ogół udawało. Nie jest
to zawsze humor wybredny, ale dzię
ki wyrazistości i sile komizmu, nigdy
Louis de Funós nie schodził poniżej
dobrego poziomu.

W 1974 r., będąc u szczytu sła
wy, musiał z powodu ciężkiego za
wału serca na parę lat przerwać
pracę w filmie. Wydawało się, że

już nie wróci na plan. Ale jego
wytrzymałość 1 temperament po
zwoliły mu wystąpić jeszcze w pa
ru filmach: „Skrzydełko czy nóż
ka”, „Panowie dbajcie o żony”,
„Skąpiec” (aktor 1 współreżyser).
Jeszcze w ubiegłym roku przy
wdział znowu mundur żandarma w

filmie „Louis i piękne policjantki”
w reż. Roberta Fujiera. Ale — nie
stety — tym razem serce nie wy
trzymało.

BOLESŁ AW HOŁDYS
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Strój na „białe szaleństwo"

KTO o tym WIE?
NOWE KSIĄŻKI

LESZKA SZUMANA

Niemal każdy człowiek
chclałby znać swoją przyszłość,
bądź to przez zwykłą cieka
wość, bądź po to aby wiedzieć,
jak ma urządzić sobie egzysten
cję, jak ustosunkować się do
przyszłych zdarzeń. Dlatego też
od niepamiętnych czasów lu
dzie zasięgali rad u astrologów
i jasnowidzów.

Nestorem polskiej powojen
nej astrologii i jednym z naj
lepszych europejskich astrolo
gów dzisiejszej doby jest 79-
letni mieszkaniec Szczecina, Le
szek Szuman. Interesuje się on

astrologią od 30 roku życia. Od
1945 r. zebrał on w swym mie
szkaniu blisko 8 tysięcy horo
skopów — myśli o wydaniu
podręcznika astrologii. Na jego
domowy adres przychodzą sto
sy listów, nachodzą go inte
resanci, telefonują do niego se
tki osób.

Ostatnia nakładem Krajowej

Agencji Wydawniczej — go
rzowskiego Klubu Miłośników
Fantastyki Naukowej, ukazały
się jego książki: „Astrologia i
polityka”, „Życie po śmierci”

oraz „W kręgu znaków Zodia
ku”.

W książce „Astrologia I po
lityka” znalazły się takie roz
działy jak o przepowiedniach
dotyczących losów papieży, o

astrologii w służbie polityki,
wojnie w wizjach różnych mi
styków, o jasnowidzach na u-

sługach policji.

„OTELLO”
W OPERZE PEKIŃSKIEJ

W ramach „nowego ekspe
rymentu operowego” Opera w

Pekinie wystawi znane dzieło
szekspirowskie „Otello”, do
którego opracowywane są ak
tualnie kostiumy i muzyka. Li
bretto — napisane przez trzech
wykładowców z chińskiej A-
kademii Nauk — będzie wier
ne oryginałowi.

PRON POWINIEN BYC
TYM CO ANGLICY

NAZYWAJĄ WATCH
DOG — PSEM

PILNUJĄCYM...

Bardzo interesującą roz
mowę z prof. Mikołajem Ko
zakiewiczem zamieszcza
„TU I TERAZ” (Nr 5). Na

pytanie Andrzeja Jonasa: —

Jeden z argumentów, który
się słyszy, brzmi: prawdzi
we, autentyczne, silne ru
chy powstają na przekór
władzy, a nie z tego, że oto
władza sama tworzy miej
sce dla powstania takiego
ruchu — Kozakiewicz odpo
wiada: — „To jest wątpli
wość poważna. Wątpliwość,
której zresztą nie rozwiewa
ją do końca nasze doświad
czenia bieżące. Trudno prze
cież sobie wyobrazić, żeby
nie było różnych tendencji.
Również takiej, która nie
wychodzi poza dotychczaso
we przyzwyczajenia. Nie

wolnej od prób podejmowa
nia decyzji poza ruchem.
Są np. zakusy do filtrowa
nia wypowiedzi na temat

PRON. Ja już wiem o

tym najlepiej. Dominacja
tej tendencji oznaczałaby
traktowanie PRON-u, jako
wybiegu taktycznego, jako
protezy na przebrnięcie ba
gnistego kawałka drogi. Ja
ko jeszcze jednej fasady, za

którą będą się różne rzeczy
odbywały. Wtedy w ciągu
bardzo krótkiego czasu

PRON ukaże swoją pustkę,
swoją czysto usługową, pro-
tezową rolę”.

W paryskim „Studio SI" znalazła się amatorka mocnych
wrażeń — przymierzyła neonowy kostium kąpielowy — refcla-
tnę tego przybytku. Do opalania się w nocy?...

PORADNIK
dla pań domu
Podobno prawdziwą sensację wśród domowych gospo

dyń (i nie tylko) wzbudziły praktyczne rady wydruko
wane przez czasopismo FREUNDIN, którego tenże wła
śnie numer okazał się w RFN bestsellerem wydawni
czym.

Oto niektóre z nich:
— Butelki z nalotem kamiennym w środku można acay-

śclć przy pomocy gorącej wody z solą.
— Żelazko chodzące „tępo” warto przetrzeć esencją octo

wą a potem czystą ściereczką.
— Słoiki twisty przed otwarciem warto wsadzić zakrętką

do gorącej wody. Otworzą się łatwo.
— Plamy od rdzy najlepiej usunąć sokiem cytrynowym.

Sierść psa łatwo usunąć z dywanu przy pomocy szczot
ki nylonowej, która elektryzuje się i przyciąga włosy.

— Kubki do mycia zębów można wyczyścić wodą z octom
1 solą.

— Matowe torebki skórzane odzyskują połysk gdy pno-
trzemy je' skórką pomarańczową a potem ściereezką.

— Odciski palców na meblach 1 drzwiach łatwo usunąć
mieszaniną oleju i terpentyny. <

— By uniknąć nalotu lodowego w lodówce należy prze
trzeć ścianki gliceryną.

— Tłuste plamy na ubraniu posypać mąką kartoflaną, po
chwili oczyścić szczotką.

— Matową biżuterię złotą należy przetrzeć cebulą 1 wy
polerować.

— Jeżeli woda z kranu kapie bezustannie a hydraulik
może przyjść dopiero jutro należy przywiązać do kranu
nitkę.. Unikniemy przynajmniej nerwowego dźwięku.

— Świece nie topią się tak szybko jeżeli włożymy je na

24 godziny w solankę i wokół knota także rozsypiemy tro
chę soli.

— Srebrne sztućce z plamami włożyć na pół godziny w

kwaśne mleko. Plamy znikną.
— Rozbite szkiełka najbezpieczniej zbierać prsy pomocy

wilgotnego puszka waty.
— Białe drztfi najlepiej myć roztworem mydła s dodat

kiem nafty. Błyszczą bez polerowania.
— Aluminiowe garnki bez połysku odzyskują go gdy na-

gotujemy w nich jabłka lub obierki.

(W następnym numerze będziemy kontynuować to rady...
na wszystko.) Oprze.

JOLANTA HERIAN-SŁUSARSKA

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 5. wyłudza od

innych pieniądze, żyje na cu
dzy koszt, 8. szal z futra, 10.
konstruktor wysokoprężnych
silników spalinowych, 12. z

ziarnka do ziarnka, 14. amer.

aktor 1 piosenkarz (liczne na
grania płytowe), 15. kawał
czasu, 16. z gwiezdnego
Zwierzyńca, 17. współczesny,
nieżyjący już malarz franc. —

wybitny kolorysta, 19. zawar
ła sojusz z „Piastem”, 22. np.
pies, 24. u boku rycerza, 25.
przy gabinecie szefa.

PIONOWO: 1. żart. — cudo,
unikat, rarytas, 2. imię biblij
ne, symboliczna nazwa Jeru
zalem, 3. ojciec Hektora, Pa
rysa, Kasandry, 4. „nerwo
we” drzewo, 6. drwina, złoś
liwość — często wyraża się
w losie, 7. filozof , niem., wyz
nawca „moralności panów”,
opartej na postulacie nieogra
niczonej władzy ludzi sil
nych, 9. rzeka, nad którą le
żała Troja, 11. twórca apara
tu fot. „KODAK”, 13. imię
królowej kastylijskiej, którą
dopomagała Kolumbowi w

jego wyprawach, 18. owad,
20. miasto Kruppa, 21. miłost
ki, flirty, 22. płytki szybik
poszukiwawczy w kopalni, 23.

substancja złożona lub pros
ta o charakterystycznym po
łysku — o dobrym przewod
nictwie cieplnym i elektrycz
nym.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 25.11.1983 r.

(decyduje data stempla pocz
towego). Wśród czytelników
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlo

ROKEFELLEROWIE
ZNAD WISŁY

Przystępne wademecum
firm polonijnych przynosi
„PRZEGLĄD TYGODNIA”
(Nr 8). I tak, największe o-

broty uzyskały w ubiegłym
roku firmy mające swo
je siedziby w wojewódz
twach: poznańskim, warszaw
skim, bielskim, łódzkim,
siedleckim i krakowskim.
Właściciele firm pochodzą z

31 krajów, najwięcej miesz
ka w RFN, Wielkiej Bryta
nii, USA, Szwecji, Austrii
i Francji.

Ten sam temat, polemi
zując z Paszyńskim i Skal
skim, podejmuje feletonista
„SZPILEK” (Nr 7) Klak
son: „Firmy polonijne nie
przyjmują się w Polsce, gdy
objawią ambicje, aby mieć
swoją prasę, swoją ideolo
gię i propagandę oraz wpły
wać na panujące u nas sto
sunki. Albo gdy zechcą być o-

parciem materialnym dla ja
kiejkolwiek grupy napra
wiaczy Polski. (...) Każdy
nasz system gospodarczy z

natury rzeczy będzie pry
watne firmy polonijne uwie
rał”.

W KOLEJCE
MILIONERÓW

... stanęła Danuta Walew
ska („PANORAMA Nr 7).
Milionerów rodzimych, któ
rzy za 300 tys. zł wybierają
się Batorym na Morze Śród
ziemne. Reporterkę bardzo
to dziwi i zastanawia się
kto i kiedy nam tak społe
czeństwo podzielił.
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Przed ponad rokiem na wo
kandzie Sądu Wojewódzkiego
w Krakowie znajdowała się
sprawa małżeństwa H., które
mu akt oskarżenia zarzucał po
pełnienie nieprawidłowości fi
nansowych przy prowadzeniu
sklepu ajencyjnego. Zapadł wy
rok orzekający karę pozbawie
nia wolności z zawieszeniem o-

raz grzywnę. Akta sprawy po
wędrowały do archiwum, z któ
rego ponownie wrócą na stół
sędziowski. Zostaną dołączone
do dokumentów dotyczących
o wiele bardziej groźnego niż
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zTemidą
jednak przestępstwa
ajencyjne machlojki finansowe. Tym razem chodzi o

zabójstwo...
Marek i Krystyna H. zawarli związek małżeński

przed 15 laty. Młoda rodzina zamieszkała u rodziców
Marka H. i początkowo nic nie zapowiadało później
szego dramatu. Z czasem jednak pan mąż zaczął co
raz częściej zaglądać do kieliszka, ciągoty do alkoholu
zdradzała także Krystyna H. Kiedy w 1975 roku mał
żeństwo H. przeprowadziło się do własnego mieszka
nia libacje alkoholowe odbywały się już bez żadnych
przeszkód.. Między małżonkami dochodziło do awan
tur połączonych z rękoczynami. Wielokrotnie Krysty-

Powrót na
na ff. była pobita przez męża, wielokrotnie interwe
niowało pogotowie milicyjne. W 1980 roku, wobec po
stępującej demoralizacji, sąd postanowił wyznaczyć
nadzór kuratora sądowego nad, dwójką małoletnich
dzieci H., a także orzekł przymusowe leczenie odwy
kowe alkoholików — rodziców. Niestety to postano
wienie sądu nie zostało nigdy wykonane i chociaż
trudno dzisiaj przesądzać czy przyniosłoby ono pozy
tywne rezultaty, faktem jest przecież, że kolejna a-

wantura w domu małżeństwa H. zakończyła się tra
gicznym finałem. Krystyna H. straciła życie.

8 sierpnia 1982 roku Marek H. odwiedził restaura
cję „Hawełka". Przyszedł na wódkę. Dosiadł się do
dwóch nieznajomych mężczyzn. Po pewnym czasie
biesiadnicy postanowili kontynuować libację poza, lo
kalem. Marek M. zaprosił nowych znajomych do swo

jego mieszkania, a zaproszenie zostało przyjęte z ra
dością.

Krystyna H. gości przyjęła serdecznie, przygotowała
kanapki, herbatę, a potem dołączyła się do towarzy
stwa. Pili rozcieńczony spirytus. Wieczorem Marek
H. postanowił odprowadzić gości na postój taksówek.
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suje nagrody w postaci 1#

książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR *

POZIOMO: 5. przeoczenie,
8. klapa, 10. stadło, 12. szyd
ło, 14. Tapajos, 15. sznur, 16.
Tyrol, 17. Zuzanna, 19. in
deks, 22. zatoka, 24. tylda, 25.
skrytobójca.

PIONOWO: 1. drozd, 2. den
ko, 3. bekas, 4. Wigry, 6.
chałwa, 7. starzyzna, 9. sła
bostka, 11. łotrzyk, 13. zasta
wa, 18. Apollo, 20. efekt, 21.

stryj, 22. zawód, 23. tańce.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 5
książki otrzymują: J. Bartke,
D. Kofińska, Z. Balawender,
M. Końska, F. Szurek, L. Ad-
lewska — Kraków, S. Mag-
dzlarz — Bielsko-Biała, L.
Chwalibóg — Tarnów, J.
Szafran — Rabka, J. Sa-
moder — Nowy Sącz.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

Wokandą
Kiedy wrócił do domu zastał w nim kompletnie pija
ną żonę, która zdążyła opróżnić pozostawioną w bu
telce resztkę alkoholu. Fakt ten tak zdenerwował
mężczyznę, że swoim starym zwyczajem wziął się do
bicia kobiety. Okładał ją gdzie popadło, kopał. Kry
styna H. straciła przytomność, zaczęła krwawić. Ma
rek H. zaprzestał bicia, przeniósł żonę do łazienki, tu
taj obmył ją z krwi, a następnie położył ją do łóżka.
Wykąpał się i zasnął w drugim pokoju.

Rankiem Marek H. dopominał się o śniadanie, a gdy
na jego wezwania żona nie odpowiadała poszedł spra
wdzić co się dzieje. Szybko przekonał się, że Krysty
na H. nie żyje. Następowało już stężenie stawów i
Marek H. uznał, że wzywanie pogotowia ratunkowe
go jest bezcelowe. Ubrał się więc i odwiedził kilka
krakowskich restauracji. Wypił sporą ilość alkoholu,
aby następnie zawiadomić teściów, że ich córka nie

żyje. Umówił się z nimi w Prokuraturze Rejonowej
dla Dzielnicy Kraków-Krowodrza.

W Prokuraturze jako pierwsi zjawili się Genowefa
i Józef S. informując o telefonie zięcia. Wkrótce przy

szedł pijany Marek H. potwierdzając fakt śmierci żo
ny. Na ulicę Zakątek wysłana została ekipa dochodze
niowo-śledcza.

W trakcie pierwszych przesłuchań Marek H. szcze
gółowo opowiedział o przebiegu poprzedniego wieczo
ru. Mężczyzna stanowczo stwierdzał, że nie miał za
miaru pozbawiać żony życia, a awantura, która mia
ła miejsce w domu nie odbiegała od podobnych, wie
lokrotnie powtarzanych zajść. Wyniki sekcji zwłok
Krystyny H. jednoznacznie natomiast stwierdzały, że
napastnik działał ze szczególnym okrucieństwem, że
pastwił się nad swoją ofiarą doprowadzając do cięż
kich zewnętrznych i wewnętrznych urazów, które w

konsekwencji doprowadziły do śmierci kobiety. W tej
sytuacji prokurator w skierowanym do sądu akcie
oskarżenia zarzuca Markowi H. to, że „...w zamiarze

pozbawienia życia Krystyny H. zadał jej szereg ude
rzeń rękami oraz kopnięć w okolice głowy, twarzy,
klatki piersiowej i brzucha powodując ogólne potłu
czenia i mnogie zmiany urazowe (...), które to obra
żenia spowodowały zgon żony oskarżonego".

Sprawa Marka H. niebawem znajdzie się na sądo
wej wokandzie będąc kolejnym przykładem tragicz
nych nieporozumień rodzinnych, u podłoża których
leiy alkohol wyzwalający najbardziej prymitywne
i jakże niebezpieczne instynkty.

JANUSZ HANDEREK

NIE IDEALIZUJĘ
ŚWIATA ANTYCZNEGO

... wyznaje w tym samym
numerze „Panoramy” prof.
Aleksander Krawczuk i do
daje z goryczą: —

„... po
kutuje taki sposób myślenia,
że kultura jest czymś bez
produktywnym, że jest za
jęciem pięknoduchów, że
niewiele przynosi wymierne
go pożytku. A przecież —

przypomnijmy te oczywiste
prawdy — potrzeba posia
dania pewnego rynsztunku
umysłowego, a także mo
ralnego oraz kulturalno-o -

byczajowego jest niezbędna,
bowiem człowiek pozbawio
ny aktywnego stosunku do
kultury i chęci tworzenia
dóbr nie związanych z kul
turą materialną, a także
ciekawością poznania świa
ta i własnej osoby, jest czło
wiekiem głęboko nieszczę
śliwym, a jego kwalifikacje
obywatelskie, etyczne, za
wodowe będą niepełne”.

MAŁE SPÓŁDZIELNIE

PRAWO I ŻYCIE” (Nr 8)
pisze o małych spółdziel
niach mieszkaniowych. W

samej stolicy w ciągu 2 lat
powstało ponad 500 komi
tetów założycielskich. Jak
się okazuje jest to gra dla
twardych i desperatów.
Można walczyć z przeciw
nościami realnymi, ale jak
walczyć z taktyką przyjęt-
przez urzędy?

MAGISTER DO PRACY

Wacław Opacki w , „ŻY
CIU LITERACKIM” (Nr 8)
wraca do tematu wykorzy
stania kadr z wyższym wy
kształceniem. W kontekście
ustawy o zatrudnieniu ab
solwentów. Podobno jej naj
ważniejszą wartością jest to,
że... nie przeszkadza.


